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Okno ledwo spogląda na izbę
spod powiek firan i

podaje już rękę pierwszej gwieździe
na prześcieradle śniegu
W kącie zielona ze szczęścia jodła ubierana

uroczyście na swój pogrzeb gdy
na stole staw karpi na patelni
gorącej pustyni i czerwone morze barszczu

przez które mamy przejść suchą stopą
Ale już wsiadamy do łódek krzeseł
i chwytamy za wiosła łyżek płynąc
pod prąd kolędowania
Na drugim brzegu czeka nas

wóz pierogów z kapustą i makiem
obok studni kompotu ze śliwek

Podajemy sobie milcząco ręce
na wysokim horyzoncie życzeń
ziemi obiecanej 84

SZCZEGÓLNY TO WIECZÓR I SZCZEGÓLNE DNL Polska zachowuje tradycje
> prawdziwą miłością. Prawo ludzkich wzruszeń odnosi się do każdego z nas i trud­

no wyobrazić sobie, że wieczór 24 grudnia nie obdarzy nas dobrą myślą o najbliż­
szych, wspomnieniem o tych co odeszli, nadzieją na lepsze.

SZCZEGÓLNY TO WIECZÓR I SZCZEGÓLNE DNI. Nad nami i w nas przewa­
lały się burze, tragedie polityczne, wojny pustoszyły Europę i świat. W sercach
naszych jarzyła, się właśnie w okresie Bożego Narodzenia — siła przywiązania do
wolności i wiara w jej nadejście.

SZCZEGÓLNY TO WIECZÓR I SZCZEGÓLNE DNL W pewnym momencie, pra­
wie jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki pustoszeją ulice, tramwaje, sklepy.
Cichnie gwar małych swarów i niewczesnych kłótni. Wyciągnięta dłoń do człowieka
dobrej woli jest dłonią otwartą, jest dłonią pokoju i pojednania, nie dźwiga broni.
Warto zastanowić się, czy nie należy tej atmosfery uspokojenia serca wzmagać,
pielęgnować ją.

SZCZEGÓLNY TO WIECZÓR I SZCZEGÓLNE DNL Kraj nasz — ludzie naszej
ziemi — zachowuje pradawne obyczaje, odnosi się do nich całe społeczeństwo i wła­
dza z największym szacunkiem. Mam odwagę powiedzieć, że w odniesieniu do tego
święta wszyscyśmy popełnili najmniej błędów. Choinka, podłaźnik, snopy w rogach,
izby odświętnie przybranej, siano, podarunki, owies sypany na plecy młodym pan­
nom — czy aby się też wydadzą, kolęda dla bydła, studni, strugi, rzeki. Ależ tak,
to wszystko w nas tkwi. I każę się zastanowić co w tych, symbolicznych działaniach
jest najpiękniejsze, co jest ich treścią. Odrzucenie ich stwarza pustkę, taką przypo­
minającą wylizany sklep ze sztucznymi wyrobami sztuki ludowej.

SZCZEGÓLNY TO WIECZÓR I SZCZEGÓLNE DNL Zieleń jodełki to nadzieja,
owies, siano, opłatki przypominają nam, że praca ludzka, praca naszych rąk, która
Chleb daje i bliźnich żywi jest pierwszym obowiązkiem rozumnego stworzenia. Kto
śmie niszczyć plony naszych wysiłków? .'

SZCZEGÓLNY TO WIECZÓR I SZCZEGÓLNE DNI. W zawierusze wywołanej
wyścigiem zbrojeń serca ludzkie trwożą Się. Nie można więc odrzucać z symbolicz­
nych działań — treści symbolu. Ludzkie serca powinny mocno - zespawać łańcuch
działań mieszkańców ziemi, którą zniszczyć może r- bezmyślność, wykazywanie
wyższości, wiarołomstwo.

SZCZEGÓLNY TO WIECZÓR I SZCZEGÓLNE DNL Podkreślamy często, że ob­
chodzą one głównie grono rodzinne. Nic bardziej fałszywego. Grudniowe gody są

. przecież godami całego narodu, całej ludzkości. Właśnie teraz, dzisiaj najłatwiej
przekroczyć siłą naszych uczuć progi własnego obejścia i pomyśleć, że każdy czło­
wiek ma prawo do swych wzrtiszeń — co jest pochodną wszystkich jego najświęt­
szych praw.SZCZEGÓLNY TO WIECZÓR I SZCZEGÓLNE DNL Nawet wtedy, gdy nienawiść
ludzka^ zaślepienie i parcie do niezgody dają znać o sobie. Sądzę, że i działania poli­
tyczne w tym okresie zwrócą uwagę państw i społeczeństw na największy skarb

ludzkości, którym jest -

POKÓJ DANY LUDZIOM DOBREJ WOLI, POKÓJ, KTÓREGO BRONIMY
Z NAJLEPSZĄ WOLĄ.

ł

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Dzień wigilijny. Dzień-sym-
bol. Ma on swoją własną
mitologię. W zasadzie nie ma

ludzi odpornych na wzru­
szenie, jakie niesie ten jedy­
ny w roku wieczór z całym
swoim sztafażem: pustym
miejscem przy stole, myślą
o drogich a nieobecnych,
gestem łamania się opłat­
kiem i składaniem sobie ży­
czeń, dziecięcym oczekiwa­
niem na pierwszą gwiazdę.

„Na które z elementów tej
tradycji jest Pan naj­
bardziej wrażliwy. Jakie wią-
żą się z nią wspomnienia?”
O odpowiedź na tak posta­
wione pytania poprosiliśmy
osoby powszechnie znane.

Mamy nadzieję, że lektura
tych tak różnych, ale bar­
dzo osobistych wynurzeń,
wzbudzi u Państwa reflek­
sję nad własnym życiem.

ALEKSANDROWICZ
— Noc wigilijna w r. 1943. Mroczna noc okupacji. Pod­

krakowska wieś.. Zaciemnione okna. Jedynie „Wśród noc­
nej ciszy głos się rozchodzi”... I melodia tej kolędy splot­
ła się z inną — przenikającą przez okna posterunku nie­
mieckiej policji — Heilige Naclht. Było to wstrząsające ze­
stawienie.

Przypomnienie Heilige Nacht śpiewanego przez zbirów
niemieckich wzbudziło refleksję naid sytuacją rodzaju ludz­
kiego, którego fragmentem przecież jesteśmy.

Populacje mogą żyć w homeostazie, zdrowiu, nie niszcząc
się ludobójczymi wojnami, pod warunkiem, że rozum

i s e r c e, a więc mądrość pozwoli zaprogramować przyszłość
na azymut — przetrwanie.

Przez całe świadome życie prześladowało mnie pytani.®:
czy kultura euiroamerykańska podzieli los imperium rzym­
skiego? Gdy widziałem, jakie dramatyczne sceny, jakie
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okrucieństwo ludzie manifestują wobec innych Judzi i zwie­
rząt, jedy'nie pod wpływem, odurzenia alkoholem, to zrozu­
miałem, jak rozpoczął się kryzys imiperium rzymskiego. Ten
wspaniały chłoipak, uczeń Seneki, Neron zaczął prowadzić
życie, na jakie mu pozwalał status ekonomiczny, przeisto­
czył się w okrutnika. Widziałem żołdaków z Verntohtung.s
kolonne. Mordowali ludzi na ulicach, na łóżkach szpital­
nych, w Ohydnym odorze ąlkoholu i ludzkiej krwi. Wtedy
zrozumiałem — nasza droga ku ocaleniu wiedzie przez wy­
zwolenie z tego grzedhu pierworodnego, jakim jest alkohol.
To nie jabłko na« w raju zgubiło — to jabcok. Pier­
wotny człowiek, ten jaskiniowiec zauważył, że owoce leśne,
które przechowuje ■w glinianych naczyniach, fermentują
i sok ich daje poczucie wyzwolenia. Już nie bał się ani złego
ducha, ani dzikiego zwierza. Potem drogą prób i błędów
udoskonalał tę używkę przez tysiące pokoleń? I pokutuje
to jako dziedzictwo kulturowe do dziś. My tego nie opanu­
jemy w naszym pokoleniu, ale miusimy mieć jakąś taktykę
postępowania. Bo dlaczego niektóre społeczeństwa, chociaż
piją więcej alkoholu, nie wykazują skłonności do okrucień­
stwa i aspołecznych czynów? Uważam, że współczesnym
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Ten
rok szedł nieco na o-

pak. Lipiec był w marcu,
kwiecień w czerwcu a

styczeń w listopadzie, co na­
wet ateistów skłoniło do wia­
ry w istnienie Niebiańskiej
Komisji Planowania. Z pa­
sją neofitów też rzucili na

nią' gromy tak, jakby była
jedyną komisją do kitu, a

pozostałe pracowały z sen­
sem i bez zarzutu.

Jednak całkiem niesłusznie.
Wyobraźmy sobie bowiem sy­
tuacją, w której nie tylko
pogoda, lecz również wszyst­
ko inne przybiera odwrotny
od istniejącego porządek. Że
zaś najbliższa koszula ciału,
zaczynam od siebie. Byłaby
zatem tak: w miejscu łyse­
go czerepu miałbym bujną
czupryną, a zamiast 52 lat,
odpowiednio — 25, co jest,
mimo wielkich oporów, pły­
nących z utraty wątpliwej
zresztą powagi — w zasadzie
do przyjęcia. Tu muszę, nie­
stety, zahamować tak pięk­
nie rozbujałą wyobraźnią,
jako że dalsze jej folgowa­
nie doprowadzi do raczej nie­
cenzuralnych wniosków, gdyż
— konsekwentnie myśl roz­
wijając — powinienem rów­
nież stać się kobietą. No a

ja, w kobiecym dwudziesto­
pięcioletnim ciele i z bujny­
mi włosami... Strach pomy­
śleć. Zgorszenie i tyle, a fe­
lieton ma przecież być świą­
teczny, więc tym samym mo­
ralny. Lepiej więc spójrz-
my, jąk wyglądałyby posta­
wione na głowie święta z

punktu widzenia pani domu:

po pierwsze więc nie ona

szukałaby karpii, lecz one

jej i nie ona by stała po nie
w kolejce, lecz one ustawiły­
by się w kolejce do niej. Nie,

proszą mnie .

•

mleć: moje poczucie opacz-
ności nie sięga aż tak dale­
ko. Nie sugerują zatem po­
dania pani domu w galare­
cie na karpi świąteczny stół,
bowiem wszelkie swe roje­
nia pisze z głąboko huma­
nistycznych pozycji.

Tak czy owak ryby mamy
z głowy... Pani wraca ao

domu pustym tramwajem,
wdychając głąboko czyste
krakowskie- powietrze, pusz­
cza silny strumień wody z
kranu i włącza radio, skąd
dobiega błagalny głos ban­
kierów, proszący o kolejne
odroczenie płatności długów.

Przy wtórze < kwileń
wkracza mąż, niosąc alko­
hol w dłoni, nie zaś, zwy­
czajowo, we krwi, oraz nie­
letnie .dziatki, ofiarujące się
z natychmiastową pomocą w

świątecznych porządkach
dzież. innych pracach
mowych, których zresztą,
zwykle brakuje.

Posadziwszy więc męża
fotelu pogodna pani postana­
wia zrobić najbliższym spec­
jalną przyjemność w postaci
wigilii d la antiąue. Z po­
gardą odsuwa parweniuszow-
skie książki kucharskie w

rodzaju Cwierciakiewiczo-
wych czy Monetowych i wyj­
muje reprint Compenatum
ferculorum. Może by tak
rybką z grzankami zrobić w

myśl takiej oto recepty —

„Weimiy Karasia, oczesz.i
skórę zdeymiy, usiekay drob-

źle nie rozu-no, cebule upiecz, usiekay,

tu-

do-
jak

w

zmieszay to społem, głowy
od tych Karasi odwarz w

rosole, tpłoź bigosek w ryn­
ką, wley masła, albo oliwy,
osoliwszy smaż, nakray grza­
nek z chleba białego, rozspuść
masła a nie przetratuy, wsyp
w bigosek Pieprzu y Gałki
tartey, miey osobono aiżeli
chcesz Ser holenderski tar­
ty, albo Parmazyn, maczay
grzanki w maśle, bigoskiem
y Paramazynem przetrząsay,
a układay na srebrnym puł-
'misku, głową weśrzodek
włóż, y upiecz w piecu, a

day na Stół” a może na dru­
gie „Bigosek z Raków

łupanych miey, Szczupaka o-

czesanego zrasuy ywe
dzwonka skray, włóż w ryn­
ką, day Masła,

'

Pieprzu,
Kwiatu, a przywarzywszy
day na Stół, możesz Cytrynę
wycisnąć albo Octu winnego
kieliszek wlać”. Na i wszyst­
ko jest proste, szybkie i ła­
twe, jako że nawet octu win­
nego nie brakuje, o rzeczach
tak codziennych, jak cytry­
ny, raki i gałka nawet nie
wspominając.

Tak, proszą Państwa, rze­
czywistość na opak nie musi

być surrealna, wląc dziwna,
straszna i obca zarazem, no

czyż naprawdę nadrealno-
-przeraźającym jest obrazek,
w którym nie petent urzęd­
nika, lecz urzędnik petenta
zapewnia o swej najlepszej
woli i załatwia sprawą od,
a nie do ręki? Bądź taki, na

przykład zwrot w ustach

mechanika: — a czy szanow-

ny pan woli rozrząd wioski,
czy polski? Polecam nasz, po­
dobnie jak nowy akumulator
rodzimej produkcji, bo pań­
ski, i owszem kręci całkiem
nieźle, lecz po co ma pan na

mrozie dwa razy kluczykiem
ruszać? Szkoda pańskich rąk.

No i tak jakoż, proszą Pań­
stwa, płynie sobie świątecz­
ny' czas na opak. Wszyscy
się lubią i układają listy
znajomych: komu by tak je­
szcze pogratulować słusznej
decyzji i takichże poglądów
w -sprawach wielkich i ma-

''

łych? Tylko zapiekli intelek-

tualiści martwią się, w chwi­
lach wolnych od zająć pu­
blicznej natury, brakiem ja­
kiegokolwiek postępu, jako
że postąp polega właśnie
na zrobieniu i czegoś na od­
wrót. Gdyby tak Kolumb,
powiedzmy, popłynął dó In­
dii znaną drogą wschod­
nią, to Ameryka pozostałaby
do dziś nieodkryta, a my nie

palilibyśmy papierosów i
nie musieli jeść do znudze­
nia tych całych indyków.

Kto zaś nie uznaje postą­
pu, czyli nie idzie do przo­
du — cofa się niechybnie,
przed czym zresztą należy
przestrzec ze wzglądów za­
sadniczych i praktycznych
zarazem, no bo gdzie się
fać, skoro jaskinie zajęli
grotołazi a i mamutów

jakoś mniej się widuje?
W imię postąpu więc

co-

jut
też

czę Państwu nie tyle wszyst­
kiego dobrego, ile wszystkie­
go odwrotnego.

Bjże, chyba się jednak tro­
chę zagalopowałem, niektóre
bowiem odwrotności do ni­
czego dobrego nie prowadzą.
Pan A, powiedzmy, . mysiał
tak,apanBowak,eo,w
odwrotnym układzie, dałoby
pana A myślącego owak, zaś
pana B myślącego tak, czyli
zmiana, i owszem, jest, lecz
postępu brak. Lub z innej
beczki; spóźniające się pocią­
gi zaczynają nagle jeździć za

szybko, stąd katastrof mro­
wie i złamanych serc z racji
braku .witających na pero­
nie. Albo: nie panie panom,
lecz panowie paniom, jak to

kiedyś bywało, zaczynają
czynić awanse. Więc co, ma?
my się męczyć u> imię po­
stępu? Albo: nie organa ści­
gania gonią chuliganów, lecz
chuligani ścigają organa ści­
gania, nie mnie płacą za fe­
lieton, lecz ja za wydruko­
wanie go, wóz po wrzuceniu
pierwszego biegu zaczyna je­
chać do tyłu (zastrzegam —

to nie przenośnia), a najbliż­
szy członek rodziny miast
życzyć wesołych świąt daje
mi pod choinką w pysk... Nie,
proszą Państwa, po dogłęb­
nym rozważeniu sprawy ży­
czenia wszystkiego odwrot­
nego kierują tylko do tych,
którzy również mnie je prze­
syłają.

Państwo natomiast zechcą
przyjąć wypróbowane tycze­
nia wszystkiego najlepszego
i spełnienia wszystkich ma­
rzeń.

JERZY MADEYSKI

DZWONNICY
„ZYGMUNTA"

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

Tylko dwie słabe żarówki rozjaśniają
w półmroku twarze zebranych. Przez
okna dzwonnicy wawelskiej katedry

wieje przenikliwy, grudniowy wiatr. Pą-
, trzę w dół, przez^ siatkę. Gdzieś — tam,

w dole świecą latarnie ulicy Straszew­
skiego. Szarobrunatny kielich „Zygmun­
ta” wisi tuż nad naszymi głowami. Z

mrocznej otchłani dzwonnicy lecą w dół

potężne sznury. Pomimo chłodu zdejmu­

jemy ortalionowe kurtki, płaszcze i wie­
szamy je na belkach potężnych, drewnia­
nych rusztowań. Rysiek porusza serce

dzwonu. Na tarczy zegarowej wybiło trzy
na szóstą.. Ruszamy. Powoli, jakby z wy­
siłkiem zaczynają skrzypieć naciągane po­
wrozy.

Ośmiotonowy kolos drgnął. Heeej! Ho! Hesejt
Ho! Drewniane poprzeczki huśtawki, na któ­
rej wisi królewski dzwon zaczynają to opadać,
to podnosić się coraz wyżej. Ci, od strony ka­
tedry stoją na szeroko rozstawionych nogach.
Głęboko wychylając tułów rękami mocno ści­
skającymi sznury dobijają do drewnianej po­
dłogi. Owe potężne sznury wiją się wtedy przed
nimi jak potworne węże, by za chwilę, wras

'z wychyleniem kielicha w drugą stronę, po-
derwać się w górę, ciągnąc za sobą uwieszo­
nych ludzi i wzbijając mgiełkę gęstniejącego z

chwili na chwilę kurzu. Słabe światło żarówek
wydobywa wtedy z dostojnego i historycznego
półmroku twarze pełne wysiłku i skupienia.
Grymas zaciśniętych ust, ściągniętych brwi.
Serce nie dobiło jeszcze do kielicha. Skrzypie­
nie drewnianej huśtawki jest coraz głośniej­
sze. „Zygmunt” z furkotem zgarnia nad naszy­
mi głowami mroźne powietrze grudniowego wie­
czoru. Wreszcie jest. Z głuchym łoskotem ser­
ce dobija do kielicha. Mocny klang zamienia
się w potężny, wibrujący pomruk, który prze­
tacza się tuż nad naszymi głowami. „Zygmunt”
dzwoni. Olbrzymie serce raz po raz wali w spi­
żowy kielich. Główny ton dzwonu wypada s

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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Wojciech Jaruzelski

przyjął Z. Nurijewa
WARSZAWA (PAP). Prezes Rady Ministrów, gen. ar­

mii Wojciech Jaruzelski przyjął 23 ł>m. przewodniczące­
go rządowej delegacji 'ZSRR, zastępcę nrzewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR — Zuję Nurijewa oraz towarzy­
szących mu ministra rolnictwa Walentina Miesiąca, mi­
nistra gospodarki warzywno-owocowej, Nikołaja KosŚo-
wa i I zastępcę przewodniczącego Państwowej Komisji
Planowania Piotra Paskara.

W czasie spotkania omówiono stan współpracy polsko-
radzieckiej w zakresie rolnictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej. Wskazano na istniejące duże możliwości w tym
zakresie. Wyrażono wolę ich pełnego wykorzystania w

interesie obu krajów.
W spotkaniu uczestniczyli wicepremier Roman Mali­

nowski. sekretarz KC PZPR Zbigniew Michałek oraz

minister rolnictwa i gospodarki żywnościowej Stanisław
Zięba. Obecny był ambasador ZSRR Aleksander Aksjo-
11OW.

Wprowadzone w grudniu 1981 r. w związku

z wprowadzeniem w Polsce stanu wojennego

Wygasają restrykcje importowe

BRUKSELA (PAP). Euro­
pejska Wspólnota Gospodarcza
postanowiła nie przedłużać
restrykcji importowych zasto­
sowanych wobec ZSRR w

związku z wprowadzeniem sta­
nu wojennego w Polsce w

grudniu 1981 r. Poinformował
o tym oficjalnie 23 bm. rzecz­
nik komisji EWG. Dodał on,
że żaden z krajów członko­
wskich wspólnoty nie wysu­
nął propozycji przedłużenia o-

graniczeń importowych w

handlu ze Związkiem Ra­
dzieckim i stąd wygasają one

w końcu roku.
Jak pisze brukselski

spondent PAP, Marek
kowski, restrykcje te,
czące 1,3 proc, wartości całych
dostaw ZSRR do Europy za­
chodniej, były elementem zor­
ganizowanej przez USA na

przełomie 1981 j 1982 r. kam­
panii propagandowej Zachodu
przeciwko Polsce i Związko­
wi Radzieckiemu, połączonej
z ogłoszeniem ograniczeń go­
spodarczych. z

Rzecznik stwierdził przy
tym, że w obecnej sytuacji w

Polsce restrykcje te „nie. są
właściwą odpowiedzią”
winny „umrzeć śmiercią na­
turalną”.

Restrykcje wprowadzone po­
śród szumnej kampanii pro­
pagandowej, nie miały zresz­
tą praktycznie znaczenia gos­
podarczego i nie przeszkadza­
ły wzrostowi handlu z ZSRR.
Odgrywały jedynie rolę poli-

tyczną. Początkowo, zapropo­
nowano objęcie tymj sankcja­
mi radzieckiego importu,
głównie niektórych towarów
luksusowych, wartości blisko
400 min dolarów rocznie. Jed­
nakże z czasem listę towa­
rów objętych zakazem impor­
tu ograniczono tylko do 60
rodzajów, co stanowiło rów­
nowartość 140 min dolarów
rocznie.

Restrykcje przedłużono w

grudniu 1982 r., m. in. dlate­
go, że zachodnioeuropejskie

/firmy stojąc w obliczu konku­
rencji radzieckich towarów,
chciały do tej listy dodać je­
szcze nowe pozycje. A-

gencją AP zauważa, że stano­
wisko takie miało za pod­
stawę bardziej dążenia pro­

tekcjonistyczne niż nastro­
je antyradzieckie. Natomiast
importerzy towarów radziec­
kich domagali się odwołania
tych restrykcji.

Warto przypomnieć, że

Grecja nigdy nie przyłączyła
się do ograniczeń importo­
wych w handlu z ZSRR, zaś
Dania wysunęła zastrzeżenia

i po- natury konstytucyjnej, akce­
ptując jednakże uprawnienia
Brukseli w tej sprawie. Zda­
niem agencji DPA, nieprze-
dłużanie restrykcji jest wido­
mą oznaką, iż Europejska

Wspólnota Gospodarcza jest
zainteresowana kontynuacją
dialogu między. Wschodem a

Zachodem.

WARSZAWA (PAP). 22 bm.
zebrał się Komitet Rady Mi­
nistrów ds. Związków Zawo­
dowych i udziałem przedsta­
wicieli 56 ogólnokrajowych
organizacji związkowych. Te­
matem obrad, które prowa­
dził wicepremier Mieczysław
F. Rakowski były dotychcza­
sowe wyniki społecznej kon­
sultacji proponowanych pod­
wyżek cen żywności.

Informację o wstępnych
wynikach konsultacji przed­
stawił minister ds. cen Zdzi­
sław Krasiński. Podległy mu

urząd przeanalizował dotych­
czas ok. 4 tys. listów kiero­
wanych bezpośrednio oraz do
środków masowego przekazu;
a także meldunki przekazane
przez społeczne zespoły kon­
sultacyjne przy urzędach wo­
jewódzkich, materiały nade­
słane przez ogólnokrajowe i
zakładowe organizacje związ­
kowe, jak również 22 tys.
spośród ponad 53 tys. odpo­
wiedzi na ankietę.

Z powyższego rozpoznania
wynika, że ostateczna kon­
kluzja jest jeszcze niemożli­
wa, żaden bowiem z propono­
wanych wariantów nie zdobył
wyraźnego poparcia. Koniecz­
ne jest zatem dalsze wnikli­
we badanie wyników konsul­
tacji.

Spostrzeżenie to potwierdzi­
ła dyskusja na posiedzeniu
komitetu, w której przedsta­
wiciele ogólnokrajowych or-

Komitetu

Związkowcy o propozycjach
podwyżek cen

ganizacji związkowych przed­
stawiali opinie swoich grup
zawodowych wobec propono­
wanych podwyżek. Związkow­
cy krytycznie odnieśli się do
przedstawionych przez Urząd
ds. Cen wariantów. Mówcy
wysuwali daleko idące za-

■strzeżenia zarówno co do skali
podwyżek, jak i sposobu wy­
równywania skutków wzrostu
cen. Musimy mieć pełną ana­
lizę skutków, jakie w wyniku

podwyżki poniosłaby ludność,
stwierdzali przedstawiciele
ponad 50 federacji. Mocno u-

pominano się przy tym o in­
teresy najsłabszych ekonomi­
cznie grup, które nie mogą
sprostać rosnącym kosztom u-

trzymania. Za sprawę pilną
uznano przyspieszenie trzecie­
go etapu rewaloryzacji eme­
rytur i rent.

W dyskusji krytycznie o-

ceniano szereg zjawisk w na­
szej gospodarce. Zwracano u-

wagę na takie elementy ce­
notwórcze, jakimi m. In. są
marnotrawstwo i nieuzasad­
niony koszt wytwarzania.

Zwiążkowcy postulują jasne wyliczenia dot. przewidywa-
i precyzyjne określenie, czym
ma być cena i jakie j..
być długofalowe kierunki po- chodzi o wzrost cen tzw.

lityki cenowo-dochodowej. Są tykułów pochodnych,
przeciw rozwiązaniom, przy
których ceny mogą stać się
sposobem bogacenia się jed­
nostek, domagają się zaostrze­
nia walki z nową „burżuazją
kryzysową”..

Sprawą podstawową dla
kształtowania się poziomu cen

i walki z inflacją jest wzrost

produkcji. Związkowcy mają
pełną świadomość tej elemen­
tarnej prawdy. Jednak wysi­
łek załóg — podkreślano —

musi być wsparty konsek­
wentną realizacją reformy go­
spodarczej. W związku z tym
krytycznie oceniono te roz­
wiązania, które z jednej stro­
ny pozwalają przerzucić kosz­
ty bałaganu i marnotrawstwa
na konsumenta, z drugiej zaś
czynią inicjatywę i
ność nieopłacalną.

Kwestionowano
wionę przez Urząd

mają

gospodar-

przedsta-
ds.

Podpisanie protokołu o współpracy
TPPRiTPRPw1984r

nych skutków podwyżek
żywności — szczególnie

cen

gdy
ar-

by-Większość dyskutantów
ła zdania, że należy zaczekać
z podwyżką aż do ostateczne­
go opracowania wyników
konsultacji, tj. do czasu, gdy
będzie przedstawiony publicz­
nie wpływ podwyżki cen ży­
wności na ceny artykułówpo-
chodnych oraz na poziom cen

umownych i regulowanych ar­
tykułów przemysłowych, a

także gdy będą znane zasa­
dy wynagradzania w 1984 r.

Na uwagi 1 postulaty związ­
kowców w sprawach szczegó­
łowych odpowiadali członko­
wie rządu. Przy okazji wyja­
śniono sobie- niektóre wątpli­
wości 1 nieporozumienia. Od- szcze

nosząc się do głosów wyraża­
jących niewiarę we wpływ
opinii publicznej na ostatecz­
ne decyzje rządu, min. Kra­
siński zapewnił, że wyniki an-

Cen kiety „podwyżkowej” będą o-

pracowane i ogłoszone w

pierwszej połowie stycznia
wraz z wnioskami wynikają­
cymi z tego sondażu.

Zabierając głos na zakoń­
czenie spotkania, wicepremier
M. F. Rakowski stwierdził,
że zmiana cen artykułów
żywnościowych jest sprawą
trudną, ale obiektywnie ko­
nieczną. Nie słuchaliśmy was
— oświadczył związkowcom
— zakładając z góry, że rząd
1 tak ma wszystko przygoto­
wane. Wasze opinie są i będą
przed decyzjami rządu po-

»ważnie wysłuchiwane. Obec­
nie konieczne jest podsumo­
wanie odpowiedzi na ankietę
oraz przekazanie opinii związ­
kowców rządowi, który roz­
patrzy wszystkie poglądy 1
propozycje zgłoszone w toku
konsultacji. Wicepremier za­
powiedział, że w styczniu na­
stąpi ponowne spotkanie z

przedstawicielami związków
zawodowych, na którym bę­
dzie przedstawione stanowi­
sko rządu w sprawie zgłoszo­
nych postulatów.

Mieczysław F. Rakowski
złożył związkowcom serdecz-

'ne życzenia świąteczne i no­
woroczne. Podziękował raz je­

ża zaangażowanie w

tworzenie odrodzonego ruchu
związkowego. Życzył, by ruch
ten się umacniał, by stał się
wpływowym czynnikiem w

systemie demokracji socjali­
stycznej.

4 SPORT H SPORT’

kare-
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WARSZAWA (PAP).
Domu przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej W Warszawie pod­
pisany został 23 bm. protokół
o współpracy pomiędzy To­
warzystwem Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej i Związkiem Ra­
dzieckich Towarzystw Przy­
jaźni i Współpracy z Zagra­
nicą oraz Towarzystwem Przy­
jaźni Radziecko-Polskiej w

1984 roku.

Dokument taki podpisywa­
ny jest przed rozpoczęciem
każdego roku. Określa on kie­
runki, zasady oraz konkretne
formy i zakres współpracy.
Protokół na 1984 rak jest
szczególnie obszerny, zawiera
więcej niż w latach poprzed­
nich propozycji 1 uzgodnień.
Bardzo szeroko przedstawione
zostały plany dotyczące wy­
miany delegacji, zarówno o-

ficjalnych jak i specjalistycz­
nych, oraz różnego rodzaju
grup środowiskowych,' zawo­
dowych i naukowych, a tak-

i semi-
rozsze-

kontak-
dziedzi-

żę wspólnych imprez
nariów. Przewidziano
rżenie wzajemnych
tów we wszystkich
nach. Dominować będzie wy­
miana kulturalna. Planowa­
nych jest wiele wyjazdów do
Związku Radzieckiego, jak
również z ZSRR do Polski,
zespołów artystycznych i grup
twórczych. Organizowane ma­
ją być wystawy plastyczne,
przeglądy filmów fabularnych
i amatorskich,, sztuk teatral­
nych, odbywać się będą fe­
stiwale, konkursy muzyczne
i recytatorskie itp.

Więcej, będzie miż w ubie­
głym roku wyjazdów do
ZSRR grup młodzieżowych,
turystycznych i pociągów
przyjaźni. Protokół przewidu­
je, żę w 1984 r. do Związku
Radzieckiego, w ramach róż­
nych form wymiany, wyje-
dzie ok. 10,5 tys. Polaków, a

do Polski przyjedzie w tym
czasie 2,5 tys. obywateli
ZSRR.

Wiele interesujących imprez
odbędzie się w przyszłym ro­
ku w związku z kolejną rocz­
nicą zwycięstwa nad faszyz­
mem.

Podczas uroczystości pod­
kreślano, że protokół zawiera
dużo konkretnych przedsię­
wzięć, zarówno tradycyjnych,
j.ak i nowych, wzbogacają­
cych formy i treści polsko-
radzieckiej przyjaźni i współ­
pracy. Realizacja tych zamie­
rzeń będzie kolejnym ważnym
krokiem na drodze zacieśnia­
nia wzajemnych stosunków.

Protokół podpisali: przewod­
niczący Zarządu Głównego
TPPR — Stanisław Wroński
i zastępca przewodniczącego
Związku Radzieckich Towa­
rzystw Przyjaźni i Współ­
pracy z Zagranicą — Jurij
Biernow. Obecny był kierow­
nik Wydziału Ideologicznego
KC PZPR — Władysław Lo­
ranc.

„Wewnętrzny pokój narodów,

pokój w stosunkach miedzy narodami"

Przemówienie Jana Pawła II

WATYKAN (PAP). „Wewnętrzny pokój narodów, po­
kój w stosunkach między narodami” — w tych słowach
Jan Paweł II określił cel, do którego osiągnięcia pragnie
przyczynić się Kościół katolicki, „oferując swą współpra­
cę wszystkim ludziom dobrej woli, zarówno rządzącym,
jak ludziom z ulicy”.

Papież przemawiał w czwartek do członków Kolegium
Kardynalskiego oraz Kurii i Prałatury Rzymskiej, którzy
zgromadzili się w Sali Konsystorskiej Pałacu Apostol­
skiego, aby złożyć mu życzenia z okazji Świąt.

Jan Paweł II określił sytuację dzisiejszego świata jako
nacechowaną „dramatycznymi podziałami na wszystkich
szczeblach, które zmuszają najbardziej myślących ludzi
do zastanowienia nad przyszłością rodzaju ludzkiego”.

„Kościół — oświadczył papież — nie zaprzestaje lojal­
nie oferować swej współpracy, aby mo-gły wygasnąć og­
niska podziału i nienawiści. Głosi pojednanie zarówno
między jednostkami, jak i narodami, w stosunkach mię­
dzy różnymi ich komponentami społecznymi dla twórczej
zgody obywatelskiej, jak również w stosunkach między­
narodowych — dla rzeczywistego porozumienia i praw­
dziwego pokoju.” 4.

w®.
ronika

• Senat AGH popiera...
Senat AGH jako pierw­

szy z polskich wyższych u-

czelni powołując się na po­
stanowienia Zjazdu Wyna­
lazców i Racjonalizatorów
swą uchwałą poparł w u-

czelni prace badawcze i
wdrożeniowe umożliiiwiają-
ce przemysłowi podejmo­
wanie działań przeciwko
zbędnemu importowi obcią­
żającemu budżet państwa.

(ak) *

Święto patrona szkoły

W piątek w Szkole Pod­
stawowej nr 15 im. Pow­
stania Wielkopolskiego w

Krakowie odbyła się uro­
czysta akademia z okazji
65. rocznicy wybuchu Pow­
stania Wielkopolskiego. A-
kademię tę wykorzystano
do zaprezentowania dorob­
ku szkoły w zakresie gro­
madzenia materiałów i pa­
miątek związanych z wy­
darzeniami tamtych dni.
M. in. efektem pracy ucz­
niów jest sprawnie dzia­
łająca w szkole Izba Pa­
mięci Narodowej. W ob­
chodach 65. rocznicy u-

dział wzięli dwaj żyjący
do dzisiaj uczestnicy Pow­
stania Wielkopolskiego o-

raz licznie zaproszeni go­
ście. (koź)

WARSZAWA (PAP). Na­
wiązując do poprzednich ko­
munikatów dotyczących śledz­
twa w sprawie śmierci Grze­
gorza Przemyka, prokurator
wojewódzki w Warszawie in­
formuje, że został wniesiony
do Sądu Wojewódzkiego w

Warszawie akt oskarżenia
przeciwko funkcjonariuszom
MO Ireneuszowi K. i Arka­
diuszowi D., pracownikom
Pogotowia Ratunkowego Mi­
chałowi W. i Jackowi Sz. o-

raz lekarzom tego pogotowia
Pawiowi W. { Bronisławo­
wi J.

O szczegółowych ustale­
niach faktycznych w

sprawie opinia publiczna zo­
stała poinformowana w po­
przednich komunikatach, a

zwłaszcza w informacji x 7
września br.

Do aktu oskarżenia dołą­
czono osiem tomów akt. Pro­
kurator powołał na rozprawę
56 świadków oraz złożył wnio­
sek o odczytanie zeznań dal­
szych 126 świadków. Proku­
rator powolał’też 11 biegłych,

tej

którzy złożyli opinie w toku
śledztwa, w tym dwóch ze--

spotów specjalistów z zakre­
su medycyny sądowej, chi­
rurgii i biomechaniki oraz za­
łączył dziewięć ekspertyz me­
dycznych i kryminalistycz­
nych, sprawozdania z czte­
rech eksperymentów śled­
czych i trzech wizji lokal­
nych, które w większości u-

dokumentowano na taśmie
magnetofonowej i filmowej.

W obszernym uzasadnieniu
aktu oskarżenia '

prokurator
dokonał szczegółowej i wni­
kliwej oceny przeprowadzo­
nych dowodów. Prokurator
wyraził opinię, że zebrany
materiał jest niejednolity, ale
po przeprowadzeniu gruntow­
nej i wszechstronnej jego a-

naiizy, zdaniem prokuratury,
uzasadnione jest postawienie
w stan oskarżenia wymienio­
nych wyżej osób, aby umoż­
liwić sądowi ostateczną ocenę
zgromadzonych dowodów i
pociągnięcie do odpowiedzial­
ności karnej winnych śmier­
ci Grzegorza Przemyka.

Doraźne działania

Wobec narastającego de- Ą. Zobowiązano zarządców
ficytu wody pitnej w Krako- budynków mieszkalnych do
wiie, pogłębionego nidkorzy- bezzwłocznej realizacji zarzą-
stnymi warunkami hydrologi­
cznymi i meteorologicznymi,

Miejskie Przedsiębiorstwo Wo­
dociągów i Kanalizacji oraz

Wydział Ochrony Środowiska
i Gospodarki Wodnej, podjęły
obok kierunków długofalowych-
następujące działania doraźne:

1. Ograniczono do mini­
mum limity wody wodociągo­

wej dla zakładów przemysło­
wych, a w szeregu przypad­

ków zmuszono je do poboru
wody wyłącznie z własnych
ujęć.

2. Zastosowano interwen­
cyjne przerzuty wody w defi­
cytowe rejony dzielnic Śród­

mieście i Krowodrza.
3. W porozumieniu z przed­

siębiorstwami inżynieryjnymi
utworzono dodatkowe bryga­
dy celem sprawniejszego li­
kwidowania awarii.

dzenia prezydenta w spraiwie
instalowania zaworów czer­
palnych w piwnicach lub na

parterach, na który to poziom
woda dopływa w zasadzie
stale.

5. Przystąpiono do sukcesy­
wnego udostępniania osiedlo­
wych studni awaryjnych.

Równolegle do przedstawio­
nych wyżej działań, apeluje
się do mieszkańców Kratkowa
i zakładów pracy o racjonalne
i oszczędne korzystanie z

wody wodociągowej, a także
do zarządów budynków o doło­
żenie wszelkich starań w ce­
lu natychmiastowego ujawnia­
nia i usuwania uszkodzeń oraz

nieszczelności instalacji wodo­
ciągowej.

Wszystkie
oszczędność
uniknąć jej
ków w najbliższym okresie.

te działania oraz

wody, pozwolą
drastycznych bra-

Jaka pogoda
na Święta;

WARSZAWA (PAP). Ty­
powo zimowa pogoda —

obfity śnieg i mróz — nie bę­
dzie raczej towarzyszyła te­
gorocznym Świętom. Spe­
cjaliści Z Instytutu Meteo­
rologii i Gospodarki Wod­
nej przewidują, że w

dniach 24—25 grudnia bę­
dzie chłodno, przy' czym
temperatura maksymalna
wynosić ma od yiinus 1 st.
do plus 5 stopni, zaś mini­
malna minus I' do minus
6 st. Zachmurzenie będzie
duże z rozpogodzeniami i
niewielkie opady — prze­
ważnie śniegu. Wiatr —

słaby lub umiarkowany,
zmieniający się, przeważ­
nie północny.

V/ sumie więc — lekka
zima, nieco śniegu, może
trochę mrozu.

Po Szuiętaćh; w dniach
26—28 bm. będzie nieco
cieplej, zachmurzenie z roz­
pogodzeniami, okresami o-

pady deszczu.

LIST PRZEWODNICZĄCEGO
ZGROMADZENIA OGOLNEGO NZ

NOWY JORK (PAP). Przewodniczący odroczonej do
przyszłego roku 38. sesji Zgromadzenia Ogólnego, Jorge
Illueca (Panama) wystosował listy do sekretarza gene­
ralnego KC KPZR Jurija Andropowa, premiera Indii
Indiry Gandhi i prezydenta USA Ronalda Reagana oce­
niający obecną sytuację w świecie.

Illueca wyraża w liście zaniepokojenie pogarszającą
się sytuacją na świecie i stwierdza, że groźba globalnego
konfliktu znacznie się zwiększyła. Przewodniczący zaa­
pelował również o zwołanie posiedzenia Rady Bezpie­
czeństwa ONZ, w którym wzięli by udział szefowie
państw Stanów Zjednoczonych i Związku Radzieckiego.

BLISKI WSCHÓD:
BRYTYJCZYCY POZOSTANĄ W LIBANIE
PERTINI ZA WYCOFANIEM WŁOCHÓW

BEJRUT (PAP). Minister obrony Wielkiej Brytanii
Michael Haseltine oświadczył w czasie czterogodzinnej
wizyty w Bejrucie, że niewielki kontyngent brytyjski,
wchodzący w skład międzynarodowych sił rozjemczych
w Bejrucie pozostanie w Lilbanie do czasu zakończenia

RZYM (PAP). Prezydent Włoch Sandro Pertini,
oświadczył w czasie spotkania z dziennikarzami z okazji
kończącego się roku, że oddział wojsk włoskich wchodzą­
cych w. skład tzw. międzynarodowych sił rozjemczych w

Libanie, powinien zostać wycofany.

Z wielkim żalem zawiadamiamy o śmierci druhny
harcmistrzyni Polski Ludowej

Ireny FALISZEWSKIEJ

Odeszła na wieczną wartę zasłużona instruktorka,
która całe swe życie, talent i umiejętności poświęciła
harcerstwu. Miała ogromne zasługi w rozwoju ruchu
zuchowego, wychowała wiele pokoleń zuchów 1 zuch-
mistrzów.

Była człowiekiem skromnym, prawym i szlachet­
nym, do końca działająca w organizacji.

Żegnamy ją w smutku przekazując wyrazy współ­
czucia synowi harcmistrzowi Leszkowi Faliszewskie­
mu.

INSTRUKTORZY, SENIORZY
KRAKOWSKIEJ CHORĄGWI ZHP

Wigilia łabędzi pod Wawelem

(Inf. wł.) Na brzegu Wisły
między mostem Dębnickim a

Smoczą Jamą tłum ludzi.
Wszyscy zachwycają się pięk­
nymi, okazami łabędzi, któ­
rych potężne stado koczuje
w podwawelskiej rzece. Wczo­
raj naliczyliśmy ich ponad 80
oraz kilkadziesiąt dzikich ka­
czek. Ludzie mówią, że to

prawdziwy ewenement o tej
porze roku.

Prezes
Ryszard Szymski szukał
źródłach podobnych zdarzeń.' dzi nie będzie
Okazuje się, że w przeszło- postarajmy się aby niie była
ści podwawelski gród witał głodna,
już takich gości i łabędzie

TOZ w Krakowie
w

przybywały zwykle ze Skan­
dynawii lub północnych tere­
nów Polski. Jednakże nigdy
nie spędzały w Krakowie
Świąt. Stare księgi mówią, że

pojawienie się tych ptaków
oznacza dłuższy okres pomyśl­
ności dla miasta i jego miesz­
kańców. Powitajmy więc tych
rzadkich i miłych gości po
krakowsku, serdecznie sypiąc
im chleb i inne wiktuały ze

świątecznych stołów. Aura
sprawiła, że Wigilia dla łabę-

chłodna, my

(zs)

Nowe „Zdanie
Jeśli czytelnik do prezentów

pod choinkę dołączy najnow­
szy numer „Zdania” (który
właśnie pojawił się w kios­
kach) — to nie pożałuje. Znaj­
dzie w niim bowiem sporą
porcję ciekawej lektury, m.

in. teksty R. Arona, G. Or­
wella, E. Jewtuszenki, K. I-

rzykowskiego, Cz. Miłosza, K.
Wyki, J. Kawalca. W „firmo­
wym” ostrym stylu bohaterem
cyklu „Trzech na jednego”
jest tym razem sekretarz KC
PZPR Zbigniew Michałek.

SPROSTOWANIE

N

W wierszu moim pt. „Świę­
ta” zamieszczonym w „Gaze­
cie Krakowskiej” zamiast

„Tak prześpłewałem
okrucieństwo

r9

Temat — oczywiście — rol­
nictwo. J. R. Nowak konty­
nuuje rozważania o najnow­
szej historii Węgier, J. Łąt­
ka przypomina powstanie kra­
kowskie z 1923 roku, a na te­
mat ekonomii liberalnej za­
żarcie dyskutują J. Mejbaum
i J. Korwin-Mikke.

To tyh.o niektóre z atrak­
cji zawartych w świątecznym,
podwójnym numerze „Zdania”,
który polecamy i naszym
Czytelniom.

ta wszystko"
powinno być:

„Tak prześpiewałem
dzieciństwo
To wszystko”

Jeny Harasymowlci

PAPIEŻ O ZANIEPOKOJENIU W EUROPIE

ZBROJENIAMI RAKIETOWYMI

WATYKAN (PAP. W obszernym posłaniu z okazji
przypadającego pierwszego stycznia 1984 Światowego
Dnia Pokoju papież Jan Paweł. II podkreślił, że obecność
nowych rakiet jądrowych w Europie wywołała zrozu­
miały niepokój społeczeństw.

Budowa broni atomowej — stwierdził — zrodziła ko­
nieczność dążenia do światowego, kontrolowanego roz­
brojenia. „Wojna — zaznaczył — rodzi się w ludzkich
sercach. To człowiek zabija, nie zaś jego szpada, czy —

w naszych czasach — rakiety”.
Papież podkreślił prawo do obrony, ale też fakt, że

narody powinny na drodze dialogu szukgć dróg rozbro­
jenia.

Na zakończenie przemówienia, Jan Paweł II zwrócił
się do świata z ókazji Bożego Narodzenia obchodzonego
w Jubileuszowym Reku Świętym o . odnowę człowieka”
„odnowę rodziny” i„odnowę społeczeństwa, poprzez, pro­
klamowanie pokojiu”, „pokoju., do którego wzdycha cała
-ludzkość”.

(a) „40. rocznica powołania
Krajowej Rady Narodowej
i Armii Ludowej” — taki

jest temat sesji naukowej,
która odbędzie się w dniach
27—28 bm. w Wyższej Szko­
le Nauk Społecznych przy
KC PZPR w Warszawie.

W październiku ub. r. w

pobliżu Modlina (woj. płoc­
kie) wydarzył się tragiczny
wypadek samochodowy. Au-

Z dalekopisu
tobus wiozący uczniów Lice­
um

Wł.

czył
w

Śmierć poniosło 3 uczniów,
a 20 odniosło poważne o-

brażenia. Badania krwi po
wypadku wykazały u kie­
rowcy Stanisława L. zawar­
tość 1,4 promila alkoholu.

Sąd Rejonowy w Płocku
skazał go na 9 lat pozbawie­
nia wolności orzekając tak­
że wobec niego zakaz pro­
wadzenia pojazdów mecha­
nicznych w ciągu 10 lat.

Ogólnokształcącego im,
Jagiełły w Płocku sto-

się z szosy i uderzył
przydrożne drzewo.

/

Piękny dar

Feliksa Topolskiego
dla Uniwersytetu
Jagiellońskiego

KRAKÓW (PAP). Uniwer­
sytet Jagielloński poinformo­
wał 23 bm. o otrzymaniu
wspaniałego daru od miesz­
kającego na. stałe w Londynie
znakomitego artysty Feliksa
Topolskiego. ~

mianowicie
czelni — której jest doktorem
honoris causa — obraz zaty­
tułowany „Podróż Londyn —

Kraków”. Zawiśnie on na

ścianie odrestaurowywanego
Centrum Badań Polonijnych
pod Krakowem. Kolejny dar
to wielki obraz olejny „Jan
Paweł II” ze sceną uścisku
nowo wybranego papieża z

kardynałem Wyszyńskim; dzie­
ło to trafi do Uniwersytetu
Jagiellońskiego zaś komplet
drzeworytów, wydawanych
przez Topolskiego w kilkudzie­
sięciu egzemplarzach „Kro­
nik” — do Muzeum Krako­
wskiej Akademii w Collegium
Maiuis.

Przekazał o<n

krakowskiej u-

Drugie zwycięstwo
H. Wenzel

Hanni Wenzel, znana narciar­
ka z Liechtensteinu, odniosła w

Haus drugie zwycięstwo w cią­
gu 24 godzin. Po wygramol
najpierw biegu zjazdowego, na­
stępnie zwyciężyła w slalo­
mie gigancie zaliczanym także
do punktacji Pucharu Świata.
W dwóch przejazdach uzyskała
ona czas 2.09,46 wyprzedzając
o 0,11 sek. Marię Epple (RFN)
oraz o 0,19 sek. Amerykankę
Christine Cooper.

Nasze reprezentantki zajęły
w slalomie gigancie dalekie

‘miejsca. Ewa Grabowska skla­
syfikowana została na 53 miej­
scu — 2 .18,98, Małgorzata Tlał­
ka na 57 — 2.20,34, a Katarzyna
Szafrańska na 60 — 2.21,53.

Po ostatnim slalomie gi­
gancie w Pucharze Świata pro­
wadzi nadal Erika Hess (Szwaj­
caria) — 135 pkt., wyprzedzając
Irenę Epple (RFN) — 121 pkt. i
Hanni Wenzel (Liechtenstein)
— 97 pkt.

święta znanych i łubianych
Jak spędzi pan Święta Bożego

Narodzenia? — z tym pytaniem
dziennikarze PAP zwrócili się
do kilku znanych i łubianych
sportowców i trenerów, wystę­
pujących lub pracujących poza
granicami kraju.

ZBIGNIEW BONIEK: „W
Londynie, gdzie na dwa, trzy
dni wybieram się z żoną i có­
reczką Karoliną. Zostałem za­
proszony przez grupę Polaków

mieszkających w Anglii, wigilię
spędzę w towarzystwie mojego
przyjaciela, reżysera filmowego
Jerzego Skolimowskiego”.

1 JANUSZ KUPCEWICZ: „Przy­
jeżdżam do kraju. W St. Etien-
ne jestem już kilka miesięcy i

stęskniłem się za Polską, rodzi­
ną. Przy świątecznym stole w

domu mojej matki spotkam
się z najbliższymi. Zjawimy się
w Olsztynie w komplecie, to

znaczy ja, żona i moich dwóch

„brzdąców” — Sebastian i

Arek”.

PAWEŁ JANAS: „Święta or­
ganizujemy w naszym mieszka­
niu w Auzerre. Na wigilię przy­
jeżdża do nas Marek Kusto z

żoną, obok, mieszka Andrzej
Szarmach, koszykarka Bożena
Storożyńska. Będzie nas więc
spore, dobrane grono. Słowem,
we Francji, ale po Polsku i
wśród swoich”.

RYSZARD KULESZA: „Tę
Święta, po dwuletniej nieobec­
ności w Polsce, spędzę znów w

Warszawie i przyznam, że już
od dawna oczekuję tych chwil.

Mój kontrakt w Tunezji dobiegł
końca. Wracam do kraju, myślę,
że zdążę przed wigilią. Stęskni­
łem się za śniegiem, którego nie
widziałem już dawno i jeszcze
bardziej za prawdziwymi pol­
skimi świętami”.

Ankiety
® Tamara Bykowa (ZSRR,

lekkoatletyka), Jarmila Krato-
chvilowa (CSRS, lekkoatlety­
ka), Carl Lewis (USA, lekko­
atletyka) — to laureaci dorocz­
nej ankiety agencji TASS na

najlepszych sportowców roku.
W ankiecie, w której uczestni­
czyli przedstawiciele redakcji

sportowych, agencji, na liście

najlepszych sportowców świata
znalazło się 27 zawodników,- w

tym 11 lekkoatletów.
© Zdaniem agencji francus­

kiej AFP najlepszym sportow­
cem świata w br. był Carl Le­
wis. Wyprzedził ,on Michaela
Grossa (RFN, pływanie) oraz

Brytyjczyka Christophera Dea­
na (wspólnie z Jano Torvill,
łyżwiarstwo figurowe). Nato­
miast wśród kobiet pierwsze
miejsce przypadło tenisistce
Martinie Navratilovej przed
czechosłowacką lekkoatletką
Jarmilą Kratochvilową oraz

Jane Torvill.
© Najlepszym sportowcem

Francji został uznany tenisista
Yannick Noah przed żeglarzem
Phillippe Jeantotem i kolarzem
Laurentem Fignonem. Wśród
kobiet na pierwszym miejscu
została sklasyfikowana tenisist-
ka Pascale Paradis przed An-
ne-Marie Pahli (golf) oraz Mu-
riel Hermine (pływanie syn­
chroniczne). ■

Polscy piłkarze
na 20. miejscu

Austriacka agencja APA do­
konała bilansu sezonu 1983 w

piłce nożnej. Na pierwszym
miejscu w tym rankingu zna­
lazła się piłkarska reprezenta­
cja Danii przed Hiszpanią,
Szwecją, Anglią, ZSRR i RFN.

Polscy piłkarze zostali sklasy­
fikowani na 20. miejscu.

W kilku wierszach

• Z okazji zbliżającego się
1 Nowego Roku w siedzibie
| PKO1. odbyło się tradycyjne
8 spotkanie aktywu sportowego,
i Obecni byli przedstawiciele or­

ganizacji i stowarzyszeń sporto­
wych, działacze PKO1., byli o-

limpijczycy, dziennikarze.

O Dwaj 18-letni Amerykanie
Rick Bowling i Rich Dewitt,
grając w Borlange (Szwecja)
w tenisa stołowego bez błędu
nieprzerwanie przez 10 godzin
1 9 minut, wpisali się po raz

kolejny do słynnej księgi re­
kordów Guinnessa. Poprzedni

■;rekord należał do nich i wyno-
i sił 8 godz. 33 minuty.
j • Liverpool zakwalifikował

? się do czołowej ósemki pilkąr-
Iskiego pucharu ligi angielskiej,

po zwycięstwie nad Birming­
ham 3:0.

)•
Piłkarze Sportingu Cristal

zdobyli mistrzostwo Peru, po
zwycięstwie nad Mtelgarem 3:1.
Oba zespoły reprezentować bę­
dą Peru w rozgrywkach c klu­

bowe mistrzostwo Ameryki Płd.
— w Pucharze Libertadores.
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Krzysztof Birkenmajer, członek korespondent Polskiej Akademii Nauk, geolog,
profesor zwyczajny w Instytucie Nauk Geologicznych PAN w Krakowie. Brał udział
w 14naukowych wyprawach polarnych. Uczestniczył w polskich wyprawach na

Spitsbergen w latach 1956—1977, kierując pracami grupy geologicznej. Jako pier­
wszy Polak badał w 1971 i 1976 Grenlandię Wschodnią. Jest autorem bardzo licz­
nych publikacji naukowych, dotyczących przede wszystkim budowy geologicznej
Spitsbergenu, Grenlandii, Antarktyki i Pienin.

W latach 1976—19S1 uczestniczył w trzech wyprawach do Antarktyki. Chciał —

jak sam twierdzi „nawiązać polską *ić badań geologii Zachodniej Antarktyki, tak
pięknie wysnutą przez Henryka Arctowskiego (w 1898 — przyp. red.), a następnie
przez tyle dziesiątków lat przerwaną bez możliwości kontynuacji".

Dwa sezony lata antarktycznego spędzone w Stacji Arctowskiego i jej otocze­
niu są treścią najnowszej książki krakowskiego uczonego, zatytułowanej „Lodospa­
dy szmaragdowe”. Autor złożył ją w Wydawnictwie Literackim. Dzięki uprzejmości

°PcUny możemy państwu przedstawić fragment, mówiący m. in. o świętach
spędzonych daleko od ojczyzny, w towarzystwie słoni morskich i pingwinów.

Kończył się. wiek dzie­
więtnasty, jeszcze tylko
dwóch lat brakowało do

przełomu stuleci, gdy bel­
gijska ekspedycja naukowo-
odkrywcza, kierowana przez
Adriana de Gerlache de Go-
mery, po zakończeniu badań
Ziemi Ognistej, przebyła na

statku „Belgica” Cieśninę
Drake’a dopływając do Szet-
landów' Południowych. Wśród
starannie skompletowanej
niewielkiej .

'

załogi znajdo­
wało się kilku ludzi, których
nazwiska przeszły do historii
badań polarnych, a wśród
nich: dr Henryk Arctowski,
kierownik programu nauko­
wego wyprawy,, geolog i me­
teorolog, Roald Amundsen —

pierwszy oficer statku, póź­
niejszy zdobywca Bieguna
Południowego, lekarz dr Fry­
deryk Cook, który w dziesięć
lat później spowodował tyle
zamieszania swoim oświad­
czeniem o zdobyciu Bieguna
Północnego przed admirałem
Pearyim, wreszcie Antoni Bo-
lesław .Dobrowolski — przy-, den Cove, znajduje się jeszcze

*”s —A-js przylepa lodu zimowego. Pier­
wsze wrażenia s Wyspy Kró­
la Jerzego jeszcze niezbyt
skoordynowane. Dwudziestego
grudnia i szóstej rano z mgły
wyłaniają się ponure, strome,
poszarpane zarysy półwyspu
Cape Melville, najbardziej
wschodniego punktu wyspy,
nad nimi dźwiga się czapa lo­
dowa, której szczyt liżą
chmury. W Cieśninie Bran-
sfielda jak flotylla krążowni­
ków płyną majestatycznie
wielkie góry lodowe.

szły międzynarodowy autory­
tet w sprawach śniegu i lodu.

„Pod koniec stycznia r. 1898
-r- pisze Dobrowolski — by­
liśmy już w okolicach Sze-
tlandów Południowych, ponu­
rych, dziwnym smętkiem i

opuszczeniem tchnących gro­
mad skalnych, zawalonych
śniegiem i lodem. W jeden
szary poranek we mgle, co

grubą warstw^ legła na fale
zamajaczyły nagle przed na­
mi jakieś widma białe, olbrzy­
mie, coraz liczniejsze. Za
chwilę otoczył nas g,ęsty
tłum „icebergów”, wędrow­
nych gór lodowych. Było to

pierwsze spotkanie nasze z

lodami; w takiej ciżbie, w

takim bogactwie kształtów nie
spotykaliśmy ich odtąd nigdy.
Przez , kilka godzin z rzędu
defilował przed narhi tłum
białych potworów, Zmuszając
okręt do ciągłego lawirowa­
nia, a wartowników do nie­
ustannej, napiętej baczności.
1 oto w samym środku tej
straszliwej armii zdarza się
nam wypadek nie lada. Przed
nami — półkole ryczącej pia­
ny, zdradzające cały łańcuch
skał podwodnych. Nie widzi­
my go jednak we mgle, nie
słyszymy
nym szumie, spowodowanym
przez plusk bałwanów o ko-
łyszące się góry lodowe, i. całą
siłą wpadamy na rafy... Byli
tacy co poczerwienieli; byli,
co pobledli... Pó półgodzin­
nym szamotaniu się, podczas
którego ic.ebergi już, już ocie­
rały się o nas, targnęła wre­
szcie maszyna, pchnęła okręt
w tył — wyrwaliśmy się!”
Lekturę pasjonującej książ­

ki Dobrowolskiego *) ptzg-
rywa mi gwałtowne ot­

warcie drzwi' kajuty. Wpada
lekko przyprószony śniegiem
Staszek Baranowski i chwyta
leżące na koi aparaty fotogra­
ficzne, rzucając w przelocie:

— Chodź na pokład, Krzy-
eztof, pierwsza góra lodowa!

Majestatyczna góra stołowa
o rozmiarach prawie kilometr
na pół kilometra bieleje w od­
ległości kilku mil morskich
na lewo od dziobu. Statek
zwalnia, zmienia nieco kurs',
przybliżając się do góry, co

pozwala nam na wykonanie
zdjęć fotograficznych w pro­
mieniach słońca, które prze­
darły się przez bure chmury
śniegowe. Przeprowadzam
szybkie obliczenie: góra wzno­
si się na około pięćdziesiąt
metrów nad poziomem mo­
rza, stanowi to jedną ósmą
lub jedną siódmą jej grubo­
ści a więc tafla lodu ma

350—400 metrów w pionie.
Przyjmując średni przyrost
lodu szelfowego w Zachodniej
Antarktydzie na pół metra
rocznie... nasza góra stołowa
zawiera w sobie historię nie

gła podnosi się nieco i
od prawej burty pojawia
»ię pionowa ściana Lo­

dospadu Hektora, następnie ko­
lejno: rdzawoczarna wulkanicz­
na Wysepka Pingwina, potem
rozległa Zatoka Króla Jerzego,
gdzie niegdyś kapitan Bran-
sfield zakopał na plaży butel­
kę z dokumentem stwierdzają­
cym objęcie wyspy w posiada­
nie, dalej stromą ściana, prze- •

kładających się potoków lawy
i tufów wulkanicznych na Mar­
tina Head i zbryzgane spienio­
ną falą przyboju Skałki Sy-
rezola. Teraz już dopływamy
do wylotu Zatoki Admiralicji —

po drugiej, zachodniej jej stro-

ryku fal w ogól-. nie, wyłaniają się niskie, dale­
ko w morze wysunięte skałki,
zwane Telefonem, nad którymi
wznosi się . skalisty grzbiet cy­
pla Demay Point.

O ósmej rano statek zmienił
kurs wchodząc do Admiralty
Bay, której niegościnne, prze­
ważnie niedostępne brzegi
gdzieniegdzie tylko obramowa­
ne wąskimi, nieciągłymi plaża­
mi żwiru, opadały do zatoki
pionowymi ścianami potrzaska­
nych jęzorów lodowców l.lodo-
spadów. Skute lodem zbocza z

rzadka poprzerzynane czarnymi
nunatakami *•*)■■! urwiskami
skalnymi dźwigały się ku słabo
wśród mgły majaczących, ko­
puł lodowych — wschodniej i

zachodniej.
Wkrótce można już było roz­

poznać akrzesane zerwy lawo­
we Point Thomas nad Stacją
Arctowskiego, a w pół godziny
później — na ich tle pojawiły
się żółto pomalowane budynki
stacji. Przed nimi, na wale bu­
rzowym dymiły ognie powital­
ne. W górę wzbiły się kolorowe
rakiety, od czół lodowców i ur­
wisk skalnych zwielokrotnio­
nym echem powrócił potrójny zując nie wyrośnięte jeszcze
sygnał syreny okrętowej.

„Garnuszewski”' mija Point
Thomas wchodząc do Fiordu
Ezcurra o stromych ścianach

■skalnych z czarnej, zastygłej
przed milionami lat lawy,
wznoszących się na 300 do 600
metrów nad poziomem morza,
obwieszonych fantastycznie spę­
kanymi lodospadami. Ich bar­
wa, w zależności od oświetle­
nia przez słońc®, jarzy się bie-

mniej niż 700—800 lat, nie­
wiele mniej niż cała historia
państwowości polskiej.

Temperatura powietrza wy­
nosi zero stopni, temperatura
wody morskiej spadła już po­
niżej zera. Na zawietrznej gó­
ry lodowej ciągnie się za nią
długi ogon pokruszonego lodu
z większymi kawałkami gro-
wlferów. Za nią pojawiają się
dwie dalsze lodogóry, nad zi­
mnym morzem w prawo od
kursu zauważamy obłoczki
skraplającego się

’ oddechu

wielorybów. Dziś dziewiętna­
stego grudnia, jutro będziemy
już na Stacji Arctowskiego,
święta spędzimy razem z zi­
mującymi tam kolegami.

—■Hallo, Arctowski, hallo
Arctowski.. tu Garnuszewski,
jak się macie?! podajemy na­
sze warunki lodowe i pytamy
o prognozę pogody i zlodzenie
fiordu Admiralicji.

— Hallo, Garnuszewski, tu
Arctowski! — okazuje się, że
fiord jest czysty, jedynie w

głębi Zatoki Ezcurra, w Goul-

dwie

lą, mieni błękitem i szmara­
gdem. To będą moje Lodospady
Szmaragdowe!

Kotwiczymy przy Wyspie
Dufayela, która jak płet­
wa ogromnej ryby, o-

strym, poszarpanym grzbie­
tem wznoszącym się na

dwieście metrów ponad wo­
dę, rozcina fiord na

odnogi. Już o dziesiątej rano

pierwsza szalupa zabiera na

ląd kierownictwo naszej wy­
prawy. Na stacji docent Jó­
zef Jersak — kierownik pier-

! wszego polskiego zimowania
na Wyspie Króla Jerzego, w

otoczeniu swych kolegów
przyjmuje nas toastem na po­
myślność dalszych polskich
badań antarktycznych.

Zimowników zastaliśmy w

dobrej formie. Brodate twa­
rze harmonizują ze średnią
wieku, która, ku memu zdzi­
wieniu, jest raczej wysoka.
Wśród kolorowo odzianych
polarników plączą się wy­
twornie upierzeni ich młodsi
bracia

Młode słonie morskie, wy­
legujące się przy
rium biologicznym, nie są ta­
kie wytworne: ich rozespane,
upaćkane kałem cielska wy­
dają ostrą woń, zwierzę chra­
pie i prycha przez sen, wy­
dając ponadto różne inne, po­
dobnie nieartykułowane

pingwiny Adeli.

laborato-

BIRKENMAJER

* *•-

się. z nami także zoolog

stacji
Sze-

. czo-

na

na-

głosy-, rodem z chlewika. 'Ale
wystarczy przejść się nieco
po wale burzowym nad pół­
księżycową zatoczką w kie­
runku skałek pingwiniska, by
zobaczyć jak niezgrabne na

lądzie cielsko słoriia morskie­
go nabiera gracji w wodzie.

Jest już po okresie godo­
wym: szczenięta słoni mor­
skich, które urodziły się w

'

październiku, są już całkiem
spore i dochodzą do półtora
metra długości. Przestały już
ssać matkę, leżą ospałe na • £»
plaży, właśnie zaczynają li­
nieć. Roczne chołostiaki tłuką
się w płytkim przyboju,: je­
szcze starsze, chyba dwulatki,
staczają boje na tarasie brze- I

gowym — ich gulgocące ryki
niosą się daleko. Kilka hare- ’’

mów, każdy złożony z kilku
lub kilkunastu krów i starego,
kilka ton ważącego byka —

. sułtana, ulokowało się bliżej
pingwiniska, wśród gniazd ła­
godnych pingwinów papua.
Liniejącym zwierzętom cieplej
widocznie gdy leżą ciasno,
jedno koło drugiego, czy na­
wet jedno na drugim. Pra­
wie nie reagują na przecho­
dzącego człowieka. Tylko co

młodsze sztuki zaskoczone z

nagła obecnością istoty nie­
znanej, wytrzeszczają wypu­
kłe oczy krótkowidza, z któ­
rych leją się łzy wysiłku, ot­
wierają szeroko paszczę1, uka-

rzadkiezęby i różowe pomar­
szczone podniebienie^ chrapią
i parskają w niepewności co

czynić. Nad całą tą rajską i-
dyllą dominuje ostry krzyk- .załogę Stacji Arctowskiego
dziesiątków tysięcy pingwi­
nów, które wędrują z morza

na ląd i z lądu do morza, kłó­
cą się, witają w rytualny spo­
sób, inne wysiadują jaja lub
karmią z wola szare lub bru­
natne, gęsto puchem pokryte,

Ale

pisklęta. Niektóre dopiero za­
kładają gniazda z kamyków,
odbywają spóźnione zaloty,
umizgi i obłapiania:

Ach, jest czas obłapiania;
powiada Ekklezjasta (III, 5)
jest czas, gdy świat przesłania
potęgą swą niewiasta;

(Boy — „Słówka”)
riam nie w gło­
wie myśleć o ob­
łapianiu; sprawa­

mi zalotów, miłości, macie­
rzyństwa i wychowania w

kolonii pingwinów, zajmą,
się nasi specjaliści — ornito­
logowie. Nam przyszło my-
śiećo geologii i glacjologii.

— Pospiesz się, Arctowąki!
— Jak mawiał kierownik 'wy­
prawy belgijskiej Adrian de
Gerlache, popędzając naszego
rodaka, gdy temu wreszcie U-
dało się na chwilę wyrwać ze

statku na ląd, by pobrać prób­
ki geologiczne. W osiemdzie­
siąt lat później te same sło­
wa mogłyby być zastosowane
do mnie, dopiero drugiego z

kolei polskiego geologa w Za­
chodniej Antarktyce.

— Pospiesz się, Birkenma­
jer! — Czasu na badania geo­

KRZYSZTOF

niewiele, sezonlogiczne jest
lata antarktycznego jest krót­
ki, zaledwie dwumiesięczny.
a przy tym ani Baranowski
ani ja nie dostaliśmy żadne­
go asystenta do pomocy, bo

przytłacza jeszcze ciągle o-

gńom prac badawczych. Ma­
my sobie radzić sami, w tere­
nie niebezpiecznym, lodowco­
wym chodzić musimy razem,
pomimo że tutaj, na wyspie,
nasze zainteresowania stają

się rozbieżne: ja uciekam na

odsłonięcia skał, starając się
jak najmniej czasu spędzać na

lodowcach, gdy Baranowski
właśnie w nich widzi swój cel
pobytu w Antarktyce.

— Pospiesz się, Birkenmajer!
— Mnie na ogół poganiać do
roboty nie trzeba, jestem sam

dla siebie najgorszym poga­
niaczem, a i bez asystenta po­
trafię sobie dobrze radzić. W
1957 roku, gdy większość u-

czestników wyprawy polarnej
budowała dom stacji w Za­
toce Białego Niedźwiedzia na

Spitsbergenie i wskutek tego
nie mogłem liczyć tia niczyją

stałą pomoc, całymi tygodnia­
mi samotnie biwakowałem
ną lodowcach w odległości od
kilkunastu do kilkudziesięciu
kilometrów od bazy, w po­
godę i niepogodę, w słońce
lub we mgle, a nawet w śnie­
życy, odbywając długie, nie­
kiedy dwie doby bez snu

trwające, przemarsze na nar­
tach od
ka, aby
logiczną
Wyspie

nunataka do nunata-

wykonać mapę geo-
obszaru. Tutaj, na

Króla Jerzego, tak-

że już po pierwszym sezonie
badań chciałem przywieźć do
kraju mapę geologiczną i
zbiory skał i skamieniałości
do dalszych opracowań.
Chciałem nawiązać polską
nić badań geologii Zachodniej
Antarktyki, tak pięknie wy­
snutą przez Henryka Arctow­
skiego, a następnie na tyle
dziesiątków lat przerwaną
bez możliwości kontynuacji.

Ale Zalewski, w przeci­
wieństwie do kierownika wy-
piawy belgijskiej, wcale
mnie do pośpiechu nie zmu­
sza.

— Gdzie cię tako goni,
Krzysztof •— mówi — na sta­
cji nie ma ani trochę miejsca
dla was! Dwudziestu zimow-
nlków zajmuje wszelkie po­
mieszczenia. Nie ma tam

miejsca ani do spania, ani do
pracy. Dopóki ńie rozstawimy
namiotów w hali maghzyno-

przecież razem
nadal mieszkać

dojeżdżać co

wej, możecie
ze Staszkiem
na statku i
dzień na ląd!

— Niby to samo, ale nie to
samo — odpowiadam. — Po­
goda, jak kobieta, zmienną
jest! Zostaniemy uwięzieni na

statku przez, byle wichury
czy śnieżycę, a mieszkając na

stacji, nawet w kiepską pogo­
dę, możemy odbyć rekone­
sans bliższego otoczenia, po­
brać próbki, przygotować się
do dalszej pracy.

— Jeśli pozwolisz — lojal­
nie pytam starego przyjacie­
la, który teraz szefuje wy­
prawie — zamieszkamy W
pokoju biurowym Jersaka, na

co on się zgadza. W nocy roz­
łożymy śpiwory na ławkach,
awdzieńitaknasniebę­
dzie w domu. Jersak nie wy­
rzuci nas od stołu, zjeżeli
przyłączymy się do dyżurów
kuchennych.

Tak więc już na drugi
dzień po przybyciu do Zatoki
Arctowskiego, wraz ze Stasz­
kiem zamieszkaliśmy na Sta-

Arctowskiego. Na ląd za-

tbrał
< docent Andrzej Myrcha, który

zakwaterował się w laborato­
rium biologicznym: stąd było
mu bliżej do pingwinów. Te­
raz mogliśmy lepiej poznać
całą ekipę zimową, w której
loprócz Jersaka był jeszcze
jeden towarzysz z wypraw
spitsbergeńskich przed dwu­
dziestu laty — dr Leopold
(Lopek) Dutkiewicz z Łodzi.
Dwóch amerykańskich gości
na Stacji Arctowskiego —

ornitologów Wayne’a i Nicka,
od dawna już traktowano jak
swoich, a Nick, obdarzony
dobrą pamięcią słuchową, już
całkiem nieźle porozumiewał
się w podstawowych kwe-

• stiach po polsku.

Wciągu kilku
nam

’

jeszcze
do Bożego

dni, jakie
pozostały

Narodzenia,
zdołaliśmy obejść najbliższe o-'
toczenie stacji — bezśnieżne pa­
górki i doliny wzdłuż Zatoki
Ezcurra aż do pięknej Doliny
Włoskiej, gdzie widniały szcząt­
ki rozebranej przez Argentyń­
czyków jednosezonowej s

włoskiej — Campo Bove.
roki na kilometr, silnie u

ła spękany , jęzor lodowca
południe od stacji, który
zwałem Lodowcem Ekologii, o-

beszliśmy pod lodowym klifem
po żwirowych mierzejach, wy­
nurzających się z morza w cza­
sie odpływu, a następnie powę­
drowaliśmy dalej ku południo­
wi, po malowniczym obrzeżo­
nym ostańcami skalnymi wąs­
kim tarasie żwirowym, nazywa­
nym „CopaCfibaiią” przez naszych
kolegów z pierwszej wyprawy,
tx ile wspominających krótki
postój ich statku w Rio de
Janeiro w drodze na Antarkty­
dę. Na tej‘zimnej plaży, chyba
tylko w marzeniach sennych
przypominającej słynną tropi­

kalną imienniczkę, zamiast bra­
zylijskich piękności w kusych
strojach bikini, leżały opasłe
cielska słoni morskich, gdzie­
niegdzie także smukłe, cętko-
wane foki Weddella. Wśród
skałek i na zboczu pod kopułą
lodową gnieździły się łagodne
pingwiny papua o pomarańczo­
wych dziobach, zwane przez
naszych amerykańskich ornito­
logów — gentoo. Tacy dżentel­
meni wśród aroganckich, wrza­
skliwych pingwinów Adeli i

sztywnych, pozbawionych po­
czucia humoru pingwinów an­
tarktycznych, od czarnego pa­
ska pod brodą nazywanych
przez nas „policjantami”.. Ską­
py strumyk wyciekający z lo­
dowego płatu na zboczu, za­
brudzony był pierzem,, czerwo­
nymi i białymi odchodami pta­
ków. Nad strumykiem, na

środku plaży, stał niewielki, o-

bity . dziurawą czarną papą,
drewniany domek naszych a-

merykańskich kolegów, nie pa­
sujący ani do otoczenia, ani do
pompatycznej nazwy plaży.

Zatrzymaliśmy się tutaj na

pół dnia, aby doprowadzić do­
mek, a zwłaszcza kuchenkę i

prycze, do stanu używalności.
Obiliśmy rolką papy przema­
kający, dach i dziurawe ściany,
osuszyliśmy ciepłem z gazowe­
go promiennika jednoizbowe
wnętrze.. Teraz domek mógł
już służyć jako wysunięta baza
wypadowa do naszej pracy w

obszarze na południe od Sfink­
sa, aż po Cieśninę Brąnsfielda.
Dojazd łodzią był dobry, choć
lądowanie wśród stada ogrom­
nych słoni morskich rozwalają­
cych się niedbale na całym wy­
brzeżu, mogło być nieco kłopo­
tliwe.

W tym samym czasie, gdy
,tylko dopisywała pogoda, od­
bywał się transport ciężkiego i

drobnego sprzętu, elementów
konstrukcyjnych, żywności i in­
nego ekwipunku wyprawy ze

statku na ląd. Brały w nim u-

dział nie tylko ekipy przepra­
wowe i budowlane, ale także
oficerowie, marynarze i studen­
ci Wyższej Szkoły Morskiej
stanowiący załogę „Garnuszew-
skiego”, również wchodzącą w

skład wyprawy. I my ze Stasz­
kiem włączaliśmy się do tych
prac w razie potrzeby. Jeszcze

przed' świętami wraz z grupą
kwatermistrzowską rozstawili­
śmy w hali drewnianej dzie­
sięcioosobowe wojskowe namio­
ty, , przeznaczone dla grup bu­
dowlanych i konstrukcyjnych.
Poza halą nie było na nie miej­
sca. gdyż wokół stacji wszędzie
teren był mokry, grząski, nasy­
cony wodą z tającego śniegu.

Na wigilię wraz ze Staszkiem
wróciliśmy na statek, aby spę­
dzić święta w gronie kolegów
drugiej wyprawy. Zimownicy
wyprawy pierwszej świętowali
na stacji, której nie można było
pozostawić bez opieki, i tylko
Jersak, Zubek i Kuncewicz
przypłynęli na chwilę w wie­
czór wigilijny na „Garnucha”,
by złożyć życzenia. Choinki
przywiezione z kraju w chłod­
ni, jarzyły się światłem i na

statku i na stacji.

W dzień Bożego Narodze­
nia pogoda ustaliła się
słoneczna, wiatr ucichł,

woda na fiordzie jak lustro.
V7 południe, po uroczystym
obiedzie, ruszył znów tran­
sport łodziami i PTS-ami
(Pływający Transporter Samo­
bieżny). Co prędzej i ja wró­
ciłem na ląd, zabierając się
do ’

profilowania odsłonięć
skał i wykonywania mapy
geologicznej od cypla Point
Thomas pó szczyt Jardine
Peak. Staszek,. który swoje
badania glacjologiczne chciał
wykonywać na Lodowcu
Sfinksa, z domku na Copa-
cabanie, zabrał się teraz e-

nergicznie do przygotowania
łodzi, a zwłaszcza silników
zaburtowych, które pó dość
beztroskiej eksploatacji w po­
przednim sezonie miały roz­
regulowany zapłon. Silniki te,
produkcji krajowej; znaliśmy
od nie najlepszej strony już
od czasu używania ich przed
paru laty na Spitsbergenie.
Przystosowane do wody słod­
kiej, do eksploatacji na je­
ziorach i rzekach, były xbyt
słabo zabezpieczone przed od­
działywaniem wrody morskiej
na świece i kable, na których
wytwarzała się błonka elek­
trolitu, powodująca 'spadek
napięcia i ucieczkę iskry. Na
to mieliśmy już sposób, owi­
jając tę. część motoru wor­

kiem plastykowym. Gorzej
natomiast było z gaźnikiem,
który ustawiony wlotem po-

. wietrzą w kierunku jazdy, za­
miast z boku, w niskiej tem­
peraturze antarktycznej wy­
chładzał się tak szybko, że po
godzinie pływania obrastał
lodem, uniemożliwiając two­
rzenie się mieszanki i powo­
dując gaśnięcie silnika. Świe­
ce też były nie najlepsze.
Wzdychaliśmy z rezygnacją,
wspominając niezawodne
szwedzkie motory firmy
„Penta”, których używaliśmy
na Spitsbergenie przed dwu­
dziestu laty.

Wspólnym wysiłkiem
Staszka i dwóch dalszych
ekspertów od silników — Ry­
szarda Czajkowskiego i Karo­
la Teligi, udało się jednak u-

sunąć większość trudności z

zapłonem i około Nowego
Roku byliśmy już gotowi do
odjazdu na Copacabanę. Na­
szą odzież, żywność i sprzęt
biwakowy spakowałem w

ntoprzemakalne worki, wy­
brałem i dopasowałem nar­
ty i wiązania, których mon­
taż odłożyłem jednak dopiero
do przyjazdu na Copacabanę.
Mając mniej do roboty z tym
ekwipunkiem niż Staszek z

silnikami, kontynuowałem sa­
motnie kartowanie geologicz­
ne wybrzeża na zachód od
stacji,, doprowadzając bada­
nia aż po Dolinę Włoską i
kopułę lodową, którą nazwa­
łem . Kopułą Warszawy. W
najbliższym sąsiedztwie sta­
cji. w głębokim wąwozie se­
zonowego potoku, z którego
stacja czerpała wodę, odkry­
łem cienki pokład trzecio- i
rzędowego węgla brunatnego.
Pełno tu było kawałków
skrzemionkowanych pni
drzew, które wypadały z

warstw iłów i tufów wulka­
nicznych, odsłoniętych na

zboczu wąwozu. Był to ślad
trzeciorzędowego lasu, który
porastał zbocza wulkanów
Wyspy Króla Jerzego przed
trzydziestu milionami lat. Po­
tok nazwałem więc potokiem
Skamieniałego Lasu.

Nowy Rok spędziłem dla
odmiany w Stacji Arc­
towskiego, która już kil­

ka dni przedtem została ofi­
cjalnie przekazana przez Jer­
saka Zalewskiemu, wraz z

symbolicznym kluczem. Od­
było się to na apelu, podczas
którego flaga pierwszej wy­
prawy została opuszczona, a

flaga wyprawy drugiej
wciągnięta na maszt. W domu
mieszkali już teraz w więk­
szości zimownicy drugiej wy­
prawy, a poprzedni mieszkań­
cy dojeżdżali na stację ze

statku. Tym razem Staszek
nie dotrzymał mi kompanii:
wołał widocznie towarzystwo
pięknych pań na kapitańskim
balu sylwestrowym na statku.

Na przełomie roku w Zato­
ce Admiralicji co dzień pra­
wie pojawiały się statki róż­
nych bander. Dwa dni przed
sylwestrem przypłynął na

chwilę mały amerykański
stateczek badawczy „Hero”,
który przywiózł pocztę nowo­
roczną dla Nicka i Wayne’a.
W sylwestra, jak duch poja­
wił się, ale nie zawitał do

stacji, duży, czerwono-biały
turystyczny statek zachodnio-
niemiecki „World Discove-
rer”. Drugiego stycznia przy­
były na krótki postój dwa
statki Morskiego Instytutu
Rybackiego z Gdyni, „Profe­
sor Bogucki” i „Sagitta”,
stąd — od Szetlandów Połud­
niowych, rozpoczynając swój
rejs badawczy wokół Antark­
tydy. Gdy po południu wy­
szedłem na grań skalną, od­
dzielającą stację od Zatoki

Ezcurra, ujrzałem niezapo­
mniany widok, który urado­
wał mnie jako patriotę i po­
larnika: trzy piękne polskie
statki kotwiczyły koło Wyspy
Dufayela we wspanialej sce­
nerii polarnej.

♦) A. B. Dobrowolski: Wy­
prawy polarne, Warszawa 1914.

♦*) Nunataki — nazwa gren­
landzka oznaczająca samotne

szczyty skalne wśród lądolodu.

Wroku 1928 spędziliśmy pierwsze
święta w Podkowie, na Stawisku.
Chyba wtedy dostałam od dziadka

ukochaną później, bardzo wytworną lal­
kę, Krysię. Choinka była „do sufitu” i sta­
ła w salonie, gdzie było zimno. Dziadek
siedział przed kominkiem. Na choince
powiesił prezent dla Mamy: gumki do
pisania maszynowego, bo Mama swoje gu-'
biła i zawsze zabierała dziadkowe. Wiele
było z tym śmiechu ponieważ były też in­
ne prezenty, o wiele wspanialsze.

Nie mogę sobie przypomnieć, co było do je­
dzenia, ale zapewne sandacz gotowany, bo tak
dawniej bywało. Prócz sandacza jeszcze wiele
potraw. .Ale nigdy się u nas nie trzymano tra-.

dycyjnych siedmiu czy dziewięciu. Zawsze by­
ły cudowne

_ bakalie, układane na starych nie­
bieskich talerzach: orzechy włoskie i inne, dłu­
gie, zwane wtędy amerykańskimi, figi, dakty­
le, wielkie rodzynki, pierniczki i czekoladki...
Inne słodycze wieszało się na choince, ku na­
szej rozpaczy bardzo wysoko, gdzie _ sięgnąć
z łatwością mógł tylko Ojciec. Ciotki, siostry
Ojca i jedna ciotka ze Lwowa, robiły sobie

potrawę, której ja nie znosiłam, a mianowicie
kutię, składającą się z pęcaku lub pszenicy,
'maku i. ■miodu. Przepadały za nią. i. starsza
siostret Ojca, Helena, mówiła: — To jest po­
trawa ,wigilijna, to nie to co u was, te koro-
niarskię przysmaki. Słowo „koroniarskie” na­
bierało w jej ustach szczególnie pogardliwego
znaczenia.

Chyba zaraz po śmierci Dziadka, na sartiym
pfezątku łat trzydziestych, była wilia, do któ-
jfej Ojciec zasiadł jako jedyny mężczyzna wśród
trzynastu kobiet (żona, dwie córki, trzy siostry,
dwie babcie i pewnie jakieś przyplątane eiotki).

Kiedyś — a może było to podczas okupacji
— przed samą wilią Ojciec zabrał mnie na

krótki spacer przed dom. Było mroźnie, ale nie
zanadto, nieduży śnieżek i tylko to pamiętam,
że jak , wracaliśmy aleją w stronę oświetlonego
domu, Ojciec mi pokazywał gwiazdy. Chciał
mnie pewnie zająć przed samą wieczerzą wi­
gilijną, kiedy to wszystkie dzieci są nieznośne.
Ubranym się jest już w lepsze sukienki,' do
kolacji jeszcze daleko, do pokoju, gdzie stoi
choinka, nie można wchodzić, bó już tam leżą

WILIE na STAWISKU
MARIA IWASZKIEWICZ

prezenty... A może nie będzie wcale prezentów...
Zawsze tak nas. a potem nasze dzieci straszo­
no. I czy się dostanie to, czego się tak bardzo
pragnęło?... Nigdy się już później w życiu na

nic tak nie czeka. Doprowadzone do rozpaczy
czekaniem ja i moja młodsza siostra — ubrane
już odświętnie — nalałyśmy kiedyś wody do
wanny i zaczęłyśmy się chlapać. Boże, co było
dalej! o mały figiel, a naprawdę nie byłoby
prezentów. (To mi przypomina historyjkę me­
go małego kuzyna, który całe Boże Narodzenie
przeleżał ż ciężkim zapaleniem płuc, ponieważ
wykąpał się w wannie z pływającym tam kar­
piem).

... Najbardziej chyba wryły mi się w pamięć
wilie „okupacyjne”. Wilie, < kiedy trudno było
dostać jakieś tradycyjne ryby, kiedy sa każ­
dym razem składając życzenia mówiło się: że­

by to już były ostatnie święta „takie”. Przy­
jeżdżali państwo Horzycowie i państwo Paran-
dowscy. Już nie pamiętam, w którym roku —

chyba w 1941 — Leon Schiller przyjechał do
nas: po obiedzie siadł, ot tak sobie, do forte­
pianu i zaczął nucąc podgrywać kolędy. Za­
czaiłam się przy nim, później odważyłam się
i podśpiewywałam także. Bardzo wtedy dużo
śpiewałam i nawet myślałam poważnie o kształ­
ceniu głosu.

Bóg strzegł, nic x tego nie wyszło...

Te wilie okupacyjne miały jakiś specjalny
charakter, pamięta się je najdłużej, najinten­
sywniej. Tyle ludzi się wtedy przewijało przez
nasz dom, dla nich on był namiastki utraco­
nego domu czy też prawdziwym drugim do­
mem.

Po Wojnic mój starszy syn swoje pierwsze
samodzielne kroki postawił na widok zapalo­
nej choinki. Moim dzieciom też się mówiło, że
io tym roku nie będzie choinki i prezentówi■one — tak jak niegdyś my — Święcie w to

wierzyły.
Dziś, gdy dzieci są już duże (to znaczy moje

i siostry), istnieje problem, czy warto robić
choinkę. I co roku jest choinka do sufitu, świe­
cidełka Ojciec sam kupuję,, a na kolację wigi­
lijną ryba, kapusta i mak utarty z rodzynka­
mi i stopionym miodem, a po kolacji wigilij­

ny rodzinny brydż, podczas którego wolne się
mylić i gadać..

A oto parę słów o samych świętach Bożego
Narodzenia, najmilszych chyba świętach, świę­
tach dzieci. Kojarzą się namone zawsze ze

śniegiem, sanną i podobnymi przyjemnościami.
Śniegu na Boże Narodzenie nie ma od dawna,
o sannie już wszyscy zapomnieli, choinki pro­
paguje się (zresztą słusznie) Sztuczne...

Dawniej, dawniej — czyli w okresie pogań­
skiej Polski — święto to, zwane Gody, było

iwiętem najdłuższej nocy, nocy która miała
ustępować nieuchronnie następującej — jeszcze
nie od razu, oczywiście wiośnie. Jednocześ­
nie był to okres, kiedy wszystkie roboty w po­
lu były ukończone, nowe nie zaczęta. Okres wy­
poczynku. Święto oczekiwania, co przyniesie no­
wy, przedłużający się dzień, święto wróżb. Wszy­
stkie wróżby związane z Bożym Narodzeniem,
są pochodzenia pogańskiego, resztką prastare­
go święta agrarnego, które w tym właśnie cza­
sie przypadało. Siano .pod obrusem i snopek w.

kącie pokoju, dawanie resztek z wieczerzy ży­
wemu inwentarzowi, przekonanie, że zwierzę­
ta mówią — to właśnie są dowody na agrarny
charakter święta Godów. Trwały one mniej
lóięcej od 21 grudnia do Nowego Roku. Cąły
ten okres zwał się Godami, był okresem ocze­
kiwania na nowy rok, na nowy urodzaj.

Chrześcijaństwo zazwyczaj wchłaniało stare

święta i narzucało im swój obyczaj, swoje tra­
dycje. Później nie można było odróżnić, co się z

czego wzięło,- która interpretacja od czego po­
chodzi. Bezsprzecznie z chrześcijaństwa wziął
się zwyczaj poszczenia w dzień wigilijny, jak
zwykle przed wielkim świętem. Ale nieodzow­
ne składniki innych świątecznych potraw, takie
jak mak i miód, są pogańskimi jeszcze symbo­
lami płodności, urodzajów i pojawiają się za­
wsze w okresie Godów, w zależności od dziel­
nic Polski w różny sposób przetworzone. Kie­
dyś jakiś przygodny gość wigilijny powiedział
o kutii: „Ta, potrawa ma przeszło trzy tysiące
lat!”

Napisałam „przygodny wigilijny gość”. Łączy
się to z jeszcze jedną świąteczną tradycją. Go­
ści rriusiało być do pary, a potraw nie do pary.
Potraw powinno było być siedem, dziewięć,
trzynaście...

W skład ciast świątecznych wchodził zawsze
mak — makowce, no i miód, a co za tym idzie
— pierniki, jako ciasto robione na miodzie. Ale
dzieje piernika są nieco bardziej skompliko­
wane. Nie od razu doszły one do tych rozmia­
rów i wyglądu, nie od razu miały takie ozdo­
by, mieniły się kolorowymi lukrami, czekola­
dowymi polewami czy przekładaniem z konfi­
tur. To już są późniejsze wymysły. W daw­
nych czasach piernik był niepozornym ciastecz­
kiem suchym i twardym, robionym z samej
żytniej mąki zgniatanej z miodem rozcieńczo­
nym wodą. Pewnie wywiódł się z podpłomyka,
z pieczywa, które można było długo przecho­
wywać w stanie suchym.

(Wybrane s książki Marii Iwaszkiewicz „Z moim

Ojcem « jedzeniu”. WL Kraków 1980 r. Tytuł po-
ehodzi od redakcji).

*
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przykładem sytuacji starożytnego Rzymu jest Irlandia. Po­
pulacja ta w sposób absurdalny niszczy się terrorem.
A wiadomo, mówi się ,,pijany jak Triandczytk”. Niestety
myśmy ten priorytet bodaj już przejęli. Jest powiedzienie
„głupi jak Irlandczyk”. Prot. Bobrowski powiedział raz ude­
rzająco mądrze: „Nawet najbiedniejszy kraj zniesie złodziej­
stwo,. ale najbogatszy ni,e zniesie głupoty”.

Albo nasze MYŚLI, SŁOWA, CZYNY będą spójne z triadą
platońską albo będą antynamiczne jak dziś: zamiast PIĘK­
NA, PRAWDY, DOBRA będzie BRZYDOTA, FAŁSZ, ZŁO.

Mimo wiszystko jestem umiarkowanym optymistą. Tyle
rozmaitych Kasandir od zarania dziejów zapowiada w ro­
ku 2000 koniec świata, a z drugiej strony mobilizują się
ludzie, którzy myślą jak ocalić świat.

Dziś znów drżymy przed wojną. L^k jest bardzo złym do­
radcą. Prowadzi do frustracji i do apatii — po mnie nawet po-
totp, więc po co mam się wysilać. Lęk przed nuklearną za­
gładą może sprawić, że niektórzy bądą uważać, iż niepo­
trzebne jest przestrzeganie norm etycznych. Wyzbycia się
tego stanu psychicznego, oto, czego wszystkim życzę. Jestem
przeświadczony, niedelklaratywnie, że do najgorszego nie
dojdlzie. Cały zasób energii atomowej musi zostać usunięty
z globu ziemskiego. Z moimi dwoma przyjaciółmi (poetami)
Harrym Dudą i Bogusiem Żurakowskiim wydumaliśmy jak

to zrofelć. Bo wizję lepszego świata można snuć i poetami,
nie naukowcami.

Gdy zmienimy nasz stosunek do siebie — i do zwierząt —

gdy opanujemy agresję, którą wyładowujemy najczęściej
na zwierzętach — będzie nam łatwiej żyć.

Pewne reakcje psychiczne wymagają rehabilitacji, podob­
nie jak złamana ręka czy noga. Dopóki nie nastąpi taka
ogólnoświatowa „rehabilitacja”, która obejmie wszyst­
kich ludzi, wszystkie państwa, wszystkie systemy, to nad
naszymi losami będą ciągle gromadzić się chmury.

Musimy mieć otwarte serca i umysły. Sam rozum bez
serca nie ma wartości. Serce plus rozum to. jest mądrość.
Więc życzę mądrości. Popadanie w apatię jest drogą do uni­
cestwienia. Zdolności wyzwolenia w sobie potrzeby działa­
nia na rzecz swoją, ale przez drugiego człowieka — tego
nam brakuje. Mnie będzie o tyle lepiej na świecie, o ile po­
trafię pomóc drugiemu. Jeżeli to się przemnoży...

Jerzy SZABŁOWSKI
— W wigilię ■zobaczyłem Szczerbiec! Pojechałem do Ka­

nady, aby odzyskać nasze wawelskie skarby. Rozmowy to­
czyły się dość długo, przyszło nam spędzić święta Bożego
Narodzenia w Ottawie. I właśnie — co za zbieg okolicz­
ności — w wigilią otwarto skrzynię, na dnie której znajdo­
wał się cenny dla nas miecz koronacyjny zwany Szczerb­
cem. Cała nasza delegacja była niezwykle wzruszona w

chwili ukazania się tej cennej narodowej relikwii. Stanęliś­
my przed tym mieczem — symbolem — na baczność. Była

to jedna « najbardziej pamiętnych wigilii w moim życiu.
Zycie to prawie bez reszty łączy się z zamkiem królew­
skim na Wawelu. Chlubię się, że właśnie po II wojnie Wa­
wel stał się jednym z miejsc nie tylko polskiego, ale
i światowego dziedzictwa kultury. Wawel moja pasja, moja
największa miłość. Będę więc i dziś mówił o Wawelu.

Czołowym wydarzeniem 1983 roku, które przejdzie do hi­
storii, jest niewątpliwie wystawa „Odsiecz Wiedeńska 1683!’.
Ekspozycja ta w niepowtarzalnej scenerii zamku królew­
skiego była wspaniałym momentem w obchodach rocznicy
wiktorii Sobieskiego. W przyszłym roku wydamy monumen­
talny katalog tej ekspozycji.

W tym roku udało nam się wydać dwutomowe dzieło opra­
cowane przez dr Marię Piątkiewicz-Dereniową „Porcelana
miśnieńska w wawelskich zbiorach". Jest to kontynuacja
serii, w której już wcześniej wyszło m.in. „Malarstwo włos­
kie", w przygotowaniu zaś tą „Meble włoskie" i „Srebra
wawelskie”. W przyszłym roku ukaże się w ramach naszej
„Biblioteki” niezmiernie interesujący tom „Architektura go­
tycka w czasach Kazimierza Wielkiego", napisany przez
Anglika Crosley’a, doktora z Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Będzie to inne nieco spojrzenie, bo cudzoziemca, na ten

okres w historii polskiej sztuki.
Przygotowujemy się też do urządzenia zamku w Suchej.

Będzie to, podobnie jak Pieskowa Skała, zamiejscowa eks­
pozycja zbiorów wawelskich. Sale zamkowe w Suchej po­
mieszczą wystawę wnętrz z różnych epok, od późnego re­
nesansu do secesji, a nadto malarstwo polskie XIX i XX
wieku. Aranżować tam będziemy zmienne wystawy polskich
artystów,'także współczesnych.

Na Wawelu zaś chciałbym sfinalizować kilka zakupów
niezwykle cennych dla nas dzieł sztuki, które oferuje nam

zamieszkały w Londynie wypróbowany przyjaciel Wawelu,
dr Andrzej Ciechanowiecki. Zarezerwował on obecnie dla
zamku królewskiego trzy wartościowe obiekty muzealne:
chorągiew turecką, która zdobiła tegoroczną wystawę w

Wiedniu, obraz malarza gdańskiego „Wjazd Marii Ludwi­
ki Gonzagi do Gdańska” oraz bardzo wartościowe gdań­
skie naczynie srebrne. Wzbogacenie Wawelu , o te ekspona­
ty byłoby dużym osiągnięciem. Tego Wawelowi, krakowia­
nom i sobie życzę w zbliżającym się roku.

Wiesław OCHMAN
— Święta Bożego Narodzenia są dla mnie symbolem,.

Wydane mi się, że podobnie jak dla mnie, i dla innych
Boże Narodzenie ma swoje głębokie znaczenie. To okres
odrodzenia życzliwości. To taki dzień czy raczej dni, pod­
czas których ludzie jakby bardziej chcą zrozumieć innych.
To oczywiste, że każdemu z nas wraz z pojęciem Bożego
Narodzenia jawią się obrazy Choinki, szopki... Zajęci przez
cały rok, pTzez 12 miesięcy nie mający czasu, w okresie
tych świąt staramy się być razem z bliskimi, razem z ro­
dziną. Właśnie wtedy chceimy być inni... lępsi, życzliwsi.
Zawsze te święta wyzwalają we mnie nastrój, który skła­
nia mnie do podsumowywania sipraw osobistych. Staram
się wtedy krytycznie popatrzeć na moje postępowanie. Ile

ja. wtedy stawiam i sobie, i innym pytań? Takich dotyczą­
cych sfery moralności, stosunku do ludzi. I wydaje mi się,

„Pielgrzym polski dotykajqcy stopą świę­
tej ziemi palestyńskiej doznaje głębokiego
wzruszenia. Zdaje mu się, że „wraca na

młodości kraje". Ukazują mu pole, na któ­
rym pastuszkowie otrzymali od Aniołów

pierwszą wiadomość o narodzeniu się zba­
wiciela świata; więc rozbrzmiewają mu w

duszy kolędy, które słyszał i śpiewał w dzie­
ciństwie. Jedzie dp Betleem, wchodzi do

Groty Narodzenia; przypomina sobie tedy
wieczory wigilijne ubiegłej młodości’’...

łowa te napisał, w książce ..Bóg Jezus w

świetle badań cudzych i własnych” (o któ­
rą zresztą wytoczono mu proces) Andrzej

Nlemojewski, zmarły w 1921 r. poeta, tłumacz,
religioznawca. <

Wzruszenie, ogarniające „polskiego pielgrzyma”,
choćby był on, jak Niemojewski, ateistą, nie po­
winno zaskakiwać nikogo, kto z kręgu polskiej
wywodzi się kultury. Wydaje się ono potwier­
dzać ogromną,, oddziałującą na wyobraźnię i na

sferę uczuć, siłę tradycji rodzinnej. Tej samej,
która każę ludziom religijnie indyferentnym
spotykać się przy wigilijnym stole i nucić za­
pamiętaną z kraju lat dziecinnych rzewną a

słodką melodię kolędy „Lulajże Jezuniu...”
Fakt ów prowadzi nas do dwóch, pozornie

tylko odległych ód siebie stwierdzeń:

„Ktoś ukształtowany w kulturze polskiej
przesiąkniętej dalece duchem katolickim, nie
musi być eo ipso wierzącym katolikiem”. Oraz:

„Kultura religijna danej zbiorowości nie jest
tym samym, co wyznawana przez nią religia”.

TRA-

religijnych ^ako „środków" służących do zapew­
nienia uczestnikom dóbr doczesnych i wiecz­
nych, jednakże bez wiązania ich z wewnętrz­
ną odnową moralną, jest zakorzeniony we wszy­
stkich 'parafiach”. Zasadnicza różnica „w sto­
sunku do tradycyjnego modelu religijności po­
lega na dość upowszechnionym kwestionowaniu
wymogów Kościoła w dziedzinie obyczajowości
małżeńskiej i rodzinnej oraz na dewiacyjnych
zachowaniach moralnych (...) Wszystko to wska­
zuje na słabe powiązania religii z moralnością”.
Natomiast ciągle „wysoki jest prestiż kapłana".

czasu badań prowadzonych przez ks. Pi­
wowarskiego minęło ponad 10 lat. Warto
o tym pamiętać, ponieważ w niemal

wszystkich publikacjach katolickich z ostat­
nich paru lat pisze się o „renesansie reli­
gijnym” w Polsce.

Nie wszyscy jednak entuzjazmują się tym rze­
komym odrodzeniem, przejawiającym się głów­
nie w zewnętrznych manifestacjach reli­
gijności. Do nich m. in. należy ks. J. Salij. W
artykule „Niepokoje związane ze współczesnym
odrodzeniem wiary” („Więź” nr 5/83) zastana­
wia się, „czy niekiedy nie jest tak, że wiara
nasza to tylko ma wspólnego z chrześcijań­
stwem, że czerpie z niego swoje pojęcia i po­
sługuje się jego obrzędami”.

„Współczesna wiara Polaków budzi we mnie
dużo niepokoju” — pisze dalej, gdyż „prawie
nie wytrzymuje elementarnych sprawdzianów
swojej prawdziwości". Tymczasem — „ważnym
sprawdzianem autentycznej 'wiary jest stosunek
do Bożych przykazań. Chodzi o coś więcej je­
szcze niż to, że je łamiemy masowo i w spra­
wach pierwszej wagi”. Gorzej, bo „łamie się
przykazania Boże i nadal uważa się za spra­
wiedliwego”.

Za imponującą fasadą Autor nie widzi praw­
dziwie chrześcijańskiego ducha: „Obecny rene­
sans wiary tylko w niewielkim stopniu dociera
do naszych postaw fundamentalnych”.

odobne opinie wypowiada W. Wieczorek w

cyit. prany. Stwierdziwszy, że ostatnie cza­
sy sprzyjały „przejawianiu się siły tzw. ka­

tolicyzmu ludowego z całą mnogością jego na-

rodowo-religijnych stereotypów” w rodzaju
mentalności „Polaka — katolika”, przyznaje, iż
niejako „na tyłach’’ owej tak manifestacyjnie
demonstrującej się mentalności, zarysowały się
zagrożenia, na które owa mentalność była mniej
odporna. Zalicza do nich dążenia mas katolic­
kich do „życia ułatwionego” — ,^zwalniającego
z przestrzegania wielu moralnych zwłaszcza ry­
gorów".

„Gdyby bowiem powiedzieć wprost, że zary­
sował się trend wskazujący na spadek religij­
nej gorliwości w kraju wypełnionych kościo­
łów i masowych pielgrzymek, stwierdzenie ta­
kie mogłoby być przyjęte (...) z irytacją. Bo też
nie w ilościowych aspektach kryje się sedno

sprawy (...) Bardziej znamienne są obserwowa­
ne objawy wzrastającego dystansu czy nawet

WIESŁAW MERCIK

„Jest grudzień, miasto w szczy­
towej gorączce. Dano pelng
swobodę powszechnemu zbytko­
wi. Wszystko aż huczy od ogro­
mu przygotowań — jakby istniała

jakaś różnica pomiędzy świętami
a dniami roboczymi. A nie ma

żadnej. I to do tego stopnia nie
ma, że zdaniem moim nie pomy­
lił się ten, kto powiedział: Nie­
gdyś grudzień trwał miesiąc, o-

becnie zaś — rok cały! Gdybyś
był tu przy mnie, chętnie bym z

Tobą rozważył, jak powinienem
był postąpić: czy mam dokonać

jakichś zmian w codziennym try­
bie życia, czy też — aby się nie

wydawało, że mi się nie podoba
powszechny obyczaj — wypada­
łoby jadać lepiej i swobodniej
się ubierać?".

napisał te słowa? Gdzie to
i kiedy sposobiono się do
świąt grudniowych tak

długo, z takim zdpałem, tak weso­
ło i nie żałując grosza? Choć w

gruncie rzeczy, jeśli wierzyć autoro­
wi listu, nie przejmowano się tam

pracą przez okrągły rok, święta
więc były tylko okresem szczegól-

czywistości jednak ciągnęły się dłu­
żej, łącząc się poprzez inne, a

zwłaszcza poprzez święto Słońca
Niezwyciężonego w dniu 25 grud­
nia, z początkiem nowego roku. A
więc pół miesiąca zabaw, przyjem­
ności, rozkosznego nieróbstwa! Co
za czasy, prawdziwy wiek złoty —

także, jak zobaczymy, dla niewol­
ników.

Bo też Rzymianie tak rozumieli
rodowód i sens swych Saturnaliów:
jako pamiątkę i echo mitycznego

/wieku złotego, którego bogiem i pa­
nem, jak zgodnie głosiły podania, był
właśnie Saturn. Kiedy zaś upadły
jego rządy i przejął je syn Zeus,
zaczęło się dziać gorzej i coraz go­
rzej. Nastał najpierw wiek srebr­
ny, potem spiżowy, później żelaz­
ny — aż wreszcie, dodaliby pewnie
mędrcy antyczni, gdyby naszych
czasów dożyli, atomowy.

Ale pozbawiony boskiego tronu
Saturn zbyt się nie smucił. Wyznał
to otwarcie pewnemu kapłanowi
starożytnemu, który z kolei przeka­
zał treść rozmowy greckiemu pisa­
rzowi, Lukianowi:

— Wiodę obecnie przyjemny ży­
wot starego emeryta, piję nektar
nawet nie rozcieńczany wodą, ga­
wędzę z rówieśnikami. A Zeus
niech sobie panuje, niech się dręczy
mnóstwem kłopotów! Ja obejmuję
rządy tylko na siedem dni w gru-

GRUDNIOWY

Rozwijały tchem ciepłym
kwiaty samorodne.

Zboża na nieoranej rodziły się
ziemi

I łan ugorny kłosami połyskał
ważnymi.

Hojnym płynął strumieniem
i nektar, i mleko,

I z jedliny zielone miody cieką...

Toteż na pamiątkę owych szczę­
snych lat — opowiadał dalej
Saturn kapłanowi — nawet w

ciągu moich siedmiu dni świątecz­
nych w grudniu, kiedy znowu pa­
nuję, nie wolno prowadzić żadnych
spraw urzędowych, oficjalnych, po­
ważnych. Wolno natomiast pić, ba­
wić się, grać, wybierać króla przy­
jęć, gościć niewolników, klaskać i
śpiewać. I to wszystko, prawdziwe
bowiem bogactwa rozdaje tylko Ze­
us

— Ba — westchnął rozmówca —

gdybyż to czynił chętnie i sprawie­
dliwie! A on tymczasem z reguły
pomija zacnych i rozumnych, a

wszystkie swoje dobrodziejstwa zle­
wa na głupców, draniów, nawet

zbrodniarzy. Więc właściwie czemu

ustąpiłeś mu władzy? Czy prawda
to. co mity opowiadają, że on, twój
syn, siłą zrzucił cię z tronu, doko­
nał po prostu zamachu?

— Bzdury — obruszył się Saturn
— zwyczajnie postarzałem się, przy­
szła podagTa, a wszędzie zaczęło ple­
nić się łajdactwo. Musiałbym więc
z piorunem w ręku biegać z góry
na dół i z dołu do góry, żeby ra-
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nej radości w ciągu dwunastu mie­
sięcy zabaw i nieróbstwa. Może by­
wało tak kiedyś u nas w pewnych
■wąskich i wysokich sferach, może

bywa i. obecnie na jakichś małych
wysepkach szczęśliwości, jeszcze tu
i ówdzie sterczących wśród ocea­
nu ogólnoświatowych kryzysów, de­
presji, napięć i konfliktów. Jedno
wydaje się oczywiste: taki list mo­
gła napisać jakaś osoba tylko w

epoce nowożytnej i w kraju, w któ­
rym obchodzi się tradycyjnie grud-
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zić i ogniem wypalać te zastępy
krzywoprzysiężców, rabusiów, łot­
rów. I dlaitego to dobrowolnie prze­
kazałem władzę synowi, bo młody
był i sprawny.

i odprężenia po ostatnich pracach
na roli.

nas zapewnia starożytny
autor, Saturn ustanowił
surowe prawa obowiązują­

ce w dniach jego grudniowego pa­
nowania. Nie wolno więc wszczy­
nać i prowadzić żadnych poważ­
nych spraw, czy to publicznie, czy
też prywatnie. Pracować mają tyl­
ko kucharze i cukiernicy. Ma pano­
wać powszechna równość, nie ist­
nieje podział na niewolników i wol­
nych, ubogich i bogaczy; są tylko
ci, co bawią się dobrze lub źle. Ża­
dnych rachunków, sprawozdań, in­
wentaryzacji! Mowy? Owszem, ale
tylko dowcipne. Należy obsypywać
się darami; a nie będzie wystarcza­
jące, jeśli ktoś zamożny pośle u-

boższemu tylko wiadro wina, zają­
ca lub tłustą kurę. Ubogi natomiast
może odwzajemnić się starą książką
lub własnym utworem. Grać wolno,
ale wyłącznie o orzechy, nigdy o

pieniądze. I tak dalej, w tym du­
chu i stylu...

Oczywiście układał te prawa dla
żartu człowiek wykształcony, lecz
ubogi, patrzący ze zdumieniem i za­
wiścią. jak opływają we wszystko
przeróżni dorobkiewicze, cwaniacy,
zgarniający stosy pieniędzy — i nie
płacący grosza podatku. Zwykłe to
zmartwienie ludzi pracy, zwłaszcza
w okresie przedświątecznym, kiedy
to jak na dłoni widać, że nigdy nie
dojdą do niczego: albo bowiem za­
rabiają zbyt mało, albo też, jeśli do­
datkowym wysiłkiem coś więcej,
każdy uzyskany grosz jest ewiden­
cjonowany i obłożony niemiłosier­
nym podatkiem. Inną drogą docho­
dzi się do majątku, zupełnie inną!
Tak było w starożytności, za cesa­
rzy — i nie widać, żeby w tej dzie­
dzinie zaszła zmiana istotna. I za­
wsze wie o tym każde dziecko —

prócz ministrów.
Ale zmyślone prawa oddają na­

strój Saturnaliów, kiedy rzeczywi­
ście bawiono się i obsypywano po­
darunkami, zwykle zresztą skrom­
nymi. Nasz Mikołaj i dary pod
drzewkiem są tylko kontynuacją
tamtych obyczajów. Upadł bowiem
Rzym, przyszła nowa wiara, utra­
cił panowanie nie tylko Saturn, ale
i syn jego Zeus, a mimo to w gru­

Pierwsze zdanie .pochodzi z pracy W. Wie­
czorka „Pytań ciąg dalszy — O kształt polskie­
go katolicyzmu” zamieszczonej W katolickim
miesięczniku „Więź” (nr 3/1983), drugie — z

klasycznej już dziś pracy wybitnego polskiego
socjologa, Stefana Czarnowskiego „Kultura re­
ligijna wiejskiego ludu polskiego”.

Od czasu, kiedy Czarnowski pisał tę pracę
upłynęło blisko pół wieku, wydaje się przecież,
że jej główne twierdzenia wciąż zachowują swą
aktualność. Więcej: że przedstawiony przezeń
model tzw. ludowej pobożności zdołał, dzięki
wielkim ruchom migracyjnym „przeniknąć
wszystkie środowiska społeczne w Polsce — jak
pisał znany socjolog ks. prof. WŁ. PIWOWAR­
SKI — i ze względu na specyfikę katolicyzmu
polskiego oraz na typ duszpasterstwa pilskie­
go współcześnie ma jeszcze dominujące znacze­
nie w Polsce”. Rzecz tym bardziej godna uwa­
gi, iż „główne cechy religijności jakie współ­
cześnie występują w środowiskach wiejskich w

Polsce zostały ukształtowane w XVII i XVIII
wieku”. To znaczy w dobie wielkiej ofensywy
kontrreformacji, dążącej do ukształtowania de-
wocyjnego modelu religijności i upowszechnie­
nia klerykalizmu w życiu publicznym.

róćmy jeszcze na chwilę do Niemojew-
skiego:

„On nigdy — pisał o „polskim pielgrzy­
mie” — nie miał Biblii w ręku. Nie rozmyślał nad
nią kilka wieków jak surowy Anglik lub mi­
styczny Niemiec. Chrześcijaństwo było dla niego
raczej (...) stanem duszy i obyczajem niż fak­
tem realnym i dogmatem”. Niż „historią i re-

ligią”.
Podobną, tyle że wyrażoną precyzyjnym języ­

kiem socjologa, opinię sformułował później
Czarnowski:

„Mimo iż akty, religijne zajmują w życiu lu­
du polskiego tak wiele miejsca, religia tego lu­
du jest niesłychanie uboga z punktu widzenia
doktrynalnego (...) Pisma Sw. nie czytuje prawie
nigdy, zagadnienia dogmatyczne są mu niezna­
ne, co więcej, nieznane mu są zwykle te naj­
prostsze prawdy religijne, 'bez których według
nauki Kościoła nie może być zbawienia. Za­
pomniał, czego się dowiedział, gdy małym dziec­
kiem będąc, uczył się katechizmu”. Uważał, iż
„on sam łamać sobie głowy nie potrzebuje nad
nauką prawd objawionych — to rzecz księży”.
Jemu wystarcza, „aby tylko zachowywał sta­
rannie nakazy obrzędowe, śpiewał w kościele,
zdejmował czapkę i żegnał się przed krzyżem”.

''Okazuje się, że model ten bynajmniej nie
zginął. Dowodem, książka cytowanego już ks.
prof. Piwowarskiego „Religijność wiejska w

warunkach urbanizacji”:
„W zakresie praktyk religijnych stwierdzo­

no, że podobnie jak dawniej stanowią one głów­
ny element religijności katolików (...) Niemniej
uczestnictwo w praktykach (idące — dodajmy
za Autorem — w parze z „ignorancją religijną”)
podobnie jak dawniej nie wywiera wyraźnego
wpływu na postępowanie moralne katolików.
Rytualizm, który polega na traktowaniu praktyk

sceptycyzmu wobec podawanych do wrerzenm

prawd religii (...) a w jeszcze większym stopniu
objawy „uchylnego” stosunku do nakazów ka­
tolickiej moralności...”.

Zdaniem Autora, we współczesnej Polsce -do­
konuje się „usychanie religijności od wew­
nątrz”. „Jak na tym tle wygląda świadomość
bądź cc bądź więrzących, sama znajomość prawd
wiary — lepiej za bardzo nie zgłębiać. Wpraw­
dzie Polacy nigdy nie byli zbyt tędzy w teolo­
gii (...) niemniej to czym się mogą wykazać,
zdaje się kształtować poniżej katechizmowego
poziomu ze szkoły podstawowej”.

„Podobnie jest — albo jeszcze gorzej — na

płaszczyźnie praktykowania zasad moralności”.
Okazuje się, że w całej Polsce (zdaniem W.
Wieczorka w 90 proc, katolickiej) — „Polak —

katolik” — gdzie indziej tak mocny i nieugięty
— jakoś nie bardzo chce i umie się oprzeć tak
pokusom jak nędzom współczesnego polskiego
życia (...) Dziwnie się jednak robi na sumieniu,
kiedy widzi się kościół przepełniony po brzegi
i równocześnie dowiaduje o rozmiarach alko­
holizmu czy liczbie rozwodów i „skrobanek”
popełnianych przez te same parafialne owiecz­
ki. O stosunku do przykazań Dekalogu dałoby
się powiedzieć różne i wcale nie pocieszające
rzeczy. Zresztą, to co widać, wystarczy”.

Autor zaczął swój artykuł stwierdzeniem:
„Katolicyzm polski wydaje się dziś silniejszy
niż kiedykolwiek”. Skąd więc opinie o „ewi-
dentym kryzysie” wartości religijnych? Skąd
ubolewania nad „formalną rutyną życia religij­
nego”? Gdzież szukać przyczyń?

Zdaniem Autora — w mentalności „tradycyj­
nego stereotypu Polaka — katolika”, w istnie­
jącym modelu „przestarzałego, po części rozpa­
dającego się religijno-kulturalnego folkloru”.

„Siła mentalności „polsko — katolickiej" po­
legała bowiem na tym, że nie stanowiła ona

tylko formacji religijnej, lecz integralny skład­
nik szerszej formacji kulturowej ukształtowa­
nej decydująco bodaj w dobie sarmatyzmu”.

Formacji, której ułomności nie były i nadal
nie są nikomu obce. A jednak miarodajne czyn­
niki nadal uznają ów sarmacki model „katoli­
cyzmu ludowego” za godny pielęgnowania.

W. Wieczorek twierdzi, iż zaważyła na tym
określona sytuacja, „w której zwalczanie nie­
wątpliwych przywar polskiego katolicyzmu sta­
wało się w gruncie rzeczy sprawą drugoplano­
wą wobec pilnych potrzeb obrony jego podsta­
wowych egzystencjalnych potrzeb”. Jeśli nawet

(?) taka obrona była potrzebna, to przy jej
okazji „wylano dziecko z kąpielą”, osłabiając
wewnętrzną siłę religijną i moralną polskiego
katolicyzmu.

Pielęgnowanie religijności ludowej,
sarmackiej, tak bliskiej zresztą sercu wie­
lu duszpasterzy, stało się więc ceną, jaką
przyszło zapłacić za umocnienie instytu­
cjonalnego Kościoła, za wzrost jego —

także politycznych — wpływów.

ntowe, radosne święta — a więc
chrześcijańskie.

Tymczasem zaś sprawa przedsta­
wia się zaskakująco inaczej. List li­
czy sobie dziewiętnaście wieków,
nieco ponad tysiąc dziewięćset lat!
Powstał w Rzymie gdzieś około ro­
ku 60 n.e., a ułożył go poganin Se­
neka; tak, ten sam Seneka, który
był wychowawcą cesarza Nerona.
W przytoczonym przekładzie, aby
już z góry nie dawać rozwiązania
zagadki, pozwoliłem sobie tylko w

dwóch miejscach na ogólniejsze o-

kreślenia. W oryginale mianowicie
Seneka mówi konkretnie, o jakie
chodzi święta: o Saturnalia. A tam,
gdzie użyłem słów „swobodniej się
ubierać”, autor zastanawia się: czy
zdjąć togę (bardzo krępującą ru­
chy)? Istota wszakże rzeczy pozo­
stała niezmieniona: dla starożyt­
nych Rzymian grudzień był miesią­
cem świąt wyjątkowo pogodnych,
radosnych, chciałoby się rzec — na­
szych. A przecież, to jeszcze świat
pogański!
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boga Saturna. Obchodzono je w grud­
niu, kiedy wszystkie prace rolne już
zakończone, kiedy czas na odpoczy­
nek, beztroskę, wesele w cieple do­
mowego ogniska, bo dni bardzo
krótkie, śnieg i chłody. Rozpoczy­
nały się 17 grudnia, pierwotnie
trwały dni dwa lub trzy, potem je­
dnak aż siedem, a więc kończyły
się formalnie w przeddzień tych
świąt, które my obchodzimy, w rze-

dniu, żeby przypomnieć ludziom,
jak to się żyło, .kiedy ja królowa­
łem. Ziemi nie trzeba było obsie­
wać i orać, wszystko sama rodziła.
I to nawet nie ziarno, lecz chleb
już gotowy i mięso wprost do spo­
życia. Płynęły rzeki wina, strumie­
nie miodu i mleka. A ludzie jacy,
byli! Dobrzy, prawdziwie złoci! A
więc właśnie dlatego, kiedy moje
święto .i kilkudniowe rządy, wszę­
dzie słyszysz oklaski, śpiewy, od­
głosy zabaw. I wszyscy są sobie ró­
wni, nie ma panów i niewolników,
w moich bowiem czasach żadnych
niewolników nie było.

A poeta Owidiusz tak opiewał
ów wiek złoty, wiek Saturnowy:

Z własnej chęci strzeżono
i cnoty, i wiary.

Kary, trwogi nie było. Groźnych
nie czytano

Ustaw na miedzi rytych, ani się
lękano

Sędziów ostrych; bez sędziów
byli bezpiecznymi...

Hełmu, miecza nie było, a bez
wojsk narody

Używały w pokoju bezpiecznej
swobody...

Wszystko z siebie dawała ziemia
• w dary hojna.

Poprzestając na pokarmie
zrodzonym bez pracy,

Z drzew owoc, z gór poziomki
zbierali wieśniacy...

Wiosna była wieczysta. Zefiry
łagodne

Trzeba by w tym miejscu zapy­
tać, czemu to, skoro w owym zło­
tym wieku było tak dobrze, wio-
śnianie i poczciwie, zrodziło się aż

tylu ludzi występnych, że boskich
sił nie wystarczyło na walenie w

nich piorunem? Sądzę, że Saturn

znalazłby łatwo zręczną odpowiedź.
Przecież to całkiem nie jest tak —

prawda to banalna — że ludzie sta­
ją się lub pozostają dobrzy, kiedy
im jest dobrze, kiedy żyją bez trosk
i obaw w słodkim nieróbstwie, o-

pływając we wszystko. Właśnie ta­
kie życie rozleniwia i rodzi naj­
pierw wyrafinowanie, a potem prze­
różne występki, zwyrodnienia, obłę­
dy. Każda epoka, także nasza, do­
starcza mnóstwo przykładów. Nato­
miast prawdziwie złotym wiekiem

całej ludzkości i każdego narodu z

osobna jest taka sytuacja, w której
trzeba wprawdzie zmagać się z

twardymi przeciwnościami, istnieje
wszakże realna nadzieja, że z walk

tych wyjdzie się zwycięsko.
Milczeniem pominął Saturn pyta­

nie rozmówcy, dlaczego to, będąc
już takim staruszkiem, wybrał so­
bie na swe święta porę roku naj­
mniej przyjemną, bo przecież to

śniegi, . północne wiatry, mrozy,
drzewa bezlistne, ludzie z ziąbu aż

pochyleni, garnący . się do ciepła i
ognia. Ale odpowiedź jest, p-os‘r> i.
już nam znana: to dni odpoczynku

dniu wszystko pozostało prawie po
staremu! Utrzymała się w pełni
tradycja odpoczynku, domowej po­
gody, podarunków, zabaw, radości.
Saturnalia powracają- co roku w

tym samym mniej więcej czasie.
Powraca też, choć pod nową na­
zwą, święto Słońca w dniu 25 gru­
dnia, kiedy blask pokonuje mrok
nocy; treść chrześcijańską dano mu

dopiero w połowie wieku IV. Na­
leży bowiem przypomnieć, że ewan­
gelie nie mówią nic o' tym, w któ­
rym dniu Chrystus się urodził, to­
też w pierwszych wiekach pamiąt­
kę Bożego Narodzenia obchodzono
w rozmaitych dniach i porach ro­
ku.

Rodowód więc świąt grudnio­
wych jest w naszym kręgu kultu­
rowym starszy i dostojniejszy, niż

nam się zazwyczaj wydaje. Do­
pełniając obyczajów powtarzamy
gesty i odtwarzamy uczucia na­
szych przodków sprzed tysięcy,
tysięcy lat. Tych, co radowali się
po ciężkim trudzie rolniczym; i

tych, co witali z nadzieją pierw­
szą, jakże jeszcze nikłą oznakę,
że Słońce zwycięży; i co wierzyli
niezachwianie, że złoty wiek

wprawdzie już minął, może jed­
nak jeszcze powróci - choćby
na kilka dni.
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że problem nie polega wtedy na znajdowaniu najwłaściw­
szych odpowiedzi, ale na tym, by pytając siebie starać się
być innym, lepszym dla drugich. -

'

Zdarzało mi się często, właśnie z racji wykonywanego
zawodu spędzać Święta Bożego Narodzenia poza krajem nip.
we Francji, we Włoszech, w RFN, Stanach Zjednoczonych...
Ale nigdzie nie zdarzyło mi się przeżyć tego okresu tak
świątecznie jak tu, na własnej ziemi i pod własnym nie­
bem. Nigdzie indziej zresztą Boże Narodzenie nie jest ob­
chodzone tak uroczyście, i nie znaczy tyle właśnie co w

Polsce. Jeśli jestem poza krajem tęsfcnię, ale właśnie w
czasie Świąt Bożego Narodzenia ta tęsknota bywa moc­
niejsza, bardziej, niż kiedykolwiek indziej odczuwalna. Zda­
rzało się także, że śpiewałem w okresie Świąt Bożego Na­
rodzenia, ale wtedy zmieniały się one dla mnie jakby w nor­
malne dni pracy, pozbawione były tego wszystkiego o czym
mówiłem wcześniej. I muszę przyznać, że śpiewanie nie
sprawiało m'i żadnej przyjemności.

Pamiętam, że kiedyś — przed wielu laty — spędzałem
Boże Narodzenie na wsi, w Łagowie koło Zgorzelca. Gdzieś
około północy poszliśmy z moim ciotecznym bratem do lasu.
Było ciemno, -cicho i tylko śnieg chrzęścił mroźnie pod na­
szymi butami. Drzewa całe w śniegu, świecił księżyc; Hmm,
gdyby ktoś próbował malować taiki obraz mówiono by, że

jest to temat banalny, ale natura nie zna artystycznych ka­
nonów. a i człowiek obcując z nią tak blisko, jak my
wtedy, chłonie wszystko: zapach lasu, ciszę, jaką wyzwolić
może tylko padający na drzewa śnieg, nawet chłód nocy.
Wspomnienie tego Bożego Narodzenia przechowuję w so­
bie i wraca ono do mnie często tak, jak wspomnienia blis­
kiego mi Krakowa, który kojarzy mi się z jakże bogatym —

choć wcale nie materialnie — okresem mojego żyda. Z tak
bogatym jak tylko bogata potraci być młodość. I to też jest
jedna z refleksji, jaką wyzwala we mnie właśnie okres
Świąt Bożego Narodzenia.

Julian KAWALEC
— Odkąd tylko sięgam pamięcią, święta zawsze wprowa­

dzały mnie w nastrój lirycznej zadumy, dobroci, przyjaznych
uczuć, refleksji nad losem własnym, moich najbliższych,
mojego kraju. Święta jak gdyby odrealniają świat, przeno­
szą nas w inną, niecodzienną rzeczywistość, nie tę pełną
pośpiechu, zabiegów, walk, układów, bieganiny, telefonów,
obowiązków. W święta jest po prostu tak, zwyczajnie, po
ludzku — dobrze, miło, życzliwie, przyjaźnie, serdecznie.
I pewnie dlatego tak święta kochamy.

W święta aktywizuje się moja pamięć, dzięki której teraź­
niejszość nasycam przeszłością. Bardziej wyraziście niż zwy­
kle ukazują się dzieciństwo i młodość, te najbardziej zna­
czące i najpiękniejsze w naszym życiu okresy. Jest to zatem
jednocześnie jakby rodzaj łagodnego, bezskutecznego buntu
przeciw przemijaniu Pamięć przynosi mi w bezinteresow­
nym darze czas miniony, przywraca przed oczy krajobraz
dawnej polskiej wsi i rodzinnej, krytej strzechą chałupy. Wi­
gilijny stół z sianem pod obrusem, cała jakżeż czarująca
i chwytająca za serce poezja dnia wigilijnego, postacie ro­
dziców, dziadków, rodzeństwa — o wszystkim tym nie moż­
na myśleć bez wzruszenia. Sądzę, że takie przeżywanie świąt
jest jednocześnie jakby rodzajem zmagań z nadciągającą
nieuchronnie starością i przemijaniem oraz smutną rezygna­
cją, bezsilną zgodą na ten fakt.

Tak czy owak jest to czas zadumy, zadumy nie tylko nad
losem własnym. Lecz tak odświętnie nie można trwać wie­
cznie, trzeba iść naprzód, trzeba wziąć na swoje barki jakże
dziś trudną nadzieję. Gdy kończy się jeden rok, zaczyna dru­
gi, myślimy zatem również nad przyszłością nie tylko włas­
ną, ale kraju i świata. A co widzimy dziś na horyzoncie.
Chmury i zagrożenia.

Miejmy jednak nadzieję, że z tych chmur ludziom złej
woli nie uda się wywołać burz, błyśkawic i piorunów. Nie
łudźmy się, że jesteśmy pieszczoszkiem świata, że Polska coś
dla innych znaczy. Jesteśmy tylko jedną z kart w odwiecz­
nej grze. Zbyt duże koszty zapłaciliśmy już za naszą naiwną
wiarę w różnych dobroczyńców. Dziś jak . nigdy Polakom
potrzeba wiele rozwagi I tą dostrzegam, i tym się raduję.
Jest w tym bowiem nadzieja, nadzieja lepszej pomyślności.
Nadzieja, która nigdy w dni świąteczne nas nie opuszczała.
Nadzieja prosta, szczera, bardzo nam potrzebna.

Eryk LIPIŃSKI
_ Kiedy słyszę słowo pastorałka to mam zawsze kłopotli­

we skojarzenia. Kiedyś Julian Tuwim napisał o słowie indu­
strializacja: indus rozumiem, trializacja mniej. Ale ja nie
będę naśladował wielkiego poety i nie powiem: pas to ro­
zumiem, ale ratka mniej. Każde dziecko polskie nawet wyr­
wane z głębokiego snu odpowie bezbłędnie, że Pasto to
miasto w południowo-zachodniej Kolumbii, leżące u podnóża
wulkanu Galeras. Że założone zostało w roku 1539, liczy
około 150 tys. mieszkańców i że przez Pasto przebiega słynna
droga panamerykańska. Następne Skojarzenie to pastor,

czyli trochę więcej niż połowa pastorałki tzw. większa poło­
wa. Ludwik Pastor to wybitny historyk niemiecki, autor

fundamentalnego dzieła „Geschichte der Papśte”, obejmują­
cego 16 tomów. Natomiast jako zajęcie, a nie nazwisko, ozna­
cza duchownego w kościołach ewangelickich pełniącego obo­
wiązki duszpasterza w parafii.

I tak dochodzimy do pastorału, czyli długiej laski zakoń­
czonej u góry spiralą, po łacinie zwanej kurwaturą. Ta laska
wykonywana z drewna, brązu, srebra lub kości słoniowej
jest częścią stroju liturgicznego i oznaką władzy biskupów.
Natomiast pastorał używany przez papieża nazywa się fe­
ruła.

I tak poprzez pastorale, czyli muzycznym określeniu utwo­
ru o sielankowej.tematyce dochodzimy do naszej pastorałki

Po drodze miga nam trochę przed ocżami Ludwik Pasteur
1 Joachim Pastorius, pastoforia, którą można spotkać w staro­
chrześcijańskich bazylikach oraz mały pastorelli, czyli do
włosku pastuszek. Poza tym uczestników antyfeudalnego
powstania chłopskiego we Francji w roku 1251, które wy­
buchło na wieść o wzięciu do niewoli przez Saracenów króla
Ludwika IX Świętego podczas VI krucjaty również nazywa­
no pastorelli.

Sięgnijmy w tym miejscu do nieocenionego słownika wy­
razów obcych i obcojęzycznych ułożonego przez Władysława
Kopalińskiego i cóż czytamy w haśle „Pastorałką”: „Pa-
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„Rok 1798, w którym
przyszedł na świat Adam
Mickiewicz, w wigilię Boże­
go Narodzenia, w odległym
zakgtku Europy, w Zaosiu

czy Nowogródku na Litwie,
nie był rokiem spokojnym,
ale poprzedzał lata burzli­
we, majgce dla naszego
kontynentu okazać się rów­
nie brzemiennymi w na­
stępstwa, jak te, które mi­
nęły. Sąsiedzi i przyjaciele
pana Mikołaja Mickie­
wicza, adwokata nowo­
gródzkiego, i jego mal-

nie (pierwszego aresztowanoroku poety, którego zawsze

fascynowała postać Najwięk- Jankowskiego, który niestety
szego. Jego życiorys twórczy, zaczął
jego działalność polityczna i '

sam fakt
publicystyczna wyrastają nad
poziom ępoki, która stanowiła
o przyszłym bogactwie wielu
wolnych narodów. Podczas
jednego z „Wieczorów wawel­
skich” profesor Władysław
Tatarkiewicz powiedział, że
Mickiewicz głównie przez
swój porywający bieg żywota
tkwi w świadomości Polaków.
Żyje w nas' jako postać ja­
wiąca się przed nami bez po­
działu na Jej działalność- ar­
tystyczną. społeczną, nauko­
wą, wojskową, polityczną. Nic
nie może osłabić znaczenia

zdradizać przyjaciół),
jego aresztowania

wespół z Zanem 23 paździer­
nika 1823 roku odbiły się głę­
boko zarówno w późniejszej
twórczości, jak, i w jego dzia­
łalności .politycznej.

Był wieszczem i to takim
nie dio nieskorych żartów —

niestety ta moda kpiarska od
wielu lat obowiązywała wręcz
w różnych dywagacjach za­
równo rzekomo naukowych
iak i prozatorskich. Lucjan
Siemieński — uczestnik pow­
stania listopadowego, działacz
Stowarzyszenia Ludu Polskie­
go, słowianof.’’!. profesor Uni-

Grażyny, poznawali zawiłość •

drogi Wallenroda. I pomyśleć
tylko, że absolwent Uniwersy­
tetu Wileńskiego (zaczął tam
studia w r. 1815) literatury
greckiej i rzymskiej uczył się
u Niemca Ernesta Groddecka,
poezji i wymowy u Leona Bo­
rowskiego — entuzjasty „Je­
rozolimy wyzwolonej” Tassa
przekładu Piotra Kochanow­
skiego i „Monachomachii”
gnacego Krasickiego. Do
wszystkiego wspomniany
rowski „literaturę polską
czytywał za naśladowczą
ko, przeciwstawiając jej.
ginalny rozwój literatury i
skiej, angielskiej i niemiec­
kiej, ale lekceważąco mówiąc
o francuskiej”. Sam Mickie­
wicz przyznawał później, że
największy wpływ wywarł
nań Joachim Lelewel — mło­
dy podówczas historyk.
Przyjdzie więc stwierdzić, że
Mickiewicz wykształcony w

zawodzie filologa — pedagoga
mmu talentowi i swojej pra­
cy zawd-ięcza całą wielkość i
oryginalność. Wściekłe ataki
krytyków i recenzentów war-

ionki, Barbary Majew­
skiej, wróżyli małemu Ada­
mowi przyszłość niespokoj­
ną, jako że urodził się w

roku śmierci ostatniego
króla polskiego, w roku, w

którym po przestawieniu
dwóch cyfr ostatnich otrzy­
mywało się datę strasznego
przewrotu we Francji. Od­
głosy tego przewrotu dotar­
ły wraz z powstaniem Ta­
deusza Kościuszki aż do

brzegów Niemna. Imię Ja­
kuba Jasińskiego, polskiego
jakobina, który podniósł
był powstanie w Wilnie; o-

biecujgc wolność chłopom
i lokajom, nie cieszyło się
sympatię w tych stronach

rozmiłowanych w spokoju i

gospodarskiej zapobiegli­
wości".

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

(Mieczysław Jastrun „Mickie­
wicz”, PIW, 1949).

185. rocznicę urodzin
Adama Mickiewicza
przywołujemy pierwsze

głowa dzieła zmarłego w tym

tych wszystkich drobnych i
wielkich dokonań twórcy „Pa­
na Tadeusza”. Ktoś powie­
dział, że Mickiewicz naim za­
stąpił wszystko: był państwem
polskim, kiedy grzmiał z ka­
tedry College de France, by!
wojskowym — naczelnym do­
wódcą kiedy papieżowi przy­
pomina!: „Wiedz, że Duch
Boży jest teraz w bluzach ro­
botników paryskich”, układał
się politycznie z całą rzeczy­
wistością europejską, kiedy
wywędrowa! z Francji do
Turcji, by współorganizować
tam wojsko. Dawał Polakom
poczucie siły przez wielkie
swe dzieła: „Dziady”, „Pana
Tadeusza”, przez „Konrada
Wallenroda”.

Debiut
Mickiewicza to

wydane w 1822
nie, po których
i' czwarta część
raz „Grażyna”. Przeżycia Mic­
kiewicza po słynnym procesie
filomatów i filaretów w Wil-

P>TZi©Z

„Dziady”,
przez

„Grażynę”,
poetycki Adama

jego „Poezje”
roku w Wil-
wyszły druga
„Dziadów” o-

wersytetu Jagiellońskiego, tak
wyraził się w rozmowie z pro­
fesorem Stanisławem Tarnow­
skim, wskazując na błękit
nieba i słońce, kiedy wiatr
przepędził chmury: „Widzisz
to? — rzekł — Prawda, że

przed chwilą było szaro, i
ciemno, i smutno? Prawda, że
teraz jasno i
Tak było za

kiedy wyszły
Mickiewicza,
we mgle t

światła, bez wolnego lekkiego
oddechu; naraz rozstąpiły się
chmury zobaczyliśmy niebo
otwarte, doznaliśmy tego, cze­
go by był doznał człowiek,
żyjący na świecie przed stwo­
rzeniem światła, w chwili,
kiedy ono zabłysło i wszystko
oświeciło. Takiego uczucia wy
znać nie możecie, jakiegośmy
doznali, kiedy się ukazał
kiewicz".

pięknie, inaczej,
moich czasów,

pierwsze tomiki
Chodziliśmy jak
chmurach, bez

Mic-

już
za-Powstańcy listopadowi

tę poezję czytali, już
chwycaili się męstwem

szawskich znalazły "swoje apo­
geum w liście Kajetana Koź-
miana — twórcy oryginalnego
i teoretyka klasycyzmu lite­
rackiego — do Franciszka Mo­
rawskiego. Pisze ów wróg
największego polskiego ro­
mantyka o „Sonetach krym­
skich”: Nie wiem, co w nich
można znaleźć dobrego —

wszystko bezecne, podle,
brudne, ciemne: wszystko mo­
że krymskie, tureckie, tatar-

-skie, ale nie j
I Mickiewicz -i
im artykule
recenzentach
nie zachował
ny polonista.
mówił Mickiewicz, że „opiewa
tysiąc wierszy o sadzeniu gro­
chu” zaś w wykładzie parys­
kim nazywa go wprost „szkol­
nym retorem”.

polskie”. Ale też
w słynnym swo-

„O krytykach i
warszawskich”

się jak bezbron-
O Koźmianie

I-
tego

wło-

9

0 wy-
po

póź-
, który
pątniczą

pióra poetyckiego, czego do­
konał w sposób ostentacyjny,
wyraźny.

Austriacki namiestnik ce­
sarski we Lwowie odrzucił
prośbę Adama Mickiewicza o

profesurę w uniwersytecie
krakowskim. Nie mogło być
inaczej w arcykatolickiej A-
ustrii, gdzie cheiał nauczać li­
teratury człowiek, który od­
ważył się krzyczeć o Polskę u

śtóp tronu apostolskiego. Nie
znaczy to oczywiście, że poeta stawienia oparte o treść „Dzia-
od wiary odstąpił, co mu

niewcześni nacjonaliści w

wieku późniejszym wmówić
się starali.

Czas wreszcie przypomnieć

zieje Mickiewicza,
gnanego przez cara

procesie filomatów,
niej.szego pielgrzyma,
przebiega! z laską i
swej wielkiej poezji Niemcy,
Francję, Włochy. Szwajcarię,
^wreszcie Turcję, są i współcze­
śnie źródłem wielu rozpraw,
książek, dzieł przyczynikatr-
sfcich. Zawsze będzie nas fra­
powała zagadka porzucenia czym jest Mickiewicz wspól­

cześnie. Moje rozważania się­
gnąć muszą naturalnie do re­
alizacji scenicznych. Niech
więc się stanie tak, jak trze­
ba — po krakowsku. Miasto
nasze szczyci się honorem pre­
miery „Dziadów”. Od lat
pięćdziesiątych mamy w sobie
wszyscy — mieszkańcy Kra­
kowa — pamięć o realizacji
„Pana Tadeusza” w Teatrze
Rapsodycznym Mieczysława
Kotlarczyka. Późniejsze przed-

dów” na tej scenie wywołały
olbrzymie zainteresowanie,
chociaż było w nim już znacz­
nie mniej entuzjazmu. Kto nie
pamięta „Dziadów” Krystyny
Skuś zaniki i Jerzego Kra sow-

•

przecież taki ładunek treści,
taką wagę kłótni z Bogiem o

Polskę, że każdy reżyser i
aktor w zmaganiu z owym
tekstem przegrać musi. Jeśli
się jednak zastanowimy głębiej
nad ideą współczesnego te­
atru — ‘to musiimy powiedizieć
bez ogródek, że wielki talent
Jerzego Treli, Romana Stan­
kiewicza, Izabeli Olszewskiej,
Anny Polony zrealizował się
przed naszymi oczyma d z i ę-
k i Mickiewiczowi.

raków był i jest miejscem
specjalnego kultu wiesz­
cza. Tchnął w Jego dzieło

— pierwszy w Polsce, przy­
gniecionej przez zaborcę —

diuchą żywej sceny. Przyjął Z
otwartym i rozdartym przez
rozpacz niewoli sercem Jego
zwłoki na Wawel. Wystawił
Mu pomnik i — jakże inaczej
może być pod Wawelem! —

po wielu kłótniach jakoś do
niego przywykł. W gruncie
rzeczy przeważyło tu zdania
Henryka Sienkiewicza, że

przecież po zaułkach i bocz­
nych ulicach takich monu­
mentów stawiać nie można...

Ideał literatury romantycz­
nej w wypadku Mickiewicza
i w porównaniu ze Słowac­
kim, Krasińskim, Norwidem —

doczekał się realizacji zarówno
artystycznej, jak i politycznej.
Doskonale rozumiał to Stanis­
ław Wyspiański przejmując
positać Konrada w swoich roz­
ważaniach polskich w „Wy­
zwoleniu”. Powstańcy stycz­
niowi, legioniści Piłsudskiego,
socjaliści, rewolucjoniści Paź­
dziernika, zwolennicy reform
społecznych i
międzywojennego
lecia, powstańcy
żołnierze Lenino,
sino — wszyscy
wali się na testament Adama
Mickiewicza zawarty w „W
księgach narodu polskiego i
pielgrzymstwa .polskiego”. Mic­

kiewicz rozumiał wagę czvnu

politycznego — może dlatego
porzucił poezję i stał się dzien­
nikarzem. Może?' Może? Może.?
Znaki zapytania będą mnożo­
ne, ponieważ nigdy nie do-
cieczemv tajemnicy wielkiej
twórczości literackiej autora

„Ballad i romansów”, które —

zupełnie w innej płaszczvżnie
— wyznaczały rozwój polskie­
go obyczaju' polskiego odczu­
wania. W końcu miłość Mac­
kiewicza do Maryli Wereszcza-

■kówny stała się w wierszach
poety określonym wzorcem dlą

. wierszokletów i zwykłych lu­
dzi.

politycznych
dwudiziesto-
warszawscy,
Monte Cas-

oni -powoły-

skiego w Teatrze Ludowym —

niech żałuje. Zarówno to

przedstawienie, jak i spektakl
arcydramaitu w inscenizacji
Bohdana Korzeniewskiego w

Teatrze im. Słowackiego by­
ły’ prostą drogą do wspania­
łych „Dziadów” Konrada Swi-
narskiego w Teatrze Starym.
Proszę zauważyć, że „Dziady”
stają się pod moim niegodnym
piórem własnością reżyserów.
To właśnie oni — nie wyłącza­
jąc autora tak zwanego prze­
niesienia „Dziadów” na ekran
telewizyjny Laoo Adamika w sem do ich pamięci i do po-
listopadzie br. — zadali kłam wojennych wycieczek po Li-
niektórym profesorskim twier- ' '

~

dzenitom, że nie jest to dzie­
ło sceniczne. Ma ono w sobie dziwie powszechny...

W redakcji naszej pracuje
dwoje ludzi urodzonych w zie­
mi Mickiewicza — Nowogród-
czyźnie. Odwołujemy się cza-

twie Radzieckiej, gdzie kult
Adama Mickiewicza jest praw- .
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okien dzwonnicy i leci z wawelskiego wzgórza
ponad dachami Krakowa, by skonać gdzieś,
daleko, w mroku grudniowego wieczoru. Powo­
li twarze dzwoniących pokrywają się potem.
Rozhuśtanego kolosa trzeba przyciągać. W za­
trzymany na ułamek sekundy kielich serce o

wadze „malucha” grzmoci wtedy szczególnie
mocno i dźwięcznie. Nakładająca się na siebie
wibracja powietrza i rozkołysanego „Zygmun­
ta” powoduje drgania całej drewnianej kon­
strukcji dzwonnicy. Trzeszczą potężne belki.
Gwałtownym szarpnięciem sznury aż do bólu
napinają mięśnie, wręcz rozrywają stawy ra­
mion. „Zygmunt” swym rozbujanym ciężarem
unosi w górę bez wysiłku dzwonników stojących
na niższym pomoście, tym od strony Plant.

— Przyciągamy — mówi pan Franciszek.
Coraz częściej serce dzwonu uderza tylko w

stronę katedry. Głuchy pomruk gaśnie wtedy
tuż za oknem, na dachach Wawelu. Siłą bez­
władu dzwon kołysze się jeszcze. Od czasu do
czasu jego wibrujący ton wpada już tylko do
środka dzwonnicy napełniając ją swym po­
tężnym basem.

— Dobijemy? — pyta Rysiek i zawisa całym
ciężarem na sztywniejącym od mrozu sznurze.

— No, jeszcze raz!
I jeszcze raz kołyszący się już ledwie-ledwie

„Zygmunt” przemawia głosem, głosem, który od
ponad czterech wieków towarzyszy dziejom
Polski.

Wreszcie „Zygmunt” staje. Uspokaja się je­
go spiżowe serce. Sznury wciągnięte zostają na

górę a w kielich wkręcona zostaje belka unie­
możliwiająca dzwonienie tym, którzy zwiedza­
jąc wawelskie wzgórze wchodzą po 68 drew­
nianych schodach, by dotknąć ręką symbolu
naszej narodowej historii, by P°pa.*r.zeŁ3a
dzwon, który towarzyszy Polsce w jej smut­
nych i radosnych chwilach.

Pan Franciszek wyciąga
banknotów i płaci każdemu
100 złotych.

— Posłuchajcie — mówi
— kustosz działu militariów oddziału Szołay-
skich Muzeum Narodowego w Krakowie. Po­
słuchajcie! W roku 1525 specjalną uchwałą król
Zygmunt zlecił cechowi cieślów krakowskich
obsługę dzwonu „Zygmunta”. Mieli to robić

z kieszeni zwitek
z dzwonników po

Wojciech Bochnak

DZWONNICY
„ZYGMUNTA" ■

bez sprzeczki, wymówki, zaniedbania i w świę­
ta niżej opisane dzwonić, pod karą 12 groszy za

każde zaniedbanie lub opóźnienie. Ze swej
strony płaci się cechowi za obsługę „Zygmun­
ta” 1 grzywnę, czyli dziś 320 gramów srebra.

— Ile to dzisiaj jest warte? — pyta dzwon­
niczka — Barbara Szyper — pracownik nau­
kowy Szołayskich.

— Jakieś 30 tysięcy złotych. Czyli rocznie za

dzwonienie „Zygmuntem” dostajemy dziś tyle,
ile za obsługę dzwonu płacił przed wiekami

Zygmunt Stary.
— Słuchaj, Docent... ty pracujesz na AE, to

sprawdź!
— Lepiej niech to sprawdzi Dyrektor...
Dzwonnicy „Zygmunta”... Na ogół dzwoni 11

osób, ale w stałym kręgu towarzyskim, w ko­
leżeńskich układach, które ściągają na wawel­
ską dzwonnicę kilkanaście razy do roku pozo-
staje około 20 osób. W części dawni harcerze
z jednej drużyny, w części znajomi, krewni,
przyjaciele. Dziś: architekci, ekonomiści, histo­
rycy sztuki, plastycy. Kieruje nimi ciągnący za

sznury „Zygmunta” już od 30 lat pan Fran­
ciszek Wyrwa.

— Pierwszy raz dzwoniłem, w dniu pogrze­
bu kardynała Sapiehy, a kiedy zmarł legendar­
ny już Kazimierz Mirek przejąłem po nim obo­
wiązki kierowania czeladką dzwonników. Wie
pan, dzwon zawsze dzwoni inaczej, ale nie jest
prawdą, że trzeba mieć dużo krzepy, by za­
dzwonić „Zygmuntem”. Nim dzwoni się głową
i słuchem. *

— I sercem...?
— O, tak. Niech pan patrzy na te małe dzie­

ci, które siedziały pod „Zygmuntem”, kiedy
x dzwonili ich ojcowie. Przychodzą tak od lat

i przychodzić będą już chyba zawsze... Mój syn
też przychodził ze mną tu, do „Zygmunta”, ale
teraz mieszka w Nowej Hucie i ciężko byłoby
mu dojeżdżać, ale i on nieraz dzwoni.

Przęz zakrystię wawelskiej katedry, obok mo­
dlących się ludzi wychodzimy na mroźne po­
wietrze.

— To co, idziemy do „Santosu”?
— Jak każę tradycja...
Część osób się żegna, część schodzi powoli,

jakby z namaszczeniem, smakując to zejście z

wawelskiego wzgórza. Idziemy noga za nogą,
nie spiesząc się, pełni niewypowiedzianego, ale
przecież rozpierającego uczucia: przed chwilą
grzmiał nad nami „Zygmunt”.

— Po śmierci pana Mirka — mówi Wojciech
Bochnak — wprowadziliśmy zwyczaj, że wy­
płatę za każde najbliższe dzwonienie dzwon­
nicy oddają na mszę zą duszę zmarłego. To tak,
jakby każdemu z nas, kiedy umrze, dzwonił

„Zygmunt”.
— A kiedy dzwoni?
— Na wszystkie ważniejsze święta kościelne

i na szczególnie ważne uroczystości. Dzwoniliś­
my np. podczas pobytu papieża Jana Pawła II
i podczas uroczystości -300-lecia odsieczy wie­
deńskiej...

— Już wiem, że każde dzwonienie jest inne...
— Dobrze się dzwoni, gdy „Zygmunt” idzie

wysoko, prawie w pion. Jego dźwięk jest wte­
dy czysty i donośny. Gdy dzwon idzie nisko to,
raz, że dzwoni się ciężko, a dwa, że i głos wte­
dy nie jest tak mocny i pełen barwy.

— Czy to, jak dzwoni „Zygmunt” zależy od
dzwonników?

Po części tak. Kiedy dzwoni stara gwardia,
to dzwon chodzi płynniej, bez wysiłku. Ale pe­

wien wpływ mają także warunki atmosferycz­
ne: wilgotność powietrza, ciśnienie, temperatu­
ra, ba, nawet sytuacja biometeorologiczna, któ­
rej przecież ulegamy.

— Dzwonienie wciąga — mówi Barbara Szy­
per. Zęby dzwonić — przyjeżdżamy nawet z

urlopów. Na wakacje staramy się wyjeżdżać
wtedy, gdy riie ma okazji, by grzmiał „Zyg­
munt”. Ci, ze stałej grupy dzwonników przy­
chodzą nawet wtedy, gdy są chorzy...

— A pamiętasz, kiedy Rysiek wydrapał się
na wieżę z połamaną nogą w gipsie?

— I dzwonił!
— A co...? przecież po to wylazłem — mówi

Ryszard Frankowicz — generalny projektant
centrum komunikacyjnego Krakowa, wicedyrek­
tor „Miastoprojektu” Kraków. — Staram się
zabierać ze sobą syna, 8-letniego Piotra, żeby
się uczył (historii. Zresztą u nas w domu dzwo­
nienie „Zygmuntem” traktuje się wręcz jak
uroczystość rodzinną, jak święto. Bo to prze­
cież bije dzwon, który jest tym najważniej­
szym, najbardziej szacownym, dostojnym, naj­
bardziej , znaczącym. Bo to przecież nie tylko
bije dzwon — to bije historia Polski...

— A kto konserwuje dzwon?
— Ja, bo jestem taterniczką — mówi Barba­

ra Szyper. Żeby nasmarować towotem łożyska
huśtawki, na której wisi „Zygmunt”, trzeba
bez ubezpieczenia przejść po nim i zawisnąć na

chybotliwej huśtawce nad przepaścistą, ciem­
ną studnią dzwonnicy. Bez treningu taterni­
czego trudno bezpiecznie wykonać te prace.

— A czy dzwonienie jest niebezpieczne?
— Kiedyś przed wojną podobno lina wyrzu­

ciła aż na Planty jednego z dzwonników, któ­
ry uchwycił ją za krótko. Teraz w oknach są

siatki, ale nad głowami dzwoniących z boku
są wykusze, więc też trzeba uważać. Kiedy w

wilgotnym powietrzu chwyci ostry mróz to li­
ny twardnieją na drągi. Wtedy też trzeba uwa­
żać, żeby nie oberwać taką zamarzniętą liną,
bo o wypadek nietrudno.

— Kiedyś, gdy dzwoniliśmy po otrzymaniu
wiadomości o wyborze Karola" Wojtyły na pa­
pieża, do dzwonnicy wpadły ekipy zachodnich
stacji telewizyjnych. Jednemu z kamerzystów,
który nieopatrznie "staną! tuż przed dzwonni­
kiem, lina, jak potężne stalowe ostrze odcięła
obiektyw od kamery. Inny z nich, Włoch, sta­
nął okrakiem nad liną. Aż strach pomyśleć co

by się stało, gdyby nie przytomność Wojtka,
który nie wypuszczając liny z ręki wypchną!
lekkomyślnego Wiocha poza zasięg sznurów.

— Najmniej kłopotów sprawia nam pewien
krakowianin, który jest kolekcjonerem nagrań
„Zygmunta”. Nagrywa bicie dzwonu niemal za­
wsze i z bardzo różnych miejsc. Nawet nie wie­
my jak się nazywa, ale czujemy się z nim zwią­
zani.

_ „Zygmunt” — największy dzwon na teryto­
rium Polski odlany został w 1520 roku na po­
lecenie Zygmunta Starego. Na wieży katedry
wawelskiej „Zygmunt”, którego twórcą jest lud-
wisarz Hans Beham z Norymbergi, zawisł 13
lipca 1521 roku. Waży 8000 kilogramów plus
serce o wadze 350 kg. Średnica kielicha wynosi
260 cm, a wysokość 207 cm. Na tymże kielichu
dzwonu znajdują się płaskorzeźby: św. Zyg­
munt .(podobny do króla fundatora), wskrzesze­
nie Piotrowina oraz herby Polski i Litwy.

O „Zygmuncie” pisać można wiele. Podawać
fakty i liczb/, przypominać daty, wskrzeszać
piórem sytuacje, w których jego potężny bas
śpiewał pieśni radości i chwały lub zawodził
z bólem i smutkiem. Zawsze, od wieków sznu­
ry ożywiające wielki dzwon ciągnęli żywi lu­
dzie.

— Kiedyś — mówi Ryszard Frankowicz —

mówiono i projektowano nawet, by „Zygmun­
tem” kołysał elektryczny silnik. Ale to tak nia
może być. W ten dzwon trzeba uderzać z wy­
czuciem i muszą to robić ludzie. Ludzie, któ­
rych serca potrafią bić rytmem „Zygmunta”.

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK
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storałka, kolęda o narodzeniu Chrystusa lub literacko-muzy-
czny utwór sielankowy, pasterski, o wsi”.

Słusznie, ale krótko. Pastorałka to rzeczywiście pieśń, któ­
rej treść jest związana z tradycją Bożego Narodzenia. W
Europie rozpowszechniła się od XVII wieku. Ta prosta pieśń
zwrotkowa zawiera dialogi pasterskie, chóry.

Jeśli ktoś interesuje się tym tematem i pragnie! rozszerzyć
swą wiedzę odsyłam go do wydanego w roku 1843 zbioru

„Pastorałki i kolędy z melodiami” opracowanego przez księ­
dza Michała M. Mioduszewskiego lub do wydanej w roku
1957 antologii Ewy Grotniak pt. „Polskie kolędy i pastorał­
ki”.

Ale głównie kojarzy mi się pastorałka z zapachem świer­
ku, barszczykiem z uszkami i śpiewem „Lulajże Jezuniu”!
wykonanym w gronie rodzinnym przez chór, w którym wy­
bijają się na czoło głębokie sznaps-barytony.

Jerzy GRZYMEK
— Wigilia..^? Pamiętam zwłaszcza tę wspólną wigilię z ro­
botnikami. To było w 1945 roku w cementowni Groszowice

pod Opolem. Siedzieliśmy w warsztacie ślusarskim w sta­
rym, wypalonym laboratorium z moimi kolegami z Zagłę­
bia Dąbrowskiego i ze Ślązakami, których-' nazwiska dźwię­
czały tak, jak żołnierskie nazwiska spod Grunwaldu. Czu­
łem się'wtedy jakbym wrócił całym sobą do historii sprzed
co najmniej 600 lat, bó taka właśnie, archaiczna i piękna
była mowa śląska. Wyszła pierwsza gwiazdka, zasiedliśmy
do wigilijnego stołu, a potem wspólnie poszliśmy na pa­
sterkę. Ta-k wtedy trafiali ludzie do siebie — wspólnym
symbolem, jakże polskim — wigilią. Kiedy przypominam
sobie te chwile tak bardzo chciałbym byśmy pamiętali na

co dzień o tym, że jesteśmy jednym narodem, a poczucie
wspólnoty narodowej, by dominowało nad różnicami, które
dzielą ludzi... To poczucie jedności* narodowej jest nam po­
trzebne zwłaszcza dziś, kiedy wszystkim jest nam ciężko,
kiedy nasz kraj przeżywa trudności. Nie sztuką jest prze­
żyć wszystko co najlepsze, ale sztuką przeżyć jest razem

trudne dni... przeżyć tak, by pomagać sobie wzajemnie jak
w rodzinie.

My musimy wrócić do naszego narodowego pnia, do
wszystkiego tego, co Ślązakom np. pozwoliło przetrwać naj­
trudniejsze lata bez Polski tak, że pozostali Polakami. My
musimy jak chłop polski, wolny kmieć mieć w sobie to ol­
brzymie poczucie godności narodowej traktowanej tak 'Sa­
mo jak godność własna. Kiedy siadać będziemy dzisiaj do
wigilijnego stołu pamiętajmy, że siadamy do stołu naszej
wspólnej Ojczyzny. Chciałbym, tak bardzo chciałbym, by
Święta Bożego Narodzenia dały mi i dzisiaj takie poczucie
narodowej jedności jak-te; które po ciężkich latach okupa­
cji spędziłem w 1945 roku w cementowni Groszowice, by
były tak polskie...

Zbigniew BONIEK
— Święta. Na ulicach Turynu wzmożony ruch. Magazyny

od kilku dni przepełnione. Włochów ogarnął szał zakupów
świątecznych podarków. W oknach migocą ognie choinek.
My oczywiście też mamy piękne, zielone drzewko, przystro­
jone bombkami Tak-, jak w Łodzi, czy w Bydgoszczy, w na-

■szym domu u rodziców. W Polsce. Brakuje tylko śniegu, któ-
'ry Świętom Bożego Narodzenia przydaje swoistego uroku.

Po raz pierwszy w życiu nie będę mógł spędzić świąt w

kraju. Przerwa w rozgrywkach i treningach jest krótka. W
minioną sobotę graliśmy z Interem Mediolan w Turynie,
a już w sylwestra czeka nas wyjazdowy mecz z Aaelino.
Piłkarze Juve otrzymali tylko 5 dni świątecznego urlopu.
Zbyt mało czasu, by pojechać do Polski i na czas wrócić.
Żałuję, bo te zwłaszcza święta, poza granicami, nie mogą
być takie, jak wśród swoich, wśród najbliższych.

Lubię Boże Narodzenie. Nastrój jest podniosły, a kolorowa
choinka to niepowtarzalny symbol. Włosi spędzają te dni w

gronie rodzinnym. Ulice pustoszeją, lokale także Za to w

mieszkaniach długo nie gasną światła. Odwiedziny, na któ­
re zwykle brak czasu, w tym okresie są tradycją. Czas
spędza się przy świątecznym stole. Jak w Polsce.

Jest taki zwyczaj w naszym klubie, że tuż przed świętami
spotykamy się w gronie piłkarzy, trenerów, działaczy Junen-
tusu na wspólnej kolacji. Wszyscy robią sobie nawząjem
drobne prezenty. Czasem, bardzo dowcipne.

'

Zapominamy
wówczas o futbolu. To temat zakazany. Rozmawiamy o wszy­
stkim, tylko nie o piłce. Jest naprawdę fajnie, swobodnie,
swojsko. Uświadamiamy sobie wtedy, że. łączy nas nie tylko

wspólny sportowy! cel, gra na boisku, wspólny trening. Coś
więcej — przyjaźń.

'Ja nie będę świętował w Turynie. Wybieram się wraz

z żoną, i córką Karoliną do Londynu. Otrzymaliśmy zapro­
szenie od grupy mieszkających tam stale Polaków, będzie
wśród nich mój przyjaciel, reżyser filmowy Jerzy Skolimo­
wski. Chociaż więc nie w kraju, to jednak święta będą pol­
skie, z barszczem, uszkami, rybą w galarecie. Przyznam, że
liczę na kulinarne zdolności londyńskich gospodarzy, bowiem
odkąd jestem w Italii, zawsze marzą mi sią tradycyjne pol­
skie potrawy.

Co lubię podczas świąt najbardziej? Chyba wigilię, gdy
gasną światła i tylko choinka migoce. To jest jedyny w

swoim rodzaju wieczór. No i prezenty. Karolina już o'd dłuż­
szego czasu zgaduje, cą znajdzie pod choinką. Mnóstwo za­
bawek. Kupiłem córeczce cały zestaw małych gier elektro-'
nicznych, które są dziecięcym przebojem na Zachodzie. Więk­
szy problem miałem z prezentem dla żony. Kupować coś
z ubrania to ryzykowne A więc co? Wybrałem, ale nie mo­
gę poioiedzieć teraz przez telefon, bo obok siedzi jx> fotelu
Wiesia i przysłuchuje się temu co mówię. A przecież ma to

być niespodzianką.
W Italii — futbolowy szał. Liga emocjonuje miliony. Sta­

diony — wypełnione po brzegi Juuentus walczy z Romą
o prymat. Idziemy na razie równo, każdy następny mecz

może zmienić kolejność Dla mnie to był bardzcT udany rok.
Pod każdym Względem. Moja pozycja w zespole „Bianco-
neri” chyba się jeszcze umocniła. Kibice nadal darzą mnie
sympatią, trenerzy — zaufaniem. Naszym celem jest tytuł
mistrza Włoch i Puchar Zdobywców Pucharów. W ubiegłym
sezonie te trofea umknęły nam sprzed nosa. Wierzymy, że
tym razem cel osiągniemy. Wierzy w to cały Turyn.
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Kiedy zaproponowano mi temat spor­
towy w magazynie świątecznym, nie
miałem chwili wahania. Napisze o

zakopiańskich bliźniaczkach — Dorocie i

Małgorzacie Tlałkównach. Są naszą cichą
i w zasadzie jedyną nadzieją na medal w

Sarajewie. Od kilku lat obserwuję rozwój
ich kariery sportowej, walkę — pełną pa­
sji i samozaparcia — by wedrzeć się do

światowej elity.
. Jest to tym bardziej godne podziwu, iż w

narciarstwie alpejskim nigdy nie byliśmy i t-

powiedzmy sobie szczerze — nie jesteśmy po­
tęgą. Ba, lansowano w Polsce przez długie lata
pogląd, iż w naszych warunkach treningowych
i śniegowych (Tatry to jednak nie Alpy bra­
kuje nam tras narciarskich, wyciągów i całego
zaplecza, które mają do dyspozycji kraje alpej­
skie) nie sposób wychować zawodników czy
zawodniczek światowego formatu. Trochę oba­
lił tę teorię Andrzej Bachleda, ale mówiono
wówczas — wyjątek potwierdza regułę, a fa­
chowcy dodawali, że Bachleda był takim wiel­
kim talentem, że wykazałby w każdych warun­
kach swoją klasę.

A tu naraz —, mamy dwie narciarki, od roku
zaliczane do ścisłej światowej czołówki, (jest
Jeszcze ocierająca się o czołówkę i wa’cząca
o miejsce w pierwszej 15. Ewa Grabowska).
Jak do tego doszło? Jak w ciągu trzech lat z

alpejskich ..podlotków” nasze bliźniaczki prze­
obraziły się w „damy” światowego narciarstwa?
Sięgam do swoich notatek, odszukuję zapisane
(nie publikowane) rozmowy z Dorotą i Małgo­
sią. ❖

Rok 1980. styczeń. Wielkie święto w Zako­
panem, a konkretnie — w Szkole Mistrzostwa
Sportowego. Trzy 9-klasistki: Ewa Grabowska,
Dorota i Małgorzata Tlałkówny przyjmowane
są z honorami. Szkoła jest dumna, na mistrzo­
stwach Europy juniorek Ewa została mistrzy­
nią w slalomie. Dorota była szósta Nieco wcze­
śniej. 13 stycznia Dorota odniosła swój pierw­
szy, wielki sukces — wygrała slalom specjalny
zaliczany do Pucharu Europy. \

— ,,Z tej trójki będą ludzie— mówi dyrek­
tor SMS, S. Rogalski — już jeżdżą nieźle tech­
nicznie. a ambicji, woli walki mogą im poza­
zdrościć starsze koleżanki".

Ewa. Dorota i Małgorzata odbierają pamiąt­
kowe puchary, dyplomy, udzielają wywiadów
prasowych. Są rodzice całej , trójki, pani Wła­
dysława Tlałka — czołowa ongiś biegaczka nar­
ciarska na 5 i 10 km, która wspólnie z Bukową
i Daniel-Gąsienicą wywalczyły w sztafecie ty­
tuł mistrzyń kraju; pan Janusz Tlałka — mistrz
Polski w'łyżwiarstwie szybkim na 5 i 10 km.
rekordzista kraju na tych dystansach; pan Eli­
giusz Grabowski, też czołowy w latach 50.
łyżwiarz, późniejszy założycieli i wieloletni tre­
ner sekcji łyżwiarskiej w SNPTT Zakopane,
szkoleniowiec. kadry narodowej. Mówią, że nie­
daleko pada jabłko od jabłoni...

- 4
Po udanym roku 1980/81 w następnym' na­

sze panny rzucone zostały na głębszą wodę.
Puchar Świata, tu startują wszyscy najlepsi,
tu wedrzeć się do pierwszej 15. to nie lada
sukces dla młodych, nieopierzonych jeszcze nar­
ciarek. Cel zostaje zrealizowany — są pierwsze
punkty, każde miejsce, nawet 14, 15, 'cieszy.

jest potwierdzeniem, że dziewczęta robią po­
stępy.

Sezon 1981/82, coraz głośniej o bliźniaczkach
z Zakopanego. Na mistrzostwach świata w

Schladming sensacja — Dorota jest o krok od
brązowego medalu, zabrakło jej dwóch dzie­
siątych sekundy!

Dorota: „Podczas ceremonii wręczania meda­
li stałam obok podium, byłam szczęśliwa, a

zarazem trochę smutna, kiedy Włoszka Zini od­
bierała brązowy medal. Do pełni szczęścia tak
niewiele brakowało. Przed mistrzostwami świa­
ta nie • stawiąłam sobie żadnych' konkretnych
celów, po cichu liczyłam na miejsce w pierw­
szej szóstce”.

Małgosia: „Po dobrym wyniku w kombinacji
alpejskiej, nie wyszedł mi ten slalom. Stanęłam
na starcie zaspana, jakaś usztywniona i w efe­
kcie po I przejeździe byłam dopiero 19. W dru­
gim przejaździe postawiłam wszystko na jed­
ną kartę i wypadłam z trasy”.

Zapytałem wówczas dziewczęta — czego bra­
kuje im, by wygrywać wielkie zawody? Do­
świadczenia — odpowiedziały jednomyślnie. Na

przykład Szwajcarka Hess,'-w tej chwili naj­
lepsza alpejka świata, potrafi znakomicie dosto­
sować technikę do różnych warunków śniego­
wych. Ale do tego trzeba kilku lat jazdy w

alpejskim „cyrku”.
Tego samego zdania był trener naszych alpe­

jek, Andrzej Kozak (to on od kilku lat wpro­
wadza dziewczęta do światowej elity): „Średnia
wieku czołówki wynosi około 22,5 lat, nasze

dziewczęta liczą sobie dopiero po 19 lat, za rok.
dwa powinno być jeszcze lepiej”.

Te rozmowy prowadziłem na rozgrywanych
w Szczyrku alpejskich mistrzostwach Polski. W
pierwszym dniu zawodów sporą sensacja (dla
niektórych), Dorota przegrała, i to wyraźnie,
slalom z Małgosią. Nie brakło takich, którzy to
tak komentowali: „Dorota świetnie wypadła w

Schladming, to teraz odpuściła./Siostrze. One to
z góry ustaliły”. Powtórzyłem tę opinie bliŁ
mączkom. „Bzdura, bzdu/a!!! zaprotestowała
gwałtownie' Dorota. 1 a poparła ją Małgosia

„Między nami nie ma żadnych układów, wy­
grywa ta, która jest aktualnie lepsza. Czy pan
wie, że prowadzimy wewnętrzną statystykę —

mówi Dorota — to ubiegłym sezonie Gośka by­
ła lepsza ode mnie o 3,5 punkta. Postaram się
w tym r-oku być górą”. „Nie tak szybko, Do­
rotko, poczekajmy do końca sezonłt” — ripostu­
je Małgosia. .

A na drugi dzień w slalomie gigancie bliź­
niaczki zadały kłam teoriom o układach. Doro­
ta zrewanżowała się Małgosi, zdobywając złoty
medal.

❖
W sezon 1982/83 bliźniaczki wkraczały z moc­

nym postanowieniem — będą walczyć o jak
najwyższe lokaty, już nie o miejsca w pierw­
szej 15., lecz w czołowej dziesiątce. A jeśli się
■uda — to w którymś ze slalomów stanąć na

„pudle”, być w pierwszej trójce. I wreszcie uda­
ło się — to styczniu 1983 ze Schruns nadeszła
długo oczekiwana wiadomość — Małgosia za-

ANDRZEJ
STANOWSKI

DOROTA

jęła 2. miejsce ex aeąuo z Włoszką7 Quario. W
kilkanaście dni później w pierwszej trójce zmie­
ściła się Dorota, ustępując tylko Quario i H.
Wenzel.

W dobrych nastrojach jechałem więc z ro­
dziną Tlałków ęa „miedzę” do Słowacji, gdzie-
na Hrebienioku rozgrywany był kolejny slalom
o Puchar Świata. Radość mąciła tylko dość la­
koniczna wiadomość, że Dorota w ostatnich
zawodach jeździła z silnym bólem kręgosłupa.
Pani Władysława Tlałka martwiła się: „Wyniki
rzecz ważna, ale zdrowie jeszcze ważniejsze.
Trzeba będzie Dorotę dokładnie przebadać po
powrocie do kraju”.

Wiadomości, niestety, okazały się prawdziwe.
Dorota narzekała na bóle kręgosłupa. Z trudem
mogła _ pochylić się, by zapiąć narty. „Nie wy­
startujesz?’’.— zapytałem. „Ńie ma mowy, mu­
szę pojechać! Ból jest silny, ale nie tak, by
wycofać się", Dorota pojechała i to jak, zajmu­
jąc, mimo kontuzji, wysoką 8. lokatę. A Małgo­
sia walczyła o zwycięstwo! Po I przejeździe
była druga, pojechała na całego, ryzykancko.
Ona chciała wygrać! Na jednej z ostatnich bra­
mek mocno nią zarzuciło, cudem wyratowała,
się od upadku. Straciła cenne ułamki sekund

Zwycięstwa nie było, ale było świetne 3 miej­
sce. .

Ekipa włoska wiwatuje na cześć swej rodacz­
ki Quario, która staje na najwyższym podium.
Potem Włoszka na ramionach swoich rodaków

■wędruje w górę. „Niech ona tak bardzo się nie
cieszy — komentuje Małgosia — my jej doło­
żymy!”

Nie udało się to minionej zimy, choć w na­
stępnych zawodach obie Polki często były w

ścisłej czołówce, a w japońskiej miejscowości
Fuira.no Małgosia wygrała II przejazd, ale w

łącznej klasyfikacji znów byłą trzecia. Znów
czy aż trzecia?

♦
Już po sezonie. Siedzę w domu państwa Tlał­

ków. Mili gospodarze częstują mnie świetnym
sernikiem roboty... Małgosi. Mówimy o minio­
nym sezonie, który potwierdził już na stałe
przynależność bliźniaczek do ścisłej światowej

elity, w końcówce klasyfikacji Pucharu Świata
Małgosia jest 7, Dorota — 8.

Małgosia: „Trzy razy byłam w pierwszej trój­
ce, a jednak czuję jakiś niedosyt. Zabrakło kro­
pki nad „i” w postaci zwycięstwa. Wiem, że
to bardzo dobre wyniki, ale niech pan powie
— czy ktoś pamięta nazwiska zawodników, któ­
rzy zajmowali drugie czy trzecie lokaty? W hi­
storii sportu — liczą się tylko pierwsze miej­
sca”.

Dorota: „Ja ‘nie narzekam, było nieźle. W dru­
giej części sezonu miałam kłopoty z kręgosłu­
pem. Na więcej ńie było mnie stać. Ale ze

zdrowiem już dobrze. To najważniejsze”.
_— Rosną apetyty, nie tylko Wasze. Także ki­

biców. W przyszłym sezonie oczekiwać od Was
będą więcej, Stajecie się powoli pewniakami w

narciarskiej reprezentacji, a wiadomo — wy­
stępowanie w takiej roli nie jest łatwe...

Małgosia: „Strasznie hie lubię sytuacji, kiedy
mam na zawołanie zajmować wysokie lokaty,
Lubię jeździć na luzie.. To jasne, że chcę jak
najlepiej wypaść w każdych zawodach. Od
dzieciństwa nigdy z Dorotą nie jeździmy aseku­

racyjnie. Idziemy zawsze — va banąue. W na­
szej konkurencji tylko taka może dać zwycię­
stwo. Grono rywalek jest tak liczne, że przy
defensywnej, asekuracyjnej jeździe, nie ma co

liczyć na dobrą lokatę”. <
Dorota: „Stawianie zadań w rodzaju — mu­

sisz dziś wygrać — nie interesuje mnie. Zjadę
— to dobrze, zrobię zły wynik czy wypadnę z

trasy — to mogę poprawić się w następnych
zawodach”.

— Co powiecie o Waszych olimpijskich szan­
sach?

Małgosia: „Na ten temat najlepiej mówić jak
najmniej”.

Dorota: ..Igrzyska olimpijskie to wielka lo­
teria. Mamy szanse na dobry wynik tylko w

slalomie specjalnym. Konkurentek do medali
jest kilkanaście. Każda chce wygrać. Ale nie
zawsze udaje się to nawet najlepszym Z olim­
piady w Innsbrucku w 1976 r. I. Stenmark —

już wówczas niekoronowany „król" slalomów
— wyjechał tylko z jednym brązowym meda­
lem. Z kolei inny przykład — Amerykanin Ste-
ve Mahre na pewno klasą ustępuje swemu bliź­
niakowi Philowi, ale miał to szczęście że wy­
szły mu dwa idealne przejazdy na ostatnich
mistrzostwach świata w Schladming i zdobył
nieoczekiwanie »złoto«.
, Małgosia: „Byłoby wspaniale, gdyby któraś z
nas stanęła na olimpijskim podium. Ale jeśli z

medalu wyjdą nici, to nie będzie tragedii. Przed
nami dalsze zawody, kolejne mistrzostwa świa­
ta — wierzę, że w końcu dopniemy celu”.

— Jesteście podobne jak dwie krople wody.
Czy zawsze rozróżniają Was sędziowie działa­
cze, trenerzy? Czy nie kusiło Was '

czasem by
zrobić sędziom psikusa?

Małgosia: „To się nie uda! Fachowcy znają
nasze style jazdy i bez trudu na stoku odróż­
niają Dorotę ode mnie”

— Dorota: „Była kiedyś taka zabawna hi­
storia, bodajże na zawodach w Berch.tesgaden.
Zakończyłam właśnie rozgrzewkę i na starcie
nasz drugi trener Tadzio Kaim pomógł mi przu-
piąć deski. Parę sekund przed startem popa­
trzyłam na narty i zobaczyłam napis „Gosia”.
Oczywiście nie było już czasu na zmianę nart.

Pojechałam na deskach siostry, Mamy wpraw­
dzie narty tej samej długości, ale każdy nar­
ciarz jest przyzwyczajony do swojego sprzętu,
wie, jak narty wchodzą w skręt, jak trzymają
krawędzie. Pojechałam podwójnie skupiona i
„wykręciłam” drugi czas w tym dniu...”

— Małgosia: „...A ja byłam, czwarta..."
Dorota: „W drugim przejeździe jechałyśmy

już na swoich nartach. I obie nie dojechały­
śmy do mety. Z powodu upadków na trasie...”

♦
W listopadzie „banda Kozaka” (tak w środo­

wisku narciarskim określa się trenera i jego
dziewczęta) znowu wyruszyła na alpejskie tra­
sy. Przed wyjazdem rozmawiałem z Dorotą.
„Nie chcemy nic obiecywać. Wierzymy, że wy­
niki powinny być nie gorsze niż przed rokiem.
'Na treningach najlepsza z nas była Gośka, nie
zdziwię się, jeśli w pierwszych startach zrobi
duży wynik". I słowa Doroty sprawdziły się,
trzecia lokata Małgosi w Kranjskiej Górze jest
potwierdzeniem, iż Polki są groźne dla najle­
pszych. Ale Dorota ani myśli ustępować sio­
strze. W parę dni później była czwarta w Ses-
triere, wkrótce znowu kontratakowała Gośka
plasując się na 2 miejscu w Piancayałlo.
Co przyniesie nam najbliższa przyszłość?

isze wyłącznie ręcznie bo tylko wtedy nadąża za

myślą. I wówczas pisze szybko. Pierwszą książ­
kę napisał w ciągu dwóch miesięcy, przygoto­

wywał się do niej 30 lat. Gdyby pisał na maszy­
nie, musiałby koncentrować się na mechanizmie' i

pewnie nie napisałby nic, nawet gdyby przygotowy­
wał się lat 50.

Zaczął w późnym wieku Kiedy pierwszy raz wziął do ręki
pióro i papier miał niewiele ponad 50 lat. Zaczął więc o kiil-
ka lat później niż Adolf Dygaeińskd czy Anatol France, któ­
rych start literacki w wieku dojrzałym podkreślają dziś
wszystkie podręczniki Jego nazwiska nie ma jeszcze na

księgarskich półkach. Zaledwie kilkunastu, no może kilku­
dziesięciu recenzentów czytało jego książkę: „Marsjanie są
wśród nas” „Tajemnice mnichów buddyjskich” czytało zna­
cznie mniej. Pewnie nigdy, gdyby nie przypadkowa wizyta
w redakcji „Echa Krakowa” nikt nie napisałby o jego de­

biucie: „to książka bardzo interesująca i warta wydania”
(z recenzji. Wydawnictwa Literackiego). I pewnie nigdy nie
spełniłoby się marzenie jego życia.

Wychodził swoje szczęście po 10 latach kołatania po róż­
nych redakcjach i wydawnictwach. To w „Echu Krakowa”
zaproponowali mu:

— „Niech pan idzie z tym do Bogdana Rogatki. On się na

tym zna”.
Wydawnictwo Literackie? Nie bardzo wierzył, że w ogóle

będą chcieli tam z nim rozmawiać. Dla debiutu autora w

wieku powyżej 60 lat to progi za wysokie. Kto zechce „in­
westować w starca?” Kto go zna?

Istotnie!
Sąsiedzi wiedzą o nim niewiele:
— „Mieszka pod siódemką. Sam. Widzimy go czasem jak

jedzie do miasta. Co teraz robi — nie wiem. Kiedyś zajmo­
wał się uprawą roślin ozdobnych”.
'

— „Rzadko widzę go na podwórku. Koło domu porządek
robi najczęściej syn”.

— „Światło w oknie pali się u niego całą noc”.
— .Mieszka tu od początku, ale z sąsiadami nie utrzymuje

kontaktu”.
— „Pisze? Co? Pewnie anonimy bo to teraz modne”.
— „Przepraszam, pan z milicji? Co pana tak interesuje

nasz sąsiad?”
Bo ma to być debiut bez tajemnic!
Nigdy właściwie nie lubił tego, co robił całe życie. Nie lu­

bił grzebać w ziemi. Niewiele brakowało — byłby chemi­
kiem. Gdyby nie życiowe warunki — zostałby lekarzem. Zo­
stał rolnikiem, dokładniej — ogrodnikiem. Rośliny ozdobne

przynosiły całkiem niezły dochód. Wystarczyło na wykształ­
cenie syna, na nowy dom i podróże zagraniczne. Musiał jeź­
dzić, Chciał Sprawdzić, czy to, co przeczytał w różnych książ­
kach jest prawdą! Chciał wiedzieć więcej. Żadna ksjążka,-
żadne zdjęcie, żadna kamera nie ujmie naraz — jak wzrok
ludzki — widoku- wzgórza Akropolu z wielu, stroń.

Zawsze dużo czytał. Jako chłopiec lubił kryminały. Nie
pomylił się nigdy, zawsze wcześniej odgadywał rozwiązanie
Kiedy zaczęło go to już nudzić, sięgnął do książek, których
nawet najbardziej uważne czytanie nie przynosiło tak łatwo
rozwiązań jak w kryminałach. Zaczął pasjonować się zagad­
kami naukowymi Nie wszystkie tajemnice miały rozwiąza­
nie, nie wszystkie książki wyjaśniały zagadkowe zjawiska
sprzed tysięcy lat. Więc sam zaczął je sobie tłumaczyć w

soosób fantastyczny ale tak aby były tó rozwiązania praw­
dopodobnie. Udowodnił na przykład, że piramidy mogli rów­
nie dobrzie zbudować... Marsjąnie.'

Chciał kię tym podzielić z innymi, Ale z kim? Z sąsiadami
kontaktu nie utrzymywał, syn słuchać go nie miał czasu,
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przed przyjaciółmi bał się odkryć. Postanowił pisać. I od­
krył w sobie radość, która już do końca życia stanie się je­
go obsesją. Pierwsza- książka nosiła tytuł: „Marsjanie są
wśród) nas”. Akcja działa- się gdzieś na Oceanie Atlantyckim
przed tysiącami lat. Jakież wydawnictwo mogło TO zainte­
resować?

— „Wysłałem ją do paru oficyn. Wracała zawsze z adno­
tacją: „nie wykorzystamy”. I tyle. Nie raczyli odpisąć dla­
czego. A gdyby wtedy napisali: pisze pan bzdury, jest pan
grafomanem, może przestałbym yyysyłać cokolwiek, W jed­
nym tylko wydawnictwie — owszem — zaproponowali, że

książkę wydadzą ale muszę zrzec się honorarium. Mogłem to
zrobić bez uszczerbku dla domowego budżetu lecz nie upad-
łem jeszcze tak nisko, by do mojej pracy, którą chcę daro­
wać innym dokładać jeszcze łapówkę”.

Radość była z nim wtedy, gdy pisał A największa, gdy
jego bohaterowie zaczynali mieć własne zdanie. Na przy­
kład Padmapani — główny bohater książki „Tajemnice
mnichów buddyjskich” — miał być z założenia pozytywnym,
kryształowym charakterem, jak przystało na wyznawcę i
nauczyciela buddyzmu, ale rysowała się ta postać w trakcie
pisania w zbyt cukierkowym kształcie. Więc dodał jej „tro­
chę soli”, obdarzył seksownymi przeżyciami, za co później
krytycy i recenzenci odsądzili go od czci i wiary, nazywa­
jąc erotomanem a nawet jeszcze gorzej.

„Padmapani — pisali recenzenci, na marginesie maszyno­
pisu — jako buddysta nie powinien robić tych rzeczy bo za­
braniała mu tego reguła zakonu'!!”

— „Ale ja mu pozwoliłem, przecież to mój bohater. To
nie żadna erotyka. Padmapani to młody, zaledwie 25-letni
mężczyzna. Dlaczego miałby być obojętny na wdzięki i uro­
dę młodej, pięknej dziewczyny? Zabraniała mu tego reguła
zakonu ale ja mu pozwoliłem. Przecież tak też mogło być.
Erotyzm w orićntalistyce jest bardzo rozbudowany, mogłem

V .

zatem poźtoolić mu na jeszcze więcej, ale tego by już nie
strawił „nasz” czytelnik. Poza tym ja nie piszę historii. Mo­
le propozycje, moje wyjaśnienia'przyjmuje ten kto chce.
Nid podważam dokumentów, nie obalam faktów, zastana­
wiam się tylko, czy tak mogło być”.

Wymyślanie prawdopodobieństwa przychodzi mu łatwo
— „Ma ogromną wiedzę’ z zakresu różnych ,dziedzin —

mówi jego odkrywca Bogdan Rogatko — i umie- tę wiedzę
przetransportować w sposób literacki. Pomaga mu w tym
bogata wyobraźnia i duża pomysłowość”.

Dialog stanowi główna formę narracji w jego powieściach
co jest dodatkowym elementem dramatyzującym ale jest to

dialog, który ma. pokrycie w faktach, w dokumentach. Sło­
wa wypowiadane przez bohaterów kiedyś padały, zostały za­
pisane, przekazane przez kronikarzy. Sprawne posługiwanie
się dokumentem przy kreśleniu jednocześnie literackiej fik­
cji wprawiało w zakłopotanie również recenzentów.

— „Mnie literatura nie fascynuje — usprawiedliwia się —

mnie fascynuje wiedza o świecie. Moi bohaterowie są logie?-

...bez ta
ni , a nie sentymentalni. I są ze mną wszędzie. Zwłaszcza ci,
których do”życia mam dopiero powołać.

— Przez to, że pan pisze — nie jest pan sam...

— O właśnie. To są moi najlepsi przyjaciele.' Niezawodni.
Nigdy nie są mi przeciwni. Ja jestem trochę apodyktyczny.
Oni są profesorami, naukowcami a robią zawsze to, co ja
uważam za słuszne Nię •— co im rozkazuję, ale co uważam
zą słuszne. Wtedy ńie można być samotnym. Poza tym w

moich powieściach nie ma czarnych bohaterów. Żeby pisać
co to jest dobro, musimy znać pojęcie zła..

— Przez zgłębianie tajemnic buddyzmu stał się pan bud­
dystą?

— Nie zaprzeczam ale i nie potwierdzam. Buddystą jest
każdy kto szanuje wartości moralne, bo buddyzm nie uznaje
metafizyki. To jest tylko system moralny. Budda mówił:
„Możesz wierzyć we wszystko lub w nic ale czyń dobro”.

1 Dawał receptę jak żyć a nie jak zbawiać duszę.
— Co dla pana jest najgorsze przy pisaniu?
—• Kiedy muszę uśmiercać. Właśnie to .Horoskopie” (trze­

cia książka) uśmierciłem -kilkanaście miliardów ludzi i tro­
chę martwię się z tego powodu.

— Trochę?
— Na szczęście to tylko fikcja literacka, przez którą

chciałem pokazać, że osiągnięcia nauki mogą--być również
źle spożytkowane”.

Nauka to centrum zainteresowań EDWARDA WIEKIERY.

Gdyby zapytać co interesuje go najbardziej, odpowie: wszy­
stko. Nauka potrzebna jest mu po to, by jego fantazja miała

cechy prawdopodobieństwa. Zan go dobrze „Jagiellonka”,

zna go Miejska Biblioteka Publiczna, znają go biblioteki kla­
sztorne. Dostał nawet propozycję, by na czas pisania „Pa­
miętnika faryzeusza” zamieszkać w klasztorze, gdzie cały
materiał miałby pod ręką.

Pisze 12.—16 godzin dziennie, przygotowuje się długie lata.
Miejsce pisania nie ma dla niego znaczenia:

— „Jestem zawsze w tym miejscu, o którym piszę. T w

tym czasie. I nie piszę dla pieniędzy, bo' chyba przyszłoby
mi umrzeć z głodu”.

Pisał zawsze w tajemnicy nawet przed najbliższymi a jed­
nocześnie bardzo pragnął, by ktoś to jego pisanie ocenił.
Przesłał swoje teksty jednemu z literatów. Ten .po przeczy­
taniu orzekł:

— „Panie Edwardzie, ma pan wielki talent. Ja bym nawet
załatwił panu stypendium, tylko że jest pan na to zb stary”.

Kiedy poprosił o pomoc w wydaniu, usłyszał:
— „To nie taka prosta sprawa. 10 procent z tego co piszą

ludzie jest wydawane. Pan się w tych 10 procentach nie
zmieści”.

‘emnic
«Gdyby powiedział mu, że mierne to jego pisanie... Ale zo­

stawił mu nadzieję, umocnił ją jeszcze, przez parę lat była
ona drogą cierniową starszawego debiutanta. Dziś wie, że
miał rację, wierząc we własne siły i ludzką moralność:

— „Moralhość to jedyna nieprzemijająca wartość. Wszy­
stko inne jest modą Nikogo nie obrażać na świecie — to

moja recepta na życie”.
Przez pierwsze lata pisał w absolutnej taiemnicy. Wstydził

się tego nawet przed jedynym synem:
— „Nigdy by mi nie uwierzyli, że kiedykolwiek wydam

jakąś książkę. Ale też nigdy mi nie mówili: zajmij się stary
robotą, która przyniesie ci dwa złote zysku a nie baw się w

literata”.
Literat? Kto to jest? Pisarz — o. to jest człowiek, którego

obdarza największym szacunkiem, ■dla którego ma tyle sza­
cunku co katolik dla świętego Pisarz służy ludziom swoim
umysłem. Nie ma nic wartościowszego ponad taką służbę.
On jest wciąż ogrodnikiem. Dopóki nie mą w ksie^rni jego
książki jest wciąż nieznanym bliżej sąsiadem spod siódemki.

Po co pisze? Bo nie' wszyscy maia czas na zgłębianie ta­
jemnic życia

On go miał. Chce by teraz z tego, korzystali inni:
r— „Odkryłem wielką tajemnicę: życiem można poruszać...

Ale nigdy w przód”.
Jego książki dotyczą zawsze przeszłości. Dalekiej przesz­

łości. W czasie pół miliona lat temu porusza śię równie do­
brze jak w czasie początków chrześcijaństwa. Akcja jego, po-

(CIĄG DALSZY NA STR. S)
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radio

SOBOTA

PROGRAM I

teatry

SOBOTA — NIEDZIELA

Nieczynne.

PONIEDZIAŁEK

LUDOWY (oe. Teatralne 34): L.

Rydel: Betlejem Polskie — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): Cudo­
wna lampa Alladyna wg Księgi
Tysiąca i Jednej Nocy — 11. KO­
LEJARZA (Bocheńska 5>: L. Ry­
del: Jasełka — 19.

Pozostałe teatry nieczynne.

Hair (USA 15 lat) — 14.
Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

KULTURA (Rynek Gł.
Gniazdo złoczyńców (rum. 18
— 10, Wściekły (poi. 18 lat) —

27):
lat)

- 12,

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Sami swoi (poi. b. o.) — 10, PA­
SAŻ BIELAKA: Dzięki Bogu już
piątek (USA 15 lat) — 15, 17, 19,
UGOREK (os. Ugorek): Bajki dla
dzieci — 14, Król Maciuś I — 15,
Anna (fr.—węg. 15 lat) — 17 .

Pozost-le kina nieczynne.

PONIEDZIAŁEK

DOM ŻOŁNIERZA: Zemsta ró-

towej pantery (ang. 12 lat) —

15.45, Parszywa dwunastka (USA
18 lat) — 18, KULTURA: Wście­
kły (poi. 18 lat) — 14, Racja sta­
nu (fr. 15 lat) — 18, Gniazdo zło­
czyńców (rum. 18 lat) — 18, Hair

(USA 15 lat) — 20, PASAŻ BIE­
LAKA: Bajki dla dzieci — 10, 11,
12, 13, 14, Dzięki Bogu już piątek
(USA 15 lat) — 15, 17, 19, POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Wielki sen (ang. 15 lat) — 15, 17,
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie 7): Walka o ogień oraz

zestaw filmów krótkometrażo-

wych 16, 19. Światowid
MAŁA SALA: Jabberwocky
(ang. 15 lat) — 17, 19 (pożeg­
nanie z filmem), SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Bajki dla dzieci —

11, 12, 13, 39 stopni (ang. 12 lat) —

16, 13, 20, TĘCZA (Praska 52):
Zemsta różowej pantery

'

(ang. 12

lat) — 16,15, 18.15, UGOREK: Król
Maciuś I — 15, Anna (fr.—wł. 15
lat) — 17, Pierwsza miłość (fr—wł.
18 lat) — 19, WARSZAWA (Stra-
dom 15): Dubler (fr. 12 lat) — 16

(pożegnanie z filmem), Sain Jack

(USA 18 lat) — 18, 20.15, WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Mały Ilu­
zjon: Alicja w krainie czarów

(USA b.o.) — 10, 12, 14, Butch Cas-

sldy 1 Sundance Kid (USA 15 lat)
1 filmy krótkometrażowe — 15.30,
Krzyk (poi. 18 lat) — 18, 20,
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):

. Cały ten zgiełk (USA 15 lat) —

15.45, 18, Wojna światów (poi. 18
lat) — 20.15.

MYŚLENICE — Wisła: Saln Jack

(USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.-

SOBOTA

WOJ. NOWOSĄDECKIE

Kina nieczynne.

WOJ. TARNOWSKIE

ŻABNO — Olimpia: Wejście
Smoka (Hong-Kong—USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

WOJ. NOWOSĄDECKIE

Kina nieczynne.

WOJ. TARNOWSKIE

ŻABNO — Olimpia: Wejście
Smoka (Hong-Kong—USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

PONIEDZIAŁEK

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ — Podhale: Mistrz

kierownicy ucieka (USA 15 lat),
Kolejarz: Ostatnie metro. GORLI­
CE — Wiarus: Krzyk (poi. 18 lat).
KRYNICA — Jaworzyna: Miasto
kobiet (wł. 18 lat). LIMANOWA —

Sojusz: Afera Concorde, (wł. 15

lat). MUSZYNA - Baszta: Wielki
Szu (poi. 18 lat). NOWY TARG —

Tatry: Ostrze na ostrze (poi. 12

lat); Rewizja osobista (poi. 18 lat).
SZCZAWNICA — Pieniny: Wej­
ście Smbka (Hong-Kong—USA 18

lat). ZAKOPANE — Giewont:
Blues Brothers (USA 15 lat); Wiel­
ki wąż Chingachgook (NRD b.o.).

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenie: Kaska­
der z przypadku oraz zestaw
filmów krótkometr. (USA 18 lat).
Kosmos: Policjantka (fr. 18 lat).
DĘBICA — Uciecha: Wilczyca
(poi. 18 lat), Śnieżka: Pułapka w

delcie Dunaju (rum. b.o .). ZAKLI­
CZYN — Melsztyn: Zazdrość 1 me­
dycyna (poi. 15 lat); Ten szósty
(radź. 15 lat). /

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy

SOBOTA — NIEDZIELA —

PONIEDZIAŁEK

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

Komnaty — Wystawa „Odsiecz
Wiedeńska” (19—15). MUZEUM
KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15), GRO­
BY KRÓLEWSKIE I DZWON ZY­
GMUNTA - sob. (9—15), niedz.,
pOn. — (12—15), DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): Wystawa: „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”, „Zwierzyniec w po­
czątkach XX wieku” (9—15, wst.

wol.), MUZEUM ETNOGRAFICZ­
NE (pi. Wolnica 1): Wystawa:
„Polska kultura ludowa”; „Czes­
kie ludowe rękodzieło artystycz-

ne” — sob., nledz. — x (10—15),
pon. — (10—18, wst. wol.), KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gl. 35): Wy­
stawa „Z dziejów kultury Krako­
wa” oraz prezentacja medali da­
rowanych przez Jani Pawła II —

sob. (9—16), nledz., pon: (nlecz.),
MUZEUM HISTORYCZNE (Fran­
ciszkańska 4): Wystawa szopek
sob., nledz. (nlecz.), pon. (9—16),
POMORSKA 2: Wystawa: „Mę­
czeństwo 1 walka Polaków w la­
tach 1939—1945” — (nlecz.), STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wy­
stawa „Z dziejów kultury Żydów”
— sob., nledz. (nlecz.), pon. —

(9—15), MUZEUM NARODOWE:
Sukiennice (Galeria polskiej sztu­
ki XIX wieku) — (10—16), KOPAL­
NIA SOLI (Wieliczka): (nlecz.).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (nlecz).).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Krakowska działalność Lenina”

sob., nledz. (10—13), pon. —

(nlecz.),
' MDK (Świerczewskiego

14): Pokonkursowa wystawa tra­
dycyjnych ozdób choinkowych —

sob., nledz. (14—21), pon. (8—21).

WOJ. NOWOSĄDECKIE

GORLICE — Dwór Karwacjanów
(Wróblewskiego lOa): sob., nledz.

(11—17), pon. (10—18). NOWY SĄCZ
— MPiK (Rynek 17): Wystawa po­
plenerowa „Jaworkj 83” rzeźby,
haftu i malarstwa artystów nie­
profesjonalnych ze , Szczawnicy i
N. Sącza — sob., niedz. (14—20),
pon. (10—20). TPSP (Willa „Maria”
— Jagiellońska 60): Mała galeria
obrazów Bolesława Barbackiego
— sob., niedz. (10—13), pon. (nlecz.),
DOM GOTYCKI (Lwowska 3):
Wystawa „Harcerskiej myśli wier­
nie strzeż” — sob. (10—16), niedz.

(9.30—14 .30), pon. (niecz.). GALE­
RIA DAWNA SYNAGOGA (B. Jo-
selewicza 12): sob. (10—16), niedz.

(9.30—14 .30), pon. (niecz.). STARY

SĄCZ — Muzeum Regionalne (Ry­
nek): sob., niedz. (10—13), pon.
(niecz.) .

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — BWA (Wałowa 10):
sob, (10—18), niedz. (10—15), pon.
(niecz.) . MUZEUM OKRĘGOWE —

RATUSZ: Wyst. „Portret sarmac­
ki, porcelana, malarstwo zachod­
nioeuropejskie, militaria” — sob.,
nledz. (10—14), pon. (nlecz.). KLUB
MPiK (Rynek 9): sob. (10—14),
niedz. (14—18), pon. (niecz.). DO­
ŁĘGA — Muzeum Powstania Sty­
czniowego i Młodej Polski — sob.,
nledz. (10—14), pon. (niecz.). ZA­
LIPIE (zagroda Felicji Curyłowej):
sob., niedz. (10—14), pon. (niecz.).

SOBOTA — NIEDZIELA —

PONIEDZIAŁEK

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę), udziela inf o dział, służby

.zdrowia, w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medyczne-
go w sobotę, niedzielę 1 ponie­
działek.

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
nledz. — Kopernika 21, pon. —

Trynltarska 11, CHIRURGII
DZIEC.: Prokocim, niedz. — Prąd­
nicka 35, pon. — Na Skarpie 65,
UROLOGICZNY: sob., pon. —

Grzegórzecka^ 18, niedz. — Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZNY:

sob., niedz. — Kopernika _

23 a,

pon. — Na Skarpie 65, OKULI­
STYCZNY: sob., pon. — Wilkowi­
ce, nledz. — Kopernika 38.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

SRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), zgłaszanie (8—12),

ŚRÓDMIEŚCIE: (aL Pokoju 4)
- tel 11-83-96 (8—19), gabin. sto­
matolog. (8—14): Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 - tel

22-86-77; Promienistych — tel
11-87-10, Ulanów 29a, teL 11-53-33

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie 1) - tel. 48-56-26, (8—19), ga­
binet stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70, (os. Wzgórza
Krzesławickle) - tel. 44-57-77

zgłaszanie wizyt domowych — tel
44-17 -70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
- tel 33-21 -97 (8—19), gabinet sto­
matolog (8—14), (Rusznikarska 17)
- tel. 33-45-33, (os. Widok) - tel

37-07-40, (aL Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
- tel 66-55 -11 (8—19), gabinet sto­
matolog (8—14), (Teligi 8) - tel

55-40-55, (Szwedzka 27) — tel.
66-38 -72, (Niemcewicza 27) - teł.
66-12-08, ul. Na Kozłówce, teL
55-16-11

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW­
SKIE: DYŻURNE OSR. ZDRO­
WIA: (8—14), Jerzmanowice, Ska­
ta, Gołcza, Iwanowice. Trzyciąż —

Kłaj, Dzlewln, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia, Czernichów.
Liszki. Zielonki Mogilany, Gdów.

Siepraw. Pcim. Wiśniowa, Koc­
myrzów, Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pi Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz
ka (Zamkowa 6),

WOJ NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Młyńska 5), tel
232-io GORLICE (Węgierska 21),
tel 221-30 do 34 KRYNICA (Kra­
szewskiego 90), tel 28-07 LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 61), tel

25, 651, 652. NOWY TARG (Szpi-
talna 12), tel 24-01 RABKA (Sło­
neczna 3), tel 76-040 ZAKOPANE

(Kamieniec), tel 20-21 .

WOJ TARNOWSKIE

TARNÓW (Szpitalna 21), tel
38-61, BOCHNIA (Krakowska 31).
tel 226-46. BRZESKO (Kościuszki
38), tpl 300-21. Nowy szpital -

tel 304-22 . izba Przyjęć - tel
300-26 (czynna całą dobę) D.Ą
BROWA TARNOWSKA (Szpital­
na 1). tel 28-31 DĘBICA - tel
36-21, Izba Przyjęć — tel.
33-82 (czynna całą dobę).
TUCHÓW (Szpitalna X) - tel. 99

SOBOTA — NIEDZIELA —

PONIEDZIAŁEK

Krakowskie Pogotowia Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999, zachoro­
wania i przewozy tel 22-38-33.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80 . Prokocim (ul. Te­
ligi 6), tel 55-51-90, Lotnisko (Ba­
lice) - tel 11-90-29, Nowa Huta,
tel 44-22-22 I 44-17-70 Krowodrza
tel. 37-36-37, 37-38-29, Krzeszowic*
— tel. 99, Jerzmanowice — tel. 48,
Proszowice — tel 9, Myślenice —

tel 999, Skawina - tel. 9, Wie­
liczka — tel. 9 i 22-33 -54, Niepo­
łomice — tel 198, Iwanowice teL
89 oraz Izby Przyjęć wszystkich
szpitali.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Długosza) — tel
222-22 . Pogotowie Stomatologiczne
(Długosza 30) (20.30—6 .30), niedz

(czynne całą dobę) KRYNICA

(Kraszewskiego) - tel 23-77 LI­
MANOWA (Świerczewskiego 61) -

tel. 9. 862, 999 NOWY TARG (Szpi
talna 12) - tel 26-09 RABKA

(Stroma 1) - tel 999 I 77-009
GORLICE (Węgierska 21) - tel
214-30. ZAKOPANE (Kamieniec 10)
- tel. 44-09.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzierżyńskiego 5) -

tel 99. BOCHNIA (Różana 26) -

tel 999 BRZESKO (Waryńskiego
6) - tel 999 DĄBROWA TAR­
NOWSKA (Szpitalna 1) - tel 999

DĘBICA (Krakowska) — tel 999

POGOTOWIE GOPR

KRYNICA - teL 29-33 RABKA
— tel. 768-80 ZAKOPANE - tel
34-44. GORLICE — tel 211-81 WY­
SOWA - tel 12 PIWNICZNA -

teł: 117. STARY SĄCZ - teł 246

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbackiego 3) —

tel 233-26, 233-40 (czynne całą do­
bę) GORLICE (1 Maja 20) tel.

201-91, 203-71 (czynne całą dobę).
KRYNICA (Kraszewskiego 63) —

tel 55,4 (czynne 6.00—24.00) TAR­
NÓW - Pogotowie Elektr. Admi-
nistrac. tel. 80-100 (czynne 16.00
—23.00).

POMOC DROGOWA PZMot.

NOWY SĄCZ - teL 981 oraz

208-25 ZAKOPANE — tel 981 oraz

15-92, 29-38

TARNÓW - tel 27-81. 39-96,
65-90 Pomoc drogowa „Polmo-
zbyt” - teł 45-35 (czynne całą
dobę).

SOBOTA — NIEDZIELA —

PONIEDZIAŁEK

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-85 (8—13), niedz., po-n.
(niecz.).

• ■A
Dyżury nocne pełnią apteki:

Szczepańska 1, Krakowska 1,
Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Nowa Huta: os. Cen­
trum C, os. Centrum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)

SKAWINA (Słowackiego 9)

PROSZOWICE (1 Maja 81)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,
Krzeszowice. Niepołomice, Sułko­
wice, Słomniki, Skała.

WOJ NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Lwowska 37)

LIMANOWA (Lenina 18)

NOWY TARG (Rynek 18)

RABKA (Orkana 29)

ZAKOPANE (Krupówki 35)

Nocne dyżury pełnią apteki:

NOWY SĄCZ (Rynek 27), KRY­
NICA (Nowy Dom Zdrojowy),
SZCZAWNICA (Pawilon), GRY­
BÓW (Rynek 7), GORLICE.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Akacjowa 1, Rynek
24, Krakowska 34)

BOCHNIA (Rynek Ą

BRZESKO (Sobieskiego 1)

DĘBICA (Rzeszowska 34)

DĄBROWA TARNOWSKA (OS.
Kościuszki 9)

SOBOTA — NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11): zamawianie wi­
zyt domowych — tel. 2E-25-66 1
22-95-73 (15.30—23.00), niedz., pon.:

PEDIATRYCZNY (7.30—23.00),

KARDIOLOGICZNY (nlecz).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17 -60 i 44-16-32 (10—18), ul. Ka­
wiory 3 — tel. 37-48-92 1 37-55 -75
(10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (aL Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (10—18),

na fali 1322 m czyli 22T KHz
DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,

6.00, 7.00. 8.00, 9.00, 10.00, 11.00.
12,05, 14.00, 16.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00 Poranne sygnały dla I zmia­
ny. 5.05 Poranne rozmaitości roln.

5.25 Więcej, lepiej, nowocz. 5.30

Poranne sygnały. 7 .20 Poranne

sygnały. 8.00 Komun. 8 .10 Ob-

serw. 8 .20 Mel, na dzień dobry.
8.30 Przegląd prasy. 8 .35 Melodie

na dzień dobry. 8.45 Żołnierski
zwiad. 9.00—11.00 Cztery pory ro­
ku. 11 .05 Konc. przed hejnałem.
11.55 Komun, o st. wód. 12 .06 Z

kraju 1 ze świata. 12.30 Muz. fol­
klorem malowana. 12.45 Rc-ln,
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio

kierowców. 13.20 Śpiewa zespół
„Skaldowie". 13.30 Muz. inspiro­
wana zimą. 14.05 Mag. Muz.

„Rytm”. 16.05 Konc. życzeń. 16.35

PKO — Twój bank, Twój dorad­
ca. 16.40 Radio dzieciom — ,JCto

wymyślił choinkę? 17.00 Śpiewamy
od serca. 17.25 Gwiazdka w róż­
nych kolorach. 13.00 Matysiako­
wie. 18.30 Kolędy polskie 19.15 „W

ogniach Wigilii". 19.45 „Kolęda u

drzwi stoi”. 20.15 Grają Kuranty.
20.25 „Wigilia” — słuch. 21 .00 Ko­
mun. ^1.00 „Dla Ewy”. 21 .30 „Dla
Adama” 22.05 Barwy życia i pa­
lety. 22 .25 „Dzień Jeden w roku”
— pastorałki 1 kolędy. 22 .50 Po

skronie życia. 23.15 Kolędy z róż­
nych stron. 23.35 Słynne koły­
sanki.

PROGRAM II

Stereo i aud. Rozgł. PR
w Krakowie.

UKF 68.75 MHz.
DZIENNIKI: 6.00. 8.00, 13.00,

17,00, 21.00.

6.95—8.99 Kraków * / antenie:

Co niesie dzień 7.45 Szklany
klosz” ode. pow. 8 .06 Ną^żym zda­
niem. 8.10 Przeboje stare jak
świat. 8 .39 Poranna serenada. 9 .00

„Władca much” — ode. paw. 9 .20

Muz., którą lubi H. Frąckowiak.
9.30 „Śmierć po irlandzku” — ode.

pow. 10.00 Godzina melomana,
11.00 Zawsze po jedenastej. 11 .10

Relaks w stereo. 11.30 Tydzień w

stereo. 12,00 Radio Praga. 12 .25 W

stronę jazzu. 13.05—13.20 Kraków

na antenie — „Obyczaj ludowy
nie zaginie”. 13.20 Z malowanej
skrzyni. 13.30 Album operowy.
14.00 „Diagnoza śmierci” ode. pow.
14.10 Święta w stereo. 15.00 „Kon­
cert nadmorski” — Erdla Gar-

nera. 15.30 „Co jest grane? — na­
grody. 16.00 Nowe nagrania radio­
we Kwartetu „Varsovla”. 16.30

Polskie chóry śpiewają kolędy.
17.05—18.30 Kraków na antenie.

17.05 „Stefan Jaracz”. 17.30—18.00
— Hej Kolęda, Kolęda. 18.00 Co

niesie dzień. 18.30 Konc, chopi­
nowski — gra Piotr Paleczny,
19.00 Z myślą o Karolinie — gra

J. Skrzek. 19.15 Miniatura poety­
cka: „Przed zapaleniem choinki”.

19.20 Kolędy śpiewa zespół „Ma­
zowsze”, „Sląsk7 i chór Stuli­
grosza. 19,45 Muz. przy wigilij­
nym stole, 20.30 Ballada wigilij­
na. 22 .00 Trąbki świątecznej pocz­
ty. 22 .30 Muz. przy wigilijnym
stole. 23.15 „Wigilia" — wiersze

Tadeusza Kljonki. 23.20 Pastorał­
ki na głosy i instrumenty. 24 .00

Marc — Antolne Charpentier —

Msza na pasterkę. 0 .40 Gitara po

północy. 0.50 Echa dnia.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.00—8 .05 Zapraszamy do Trójki.
7.00 , 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 16.00,
17.00, 18.00 — Serwis Trójki. 7.30

Polityka dla wszystkich. 8.30

„Druga planeta słońca Ogg” ode.

18 (,powt.) . 9.06 Po prostu o nas.

9.20 Mała poranna muzyka. 10.00

Ludzie ■ lasu. 10.30 Złote lata

swingu. 11.00 Nie czytaliście, to

posłuchajcie — przegląd tygodni­
ków. 11.15 Wokół muzyki laty­
noskiej. 11.50 „Szus” ode. 2-1

(.powt.) . 12 .05 W tonacji Trójki.
13.00 „Druga planeta słońca Ogg”
ode. 17. 13.10 Powtórka z rozryw­
ki. 14.00 Z muzyką ku gwiazdce.
15.05 Wszystkie drogi pro-wadzą do

Nasłiyille. 15.46 Podróże reporte­
rów. 16.00—19.00 Zapraszamy do

Trójki. 18.06 Inf. sport. 19.00 Szu­
kam przyjaciela. 19.30 Kolędy
żpiewa Chór Chłopięco-Męski
Państwowej Filharmonii w Poz­
naniu pod dyr. Stefana Stuligro­
sza. 19.50 „Szus” ode. 25. 20.09 Ko­
lędy śpiewa Chór Męski „Cantl-
lena” pod. dyr. Edmunda Kajda-
sza. 20.36 „I na wilią przyjaciół
gromadzi się nieco... cz. I. 20.45

Bielszy odcień bieli, nastroje wi­
gilijnego wieczoru. 21.20 „I na

wilią przyjaciół gromadzi się nie­
co...” cz. II. 21.30 „W nockę cie­
mną”. 22 .05 „24 godziny w 10 mi­
nut”. 22.16 „W złotej gałęzi, w

świerkowych igłach" 22.40 Kolędy
trafiły do jazzu. 23.00 „I na wilią
przyjaciół gromadzi się nieco...”

cz. III . 23.10 Bielszy odcień bieli,

nastroje wigilijnego wieczoru. 23.50

„I na wilią przyjaciół gromadzi
się nieco...” cz. IV. 24 .00 Giovan-

nl Gabrieli — Symphonla-e saerae

(frągmenty).

PROGRAM IV

na UKF 67.67 MHz oraz na

fali śr. 219 mtr czyli 1368 KHz

5.30—8.45 Retransm. Pr. I. 8.45

Początek programu. 8.M Aktualn.
9.08 Dla dzieci „Spotkanie z cho­
inką". 1.39 Suplement muzyczny.

9.45 „Święta na czterech krań­
cach świata”. 10.10 Suplement mu­
zyczny. 10.25 Teatr Klasyki dla
Młodzieży Szkolnej — „Opowieść
wigilijna”. 11.25 Muz. Impresje.
17.57—13.00 Retransm. Pr. I. 13.00

Między nami — mag. nastolatków.
13.30—17 .23 Retransm. Pr. I. 17.25

Utwory Beniamina Brlttena oraz

Anonima z XVIII w. 18.00 Nabo­
żeństwo Kościoła Mariawitów. 18.40

Utwory Jana Sebastiana Bacha.
19.00—23.10 Retransm. Pr. I. 23.10

Najpiękniejsze wigilie. 24.00
Transm. Pasterki z Katedry św.
Jana Chrzciciela we Wrocławiu.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m. czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 9.01, 1.02, 2.00,
8,00, 7.00, 12.05, 19.00, 22.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem z

Krakowa. 7.05 Zima grana z nut.
8.00 Ko-mun . 8.30 'Mostowa z mel.
i pios. 9.00 Radiowy Mag/ Woj­
skowy. 10.00 Kolędy polskie śpie­
wają „^oznań^kie Słowiki”. 10.30

Radiowy Teatr dla Dzieci „O kra­
snoludkach i sierotce Marysi”.
11.10 Spotkanie przy choince — z

Andrzejem Korzyńskim. 11.30
Muz. starego Wiednia. 12 .05 Mag.
informacyjno-publicystyczny „W
samo południe” 12.59 Komun, dla

górnictwa. 13.00 Spotkania przy
choince z Jackiem Skubikowskim.
13.15 Sportowe sensacje i dramaty.
13.45 Z gwiażdką w dłoniach”.
14.00 Kolędy polskie śpiewają Te­
resa Zylis-Gara i Wiesław Ochman
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.00 Podwieczorek przy
mikrofonie. 17.00 Gwiazdka w róż­
nych kolorach. 17 .45 „Tobie Pol­
sko ta kropla krwi wrzącej” —

słuch, dokum. 18.15 Najpiękniejsze
kolędy świata. 18.25 Wspomnie­
nia z Kołobrzegu. 18.40 Spotkanie
przy choince z Ewą Bem. 19.00
Dziennik wieczorny. 19.10 „Stereo­
typy” — public. międzynarodowa.
19.30 Kulig z piosenką. 20.00 Ra­
dio dzieciom — „Supełek” wyda­
nie świąteczne. 20.30 Ze świata
baśni muzycznej. 20.45 Spotkanie
przy choince z Januszem Kon­
dratowiczem. 21 .00 Komun. 21.08
„Od Momusa do Alibaby” — O
kabaretach dawnej Warszawy?
21.50 Spotkanie przy choince z

Henrykiem Kuźniakiem. 22.05
Teatr PR — „Hamlet wtóry —

królewic wszechświata” — słuch.
23.05 Spotkania przy choince z

Łucją Prus. 23.15 Świat w tygod­
niu. 23.25 Świat w tygodniu. 23.35
Koncert bez biletu.

PROGRAM II

stereo i aud. Rozgł. PR w

Krakowie UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.55.

7.05 Poranek z Sewerynem Kra­
jewskim. 7 .40—8,45 Kraków na an­
tenie: 7.40 Omów, progr. dnia i

prognoza pogody. 7 .42 „Kolędnicy
z Gorców”. 8,00 Co słychać. 8.14

Prognoza. 8.15 Rodzinny magazyn
satyryczny EREMS, 8.45 GrajĄ
wybitni soliści polscy. 9.30 Ro­
manse i nie tylko — „Słońce też

wschodzi” — cz. III słuch. 19.15—
—1 2 .00 Kraków na antenie: 10.15
Pastorałki. 10.30 „Kochani nieobe­
cni” — słuch. 11 .30 Koncert ży-*
czeń. 12.00 Świąteczne premiery
— Polska Orkiestra. Kameralna p/d
Jerzego Maksymiuka. 13.05 Muzy­
czne epoki: George’a Gershwina,
Franka Sinatry. 14.00 Teatr PR —

„Miłość i próżność” — słuch. 14.50
Czarna gwiazda wokalistyki — L.
.Price. 15.20 Muzyczna epoka: Eil-
visa Presleya. 16.00 Koncert cho­
pinowski - gra A. Rubinstein.
16.45 Opowiadania pisarzy pols­
kich: „Boże Narodzenie w Lip­
cach” wg W. Reymonta. 17.00 Ko­
lędy polskie. 17.05 Kolędy polskie
d. c. 17.35 Muzyczna epoka —

„Starszych Panów”. 18.00 Muzy­
czna epoka — „Starszych Panów”
d. c. 18.30 Maria Menegini-Callas
— primadonna stulecia — cz. I.
19.00 Teatr PR — „Z biegiem lat.

z- biegiem dni” — słuch. 20.00 Mu­
zyczna epoka: Charlesa Aznavou-
ra. 21 .05 Opowiadania pisarzy pol­
skich: „Gwiazdka w Warszawie
za czasów Prusa”. 21 .20 Polacy na

estradach świata. 21.50 Muzycżna
epoka: „Beatlesów”. 23.00 Opowia­
dania pisarzy pol-skich: „Święta
na Kossakówce”. 23.15 Polacy na

estradach świata — S. Skrowa-
czewśki dyryguje baletem „Daf-
nis i Chloe” — Ravela. 23.50 Opo­
wiadania pisarzy polskich — „Ku­
lig” — fr. pow. „Popioły” St. Że­
romskiego. 24 .00 Muzyczna epoka:
Herbie Hancocka.

PROGRAM III
UKF 68.89 MHz

7.00 Serwis Trójki. 7.0S Dzwony,
dzwonki, dzwoneczki. 8 .00 Spra­
wy 1 sprawki wielkiego świata.
8.18 Muzyczny kullg. 8 .46 Kąty
widzenia. 9.00 • „Nuż my dziatki

zaśpiewamy" kolędowanie War­
szawskich Flstulatorów. 9.30
Gwiazdka w Iluzjonie. 10.00 Szach
Królowi. 10.30 Gwiazdka w Dis­
neylandzie. 11 .00 „Między ustami
a brzegiem pucharu” słuch, wg
pow. Marii Rodziewiczówny
adąpt. Bogumiły Prządki ode. 1 .

11.30 Kolędowe śpiewanki. 11.50
Bliskie spotkania: „Jemioła”. la.oo
Antoni Dworzak — Msza D-dur

op. 86. 12 .50 Bliskie spotkania:
„Szopka”. 13.00 Serwis Trójki. 13.05
Nowa płyta pod choinkę. 14.00

Prywatnie u Anny Przemyskiej.
14.15 Nowa płyta pod choinkę.
15.00 Życie na gorąco — przegląd
wydarzeń tygodnia. 15.30 Będzie
kolęda... 15.50 Bliskie spotkania:
„Drzewko”. 16.00 Nowa płyta pod
choinkę. 17 .00 Powiększenia. 17 .30
Boże Narodzenie w tonacji h-moll
18.00 „Między ustami a brzegiem
pucharu”. 18.30 Nowa płyta pod
choinkę. 19.00 Serwis Trójki. 19.05
Lista przebojów dla oldboyów.
21.00 „Od piosneczki do szklane­
czki”. 21.20 Nowa płyta pod cho­
inkę. 22.00 Rozmyślania przed pół­
nocą: Roman Samsel. 22.10 Miles
Davis w Warszawie. 22 .50 Rozmy­
ślania przed północą: Andrzej
Wiktor Piotrowski. 23.00 Kanony
organowe Bacha na Święto Boże­
go Narodzenia. - 23.15. Responsoria
ad matutlnum in Natiyitate. 23.55
Północ poetów: „Pozdrowienie
gwiazdy” ode. 1.

tV-PROGRAM

PROGRAM IV

na UKF 67.67 MHz .oraz na

fali śr. 219 intr czyli 1368 KHz

8.90 Kolędy śpiewa Chór Stefa­
na Stuligrosza. 9.00 Transm. Mszy
Rzymsko-Katolickiej z Kościoła

Sw. Krzyża w Warszawie. 10.00

Kolędy śpiewa Chór Stefana Stu­
ligrosza. 10.10 „Historia kolęd”.
10.35 Muzykowanie w dur 1 moll.
11.00 Magazyn Rozgłośni Harcer­
skiej. 11.57—17 .45 Retransmisja Pr.
I. 17 .45 Utwory Jana Sebastiana
Bacha. 18.00 Nabożeństwo Zjedno­
czonego Kościoła Ewangelicznego.
18.40 Utwory Jana Sebastiana Ba­
cha. 19.00—24.00 Retransm. Pr. I.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

na fali 1322 m. azyli 227 KHz
DZIENNIKI: 9.01, 1.02, 2.00,

3,00, 7.00, 12.05, 19.00, 22.00.
6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.

7.03 Informacje, rady, propozycje.
7.15 Czas 1 ludzie. 7 .30 Obyczaje
staropolskie XVII 1 XVIII wieku.
8.00 Komun. 8.10 Gwiazdkowe pio­
senki Karda Gotta. 8.35 Lektury
naszych prababek. 9 .05 „Z dzieł

swych — sławni” — rep. 9 .30 Ko­
lędy 1 pastorałki śpiewają;. Ire­
na Santor z zespołem Janusza

Kępskiego. 10.00 Portret słowem

malowany. 10.30 Radiowy Teatr
dla Dzieci „O krasnoludkach i
sierotce Marysi”. 11.10 Spotkania
przy choince — z zespołem „2 +

1”. 11 .30 Muzyka starego Wiednia
12.10 „Pastorałki opałki”. 12.59
Komun. dla górnictwa. 13.00

Przeżyjmy to jeszcze raz — wy­
darzenia sportowe minionego se­
zonu, 14.00 Kolędy różnych naro­
dów. 14 .30 Tino Rossl — Napoleon
francuskiej piosenki. 15.00 Konc.

życzeń. 16.00 Konc. gwiazd radio­
wej estrady.' 17.00 Po raz pierw­
szy na antenie. 17 .35 Spotkania
przy choince — Katarzyna Gaer-
tner. 17.59 Święta w tonacji
h-moll. 19.10 Spotkania przy
choince. — z A. Mogielnickim.
19.30 Radio dzieciom — „Wiersze
na gwiazdkę”. 19.50 Wielcy na

scenie — sławni na ekranie. 20.40

Spotkania przy choince — z Mar­
kiem Dutkiewiczem. 21 .00 Komun.
21.03 Dwaj panowie M: Menuhin
i Maksymiuk pospołu. 22.05 Teatr
PR — „Hamlet wtóry, — królewic
wszechświata” — słuch, cz. II.
23.05 Kulig kabaretowy ..Zenona

Wiktorczyka („Od Zielonego Ba­
lonika” przez „Qui Pro Quo” do

„Szpaka” 1 „Dudka”).

PROGRAM II
stereo i aud. Rozgł. PR w

Krakowie UKF 68,75 MHz
DZIENNIKI: 7.00, 13.00,

17.00, 21.00, 0.55.
7.05 Skaldowie” zapraszają na

kulig. 7.40—8.45 Kraków na ante­
nie: 7.40 Omówienie programu
dnia i prognoza pogody. 7.42 „Ko­
lędy z Targowiska”. 8.00 „Wspom­
nienia górskich świąt” 8.30 Pio­
senki pod choinkę. 8 .45 Świątecz­
na serenada na smyczki. 9.30 ,Ro­
manse i nie tylko — Colette „Kla-
udyna w Paryżu”. 10.15—12 .00
Kraków na antenie. 10.15 Piosen­
ki pod choinkę, 10.30 „Święta mi­
łości kochanej rodziny”. 11.00

„Przybieżeli po niedzieli”. 11.30
Piosenki pod choinkę. 12.00 Ple­
biscyt słuchaczy — Płyta Roku
1983. 13.05 Kolędy z różnych stron

świata. 13.45 Teatr PR „Zam­
czysko w Otranto” — cz. I
słuch. 14 .20 Piosenki na tele­
fon. 15.30 Teatr PR „Zamczy­
sko w Otranto” — cz. II.
słuch. 16.05 Świąteczne premiery
— recital Dany Thai-Sona. 17.05
Świąteczna poczta muzyczna. 18.30

Maria Menegini Callas — prima­
donna stulecia — cz. II. 19.15
Gwiazdka w stylu country. 20.00
Teatr PR — „Z biegiem lat z bie­
giem dni” — ode. 7 słuch. 21 .05

„Serca jak sopel lodu” — bluesy
A. Collinsa. 21 .40 Wieczór w Ope­
rze—G.Bizet—operawIII
aktach „Carmen”

PROGRAM III
UKF 68.89 MHz

7.00 Serwis Trójki. 7.05 Piosenka

jest dobra na wszystko. 8 .00 „Słcń
Trąbałski”. 8.15 Powracający te­
mat: „Białe Boże Narodzenie”. 9.00

„Małpa w kąpieli” 9.15 Dzieci lu­
bią piosenki”. 10.00 „Między usta­
mi a brzegiem pucharu” słuch,
ode. 3. 10.3*0 Ze świątecznych al­
bumów piosenkarzy. 11.39 „Mię­
dzy ustami a brzegiem pucharu”
słuch, ode. 4 . 12.09 Recital organo­
wy Lionela Rogga. 13.09 „Do bie­
dronki przyszedł żuk”. 13.15 Mu­
zyczne Oscary. 14.09 Fałszerze
sztuki (I). 14.29 Paryskie wspom­
nienia, paryskie piosenki. 15.00
Sztuka fałszerzy (II). 15.20 Po Ra­
diowym Konkursie na piosenkę.
16.00 Fałszerze zdemaskowani (III)
16.20 Bakalie - muzyczne. 17.20 Da­
wnych orkiestr czar. 18.00 „Mię­
dzy ustami a brzegiem pucharu”
słuch, ode. 5 . 18.30 Staropolskie
kolędy i pastorałki. 19.00 Dolina

wielkiej przygody. 19.30 Lista list.
22.00 „Bo wielka miłość pełna
jest bpjafni”. 22.20 Miles Davis w

Warszawie (II) 22.50 Rozmyślania
przed północą: Roman Samsel.
23.00 Chorałowe Preludia Bacha
na\ Święto Bożego Narodzenia.

23.15 Responsoria ad matutlnum
in Nativitate Domini. 23.55 Północ

poetów: „Pozdrowienie gwiazdy”
ode. 2.

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MHz oraz na

fali śr. 219 mtr czyli 1368 KHz
8.50 Kolędy śpiewa „Mazowsze”.

9.00 Transm. Mszy Rzymsko-Kato­
lickiej z Kościoła Sw. Krzyża w

Warszawie. 18.00 Kolędy śpiewa
„Śląsk”. 19.10 „Pejzaże białe i ko­
lorowe”. 10.39 „Matysiakowie”
11.00 Suplement muzyczny. 11.20

„Kolędy lat okupacji” 11.57—24.00

Retransmisja Pr. I.

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 „Sobótka” — magazyn
dla młodych widzów, a w nim
m.in.: porady choinkowe z o-

statatej chwili oraz film „Czte­
rej pancerni i pies” (17) —

„Klin”10.3Ó Historia dramatu pol­
skiego, Gabriela Zapolska —

„Żabusia” — reż. Józef Słót-
wiński — wyst.: Magdalena
Zawadzka, Bogdan Baer. Jo­
anna Jedlewska, Maria Żab­
czyńska i in.

11.45 „Słuchaj razem z na­
mi” — kolędy polskie

12.15 W świecie ciszy
12.45 „Przygody Alibaby i

40 rozbójników” — film fab.
prod. radź.

15.00 Dziennik
15.15 „A witajcie przyjacie­

le” — program o zespole arty­
stycznym SGGW „Pro-mni”

15.45 „Galeria 36 milionów’” ■
— baśnie malowane Marii
Dawskiej

16.15 „Król puszczy” — film
przyrodniczy prod. TP

17.00 Śpiewajmy od serca

17.30 Pieśni Moniuszki —

śpiewa Ewa Gawrońska
18.00 Moja Wigilia
18.30 Kolędy
19.00 Palestyński exoduis
19.15 Jest taki dzień — rep.

film.
19.30 Dziennik
20.00 „Opowieść wigilijna” —

adaptacja „Opowieści wigilij­
nej” Karola Dickensa w wer­
sji musicalowej

22.00 Czas istnienia — spot­
kanie z Tadeuszem Hołujem

22.30 Walce Chopina w Że­
lazowej Woli — gra Lidia
Grychtołówna

22.50 Kolędy z różnych stron

PROGRAM II

9.00 NURT: Cywilizacja i
kultura współczesna — zuno-

żeni w dobrobycie
9.30 NURT: Dydaktyka ma­

tematyki — tworzenie zadań
i problemów

10.00 NURT: Edukacja polo­
nistyczna — trzy teorie dra­
matu

10.30—23.00

«Sobota w „dwójce”»
10.40 Czyim żyje kraj

10.45 „Zanim zabłyśnie pier­
wsza gwiazdka” — „Błękitny
ptak” — film dla dzieci prod.
fran.

12.20 Kalejdoskop filmowy:
Kino Oko: „Tajemnice dzwo­
nu”, . „Dzwon”, „Zygmunt”

13.20 Wszystko jest sztuką
— program rozr.

14.00 „Ogień strzeżony” —

rep. filmowy
14.35 „Krwawa Wigilia” —

rep. Krzysztofa Kwinty
14.50 Sen o Konstantynie i

jego słudze
15.10 „Ptrawa ruchu” — za­

służony sukces” — film se­
ryjny prod. CSRS (ost. ódc.)

16.10 Wigilijni goście
16.40 W powietrzu wszystko

pachnie — rec. Małgorzaty
Kiepury

17.05 „Powstawanie człowie­
ka” — film dok. prod. ang.

17.55 Piosenki pod choinkę
18.25 Teatr Poezji: Wit

Stwosz — poemat K.I. Gał­
czyńskiego

18.55 Malarskie impresje
Marka Grechuty

19.30 Dziennik (wersja dla
niesłyszących)

20.00 Ogólnopolski Konkurs
Pianistyczny im. Karo’a Szy­
manowskiego

20.50 Powrót — rep. filmo­
wy

21.20 Tajemnice starego Kra­
kowa — krajobraz „Wesela”

22.00 Kino dorosłych —

„Fortunata i Jacinta” (ode. 4)
— film seryjny prod. hiszp.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 „Przygody Tomka Sa-

wyera — film fab. prod. radź.,
ekranizacja znanej powieści
Marka Twaina

10.40 Dzieje zamków —

„Wawelska opowieść”
11.40 W starym kinie: „Pan

Twardowski" — film archi­
walny prod. polskiej. Wyst.:
Elżbieta Barszczewska. Fran­
ciszek Brodniewicz. Mieczy­
sława Ćwiklińska, Stefan Ja­
racz. Kazimierz Ju.nosza-Stę-
cowski

13.10 Teatr dla dzieci: „Opo­
wieść o królu wysp hebano­
wych” wg Bolesława Leśmia
na. reż. Tadeusz Kwinta
Wyst.: Anna Dymna. Jerzy
Binczycki, Jan Frycz, Wiktor
Sądecki i in.

14.15 Siedem anten — wy­
danie specjalne

15.15 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.30 Telewizyjny Koncert
Życzeń

16.15 „Szczury Paryża” —

komedia prod. fran.
17.50 „S.O.S. z gór i lasów”

— „Tajemniczym tropem”, film
przyrodniczy

18.25 Program muzyczny
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.00 „Blisko, co<raz bliżej”
(10 ode. — ostatni) — „Witaj­
cie w domu” — serial prod.
poi.

21.25 „Co jest grane”? —

program satyryczny
21.55 „Triumfator” rep. o Ivo

Pogareliću
22.35 „Kaczki pod choinkę”
23.10 Kino nocne — „Fran­

cuski łącznik” — film sensac.

prod. USA

PROGRAM II

8.40 Premiera w „dwójce”
— „Blisko, coraz bliżej” (ode.
10 — ostatni) — „Witajcie w

domu” — serial prod. poi.
(wersja dla niesłyszących)

10.00—2.20
•Niedziela w „Dwójce”*

10.00 Czym żyje kraj?
10.10 Koncert „Dwójki”
10.40 „5—10—15” — zespół

„Dom” przedstawia'
12.20 Kalejdoskoro filmowy:

„Kino-Oiko” ..Najlepsi w

Wu-Szu”, film dok. prod.
ChRL

13.20 „Kto to jest, to ja jes­
tem” — film dok. o Irenie
Szydłowskiej (o życiu kobiety,
kuzynki Marii Skłodowskiej)

14.00 „Molier” (ode. 4) —

film biograf, prod. fran.
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Wydanie A, ’

15.00 Bogusław Kaczyński
zaprasza

15.10 Wielka gia — teletur­
niej

16.00 Stefan Stuligrosz i po­
znańskie „Słowiki”

16.15 „Świąteczny gość” —

Kazimierz Kowalski
16.30 „Gwiazdy w zbliżeniu"

— Rita Moreno i Bruce For-
sythe

17.20 Świąteczny gość —

Wanda Wermińska
17.40 Ignacy Paderewski —

gra poloneza As-dur Chopina
17.50 Kino „Dwójki”
18.40 Świąteczni goście —

Krystyna i Wiesław Ochmano­
wie

19.05 Maria Callas — prima­
donna stulecia

19.30 Dziennik (wersja dla
niesłyszących)

20.00 Świąteczni gość e —

Irena i Janusz Szewińscy
20.40 Białe święta
21.10 Świąteczny gość —

Mieczysław Fogg
21.35 Antoni Dworzak —

Serena da ■
21.40 „Valse-Brillantć” —

film fab. prod. fran. (z Janem
Kiepurą)

23.10 „Narodziny gwiazdy” —

program rozrywkowy
0.10 Czesław Niemen w

Łańcucie
0.55 Wielkie filmy małego

ekranu. — ..Najdłuższa wojna
nowoczesnej Europy” (ode. 13),
film prod. polskiej

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

7.45 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.15 Tydzień — świąteczny
program redakcji rolnej

9.00 Tajemnicza wyspa —

film prod. fran., reż. J. Ben­
dera. W rolach głównych: O-
mar Shariff i Phillipe Nicaud,
ekranizacja „Tajemniczej wy­
spy” J. Verne’a

10.50 Nasze typy w plebi­
scycie „Przeglądu Sportowe­
go” oraz sportowe sensacje
roku

11.20 Podróż sentymentalne
— Łomża

12.00 Fantastyka
12.35 Teatr Młodego Widza

— „Brzydkie kaczątko” (czyli
niewiedza endtą)

13.35 The Rutles
14.35 Marian Bogusz — pro­

gram F. Kuduka
15.05 Rio Loboe — western

prod. amerykańskiej
16.40 Kazimierz Dolny zimą

r 16.55 Zbigniew Broniarek w

Studio Sport
17.15 „Pierwsze zamążpój-

ście” — film fab. prod. radź.
19.00 Wieczorynka — „Przy­

gody dwóch bałwanków’”
19.30 Dziennik
20.00 „Miłość ci wszystko

wybaczy” — film fab. prod.
poi. oparty na biografii H.
Ordonówny

21.55 Piękno i wdzięk —

program prezentujący efek­
towne popisy łyżwiarzy figu­
rowych i gimnastyczne

22.40 Gwiazdy San Remo

PROGRAM II

10.30—23.40

Poniedziałek w Dwójce

10.30 Czym żyje Kraj
10.40 Przeboje filmowe
10.55 Mówią ludzie filmu —

wywiad z Magdą Scholl
11.00 Lektury naszych dzia­

dków — „Robinson Crusoe"
film fab. prod. ang.

12.40 Historia muzyki roz­
rywkowej — rock and roli

13.30 Mówią ludzie filmu —

Karolina Lubieńska
13.35 „Książątko” — polski

film archiwalny, reż, Konrad
Tom

14.55 Kalejdoskop filmowy
Kino-Oko

15.30, Mówią ludzie filmu —

Jerzy Suslowski i jego zwie­
rzęta

15.35 „Życie prywatne bor­
suków” — ang. film dok.

16.00 Mówią ludzie filmu —

o strzałach i innych efektach
16.05 Klejnot w Lotosie

film dok. Szymona Wdowiaka
16.35 Mówią ludzie filmu —

Anna Dymna
16.40 Dziadek do orzechów

— animowany film prod. radź.
17.05 Sportowe rekordy roku
17.40 Mówią ludzie filmu —

Jerzy Hoffman o melodrama­
cie

17.45 Szlagiery i przeboje
kina — program rozrywkowy

18.15 Śląski western — re­
portaż

18.40 Gorąca linia — Hair
83 — reportaż z międzynaro­
dowego konkursu fryzjerskiego

19.00 Urodzić się gwiazdą
19.30 Dziennik (wersja dla

niesłyszących)
20.00 Muzyka poważna —

Festiwal Muzyki „Łańcut 83”
20.30 Gra orkiestra Wojcie­

cha Rajskiego — Divertimento
Mozarta

20.45 Telewizyjny Koncert

Życzeń — Ku swoim klientem
i pracownikom

21.25 Mówią ludzie filmu —

o sztuce charakteryzacji
21.35 Spotkanie z bohaterką

serialu „Kobieta za ladą”
21.55 „Os Banderitantes” —

fran. film fab.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia t telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.



magazyn Świąteczny

A Iberto Morania ukończył już siedemdziesiąt sześć lat,
a ciągle jeszcze otacza go aura skandalu. Autor „Rzy-
mianki”, „Matki i córki”, „Rzymskich opowiadań”,,

„Pogardy", „Miłości małżeńskiej”, w 1952 roku został umie-

tzczony na indeksie przez Watykan, Jego ostatnia powieść
„1934” była we Włoszech bestsellerem. Niedawno, przełożo­
na na język francuski, ukazała się we Francji. Z tej okazji
Morania przyjął w swoim mieszkaniu reporterów francuskie­

go pisma „Paris Match”. Rozmawiał z nimi na tematy, które
stanowią główne motywy jego dzieł: kobieta i miłość.

““ Duża część pańskiej twórczości mówi o związku dwojga
ludzi.

— Suma doświadczeń zawartych w moich książkach to

moje własne doświadczenia. Znam bardzo dobrze miłość.
Jest więc naturalne, że o niej piszę.

— A rodzina?
— Nie wierzę ani w małżeństwo, ani w rodzinę. Tylko w

swlązek dwojga ludzi. Według mnie rodzina to forteca, gdzie
rodzice są generałami, a dzieci żołnierzami. Liczy sie jedy-
Rie pokrewieństwo serc. Współczesne dziecko potrafi oglą-

dwojga ludzi, którzy kochają się poprzez tę samą rozpacz. Czy
sądzi pan, że miłość może być lekarstwem na rozpacz?

— Jestem o tym przekonany. Miłość jest wszechmocna.
— A pan, czy jest pan desperatem?
— Jestem nim od dawna. Zresztą często rozmyślałem nad

samobójstwem.
— Dlaczego?
— Życie jest takie przykre 1 tak monotonne. Nuda jest

formą niepokoju, który dręczy mnie od dzieciństwa. Książ­
ki pozwalają mi od niego uciec.

— W „1934” mówi pan, że trzeba żyć
nią umierać.

— Wie pan, rozpacz jest naturalnym
Jedyne, co można robić, to próbować
niej, uczynić ją stanem normalnym. Niemiecka tradycja ro­
mantyczna doszła aż do samobójstwa. My pozostali, Włosi,
nie.

— Jednak ostatnio pańska pierwsza żona, pisarka Elsa Mo-
rante usiłowała popełnić samobójstwo.

— Tak, w ostatniej chwili została odratowana. Elsa i ja
przeżyliśmy razem dwadzieścia pięć lat. Odczułem to jako
tragedię, ale rozumiem ją. (Chwila ciszy). Jeśli ona posunę­

ła się aż tak daleko, to znaczy, że uważała to za konieczne.

rozpaczą, a nie przea

stanem u człowieka,
przyzwyczaić się do

MOR
dać telewizję przez sześć godzin, ale nie posłucha swojego
Ojca przez sześć minut.

— Jak pojmuje pan stosunki między mężczyzną a kobietą?
— Uważam, że między mężczyzną a kobietą mogą wystę­

pować więzi trojakiego rodzaju: oparte na seksie, na miło­
ści j na czymś więcej niż przyjaźń. Polega to na tym, że

dwoje ludzi stanowi jedność.
— Są to związki oparte raczej na wzajemnym zrozumieniu

niż na walce?
— W tym, co mnie dotyczy, tak. Myślę, że mężczyzna jest

kształtowany przez kobiety i że mężczyźnie, który nie był
głęboko związany z żadną kobietą, zawsze będzie czegoś
brakowało.

— W jakioh stosunkach jest pan z kobietami?
i — (Uśmiech) Doskonałych.
i — Przeczytałem gdzieś, że pan Im nie ufa.
I — Ufam raczej kobietom niż mężczyznom.

•— Co się panu w nich podoba?
— Pewnego rodzaju niezwykłość, odmienność, a nawet nie­

obliczalność. Zdolność do fantazjowania. Wszystko to, co lu­
bię. A poza tym ich świat jest otwarty wystawiony na po­
kaz, odmienny. Kontrastuje z normami świata mężczyzn.

— Czy lubi pan je zdobywać?
— W życiu istnieje zawsze element gry. A ja raczej je­

stem graczem.
— Czy sława stanowi atut w zdobywaniu?
— (Uśmiecha się). Wie pan, sława to popularność, która

trwa. Lecz sądzę, iż może ona być symbolem seksualnym,
jak szlify generalskie czy muskuły boksera. To powiedziaw­
szy, muszę wyznać, że nie lubię wszystkiego, co oficjalne.
Nie lubię polityki. Zresztą odrzuciłem propozycję zostania
senatorem.

'

— Czy zdarzyło się panu kiedyś wykorzystać swoją sławę
dla zdobycia kobiety?

— Nie. Nigdy. Tak czy Inaczej dzisiaj kobiety obrażają
•ią, kiedy sie do nich zalecać. To one wybierają.

— Czy wierzy pan w wierność?
— Wierzę w stałość serca. Ale nie ołci. Płeć jest niewierna

z natury.
— W pańskiej ostatniej książce „1934”, opisuje pan historię

niewierna z natury
— Przeżył pan dwadzieścia pięć Jat z pierwszą żoną i dwa­

dzieścia z Dacią Maraini, która jest obecnie pańską towarzyszką
życia?

— Miałem w życiu to szczęście, że dwukrotnie dane mi
było doświadczyć wyjątkowych przeżyć. Pierwszy raz ż El­
są Morante. Drugi — z Dacią Maraini, która także jest pi­
sarką. Jestem im bardzo wdzięczny za to, co mi dały tak
jedna, jak i druga.

— Czy to znaczy, że wierzy pan w trwałe związki między
mężczyzną a kobietą?

— Według mnie para realizuie się w trwaniu. Musi móc
stawiać czoła codzienności. Posiadać zdolność przekroczenia
stadium prostego związku. Prawdziwa para to dwoje ludzi,
którzy patrzą na siebie wzajemnie i potrafią zasłużyć na ra­
dość widzenia się jedno w drugim.

— Co jest dla pana największą przyjemnością po pisaniu? 1
— (Błysk w oku). Towarzystwo kobiet.

— Czy, nie brakuje panu obecności dziecka?
— Mam bardzo ojcowski stosunek do kobiet. Pozwala mi

na to mój wiek.
— Ale myśl, że nie jest się ojcem? \
— Dziecko jest sposobem wyrażenia ojca i matki. Co do

mnie, to wyrażam się poprzez moje książki.
— Nie jest więc to dla pana jakimś niespełnieniem?
— Nie. Najbardziej żałowałbym tego, gdybym nie kochał

jakiejś kobiety, która mnie kochała.
— A to się panu zdarzyło?
— Tąik, to mi się zdarzyło...

Przekład z „Paris Match”
WIESŁAWA PSTRĄG-DWORZAŃSKA

Ą,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 6)

wieści rozgrywa się zawsze gdzieś daleko, poza Polską. Naj­
częściej w Indiach i na Oceanie Atlantyckim. Nigdy tam nie-
był. Krajobraz Indii zna tylko z literatury. Pojedzie tam
może teraiz, gdy dostanie honorarium. Nie spodziewa się żad­
nego zaskoczenia. Nie zaskoczyła go Azja, nie zaskoczyła
Grecja, które przedtem znał również wyłącznie z literatury.
Dlaczego miałyby go zaskoczyć Indie? Nawet „nic” nie zasko­
czy człowieka jeśli wcześniej umie sobie to „nic” wyobrazić.

A jednak raz w życiu coś go zaskoczyło. A raczej ktoś.
Recenzent w pewnym wydawnictwie. Otóż przy przepisywa­
niu tekstu maszynistka żle odczytała jego pismo i zamiast:
„jadowitych węży” napisała: „jadowitych wszy”. Recenzent
podkreślił te słowa czerwonym atramentem a na margine­
sie napisał: oto skutki kiedy dyletant bierze się do pisania.
Nie kocha zbytnio krytyków. Jest zdania, jak Ważyk, że kry­
tykiem powinien być praktyk, który coś w życiu kiedyś po­
za recenzją napisał. Innym prawnie powinno się uprawia­
nia krytyki zabronić. Krytycy dobrze piszą tylko wtedy,
gdy mają do czynienia z kimś uznanym, folgują sobie na de­
biutantach, bo krytyk też człowiek i musi się czasem wyła­
dować. Najchętniej swojej książki nie powierzałby żadnemu
recenzentowi ale jak inaczej ją wydać? Zawsze kiedy za­
nosił bądź wysyłał maszynopis do wydawnictwa, zimny pot
oblewał go ze strachu. Najbardziej bał się aby ktoś po prze­
czytaniu nie kreślił mu kółka po czole. Tak łatwo dziś zo­
stać wariatem.

— Ja musze pisać — mówi stanowczym głosem. Jąk pijak
musi pić wódkę, tak ja muszę pisać. Chyba wpadłem w na­
łóg, tylko że ten nałóg nie szkodzi.

— Głośne nazwisko nie będzie przeszkadzało panu w in­
tymności?

— Nie. Ja nie przez skromność ukrywam swoje pisanie.
Chodzi mi tylko o to, by się nie ośmieszyć. Po co mam robić
rozgłos, że piszę? Bawi się w pisaninę — powiedzą. Zbziko-
wał stary na starość. Zamiast kupić sobie psa czy gołębie
i robić to co robi ogół — on psuje papier. Ale jeśli książka

się ukaże i ktoś mnie zapyta czy moja — ja jej się nie
wyprę.

Do wydawnictwa złożył już trzy powieści: „.Tajemnice
mnichów buddyjskich”, „Marsjanie są wśród nas” i „Horo­
skop”. Kilka dni temu ukończył pisać czwartą powięść: „Za­
raza”. Teraz pochłonięty jest pisaniem „Pamiętnika faryzeu­
sza”, zbeletryzowanej powieści o początkach chrystianizacji
świata. Przygotowuje się do napisania powieści, której akcja
rozgrywałaby się współcześnie i wreszcie na polskiej ziemi.
Ma się- ta książka nazywać: „Biesiada odpustowa na Pod­
karpaciu”. Przy okazji biesiady spotykają się: ksiądz zakon­
ny i malarz ateista. Obaj walczyli w powstaniu warszaw­
skim, poznali się dopiero na Podkarpaciu. Obaj z tego sa­
mego powodu przeszli 'na krańcowo różne pozycje ideologi­
czne.'

Chciałby jeszcze zdążyć przekazać ludziom całą swoją
wiedzę. Wierzy, że zdąży. Coraz częściej rezygnuje z wy­
jazdów do miasta, ze spotkań ze znajomymi. Szkoda mu

straconego dla pisania czasu.

Nie zastanawiał się nigdy czy miał poprzednika w litera­
turze. Pisarz amerykański H. Lovercraft, który jak on za­
chowuje pozory prawdopodobieństwa, niezwykłe pomysły o-

piera na rzeczywistych danych fizyki, chemii, biologii, i hi­
storii a kosmiczne wizje przedstawia za pomocą drobiazgo­
wej analizy ąuasi-naukowej — jest mu zupełnie nieznany.

— Przepisywanie na maszynie wiele dziś kosztuje. Nie boi
się pan. że jak Lovercraft skończy pan w nędzy?

— Nie, bo jednak honoraria są wyższe od tego co żąda
maszynistka. Poza tym mogę pracować dalej i robić co ro­
biłem przez długie lata.

— Pańskiej książki jeszcze nie ma na półkach. Może pan
więc jak Lovercraft nie osiągnąć popularności za życia.

— Nie piszę dla popularności. Moje książki nie są do czy­
tania do poduszki. Nie da się o nich powiedzieć, że są faj­
ne... Daję ludziom wiedzę.

I pewnie jak to z wiedzą bywa — wielu jej nie zechce,
ale znajdą się i tacy co z niej skorzystają. .

witold Ślusarski
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Polskie Boże Narodzenie

. wchłonęło, prastare tradycje
ludowe i pogańskie. Jest

świętem swojskim, rodzin­
nym. Na wsi stawia się w

kątach izby snopki, a siano

pod obrusem spotyka się
także w mieście. Zakochani
z tego siana wróżyli o swej
przyszłości: zielone źdźbło to

rychły ślub, brązowe — sta­
ropanieństwo lub staroka-
walerstwo.

A storopolska kuchnia w

wieczór wigilijny roztaczała
niebywały przepych post-

nych potraw. Oto menu wi­
gilii sprzed

1. Wybór
(barszcz z

migdałowa
gu).

2. Szczupak■na szaro.

3. Szczupak na żółto (z so­
sem szafranowym).

4. Szczupak lub sandacz
na zimno.

5. Karp lub leszcz sadzone
(gotowane w sosie winnym).

6. Okunie z kartoflami.
7. Szczupak w łusce (goto­

wany w jarzynach, podawa­
ny z tartym chrzanem).

S. Jaźgarze z imbirem (za­
piekane z dodatkiem oliwy,
piwa i imbiru).

9. Sago legumina (z so­
kiem malinowym).

10. Kapusta . czerwona

kotletami (z ryb).
11. Pieczyste z jesiotra

eałatą rozmaitą.
12. Ciasta rozmaite.
Oprócz tego na stole po­

winny być ustawione „za­
miast deseru” półmiski z

grochem z sytą (miodem),
| śliwki (rodzaj kompotu na

czerwonymi winie z korze­
niami), kisielek' migdało­
wy, ryż z sytą, grzyby z

chrzanem, łamańce i kisie­
lek kartoflany.

Pieczywo bożonarodzenio­
we to miodowniki i pierni­
ki. Te ostatnie sprowadzano
z Torunia, bo toruńskie u-

chodziły za najlepsze
świecie. Wypiekano
słynne makowniki.

Przed wigilią do której
zasiadali wszyscy domowni­
cy, przeważnie ze służbą i

czeladzią, dzielono się opłat­
kiem, składając sobie życze­
nia szczęścia, zdrowia i po­
myślności. Staropolskie o-

150 lat:
trzech zup

uszkami, zupa
lub zupa z gło-

płatki były kolorowe i śli­
cznie zdobione. -

.

Liczba biesiadników mu-

siała być parzysta. Na stole
stawiano jedno nakrycie dla

nieobecnych. Ale najpięk­
niejszym staropolskim zwy­
czajem, który należałoby
wskrzesić i utrzymać — by­
ło zapraszanie na wieczerzę
wigilijną osób samotnych.

Wigilijne .zwyczaje kuli­
narne na całym świecie są
różne i Polska należy do

tych wyjątkowych krajów,
które przestrzegając dyscy­
pliny postu, uczyniły z

ograniczenia prawdziwą
kosz dla podniebienia.

tego
roz-

z

X

w

też

Gość idealny

Niedawno pisałam o

alnych gospodarzach. Ideal­
nym gościem dużo łatwiej
można zostać, ale trzeba

przestrzegać kilku warun­
ków, które pozwalam sobie

przypomnieć Państwu w po­
rze świątecznych odwiedzin:

O Gość idealny to gość
zaproszony, a przynajmniej
zapowiedziany.

@ Taki, który jest punk­
tualny, na obiad nie spóź­
nia się ani o minutę, a jeśli
przyjechał z kilkudniową
wizytą — przestrzega termi­
nów posiłków i zwyczajów
panujących w domu gospo­
darzy.

0 Gość idealny jest oso­
bą pogodną. Często zdarza

się, że przybiegamy do

przyjaciół po radę, dlatego,
że
nas

nie

zji . .

kiej czy dłuższej, na ten te­
mat nie rozmawiamy. Nie

Ide-

nam smutno, spotkała
przykrość, ale to zupeł-
inna sprawa. Przy oka-

wizyty świąteczej, krót-

tylko gospodarze, ale i go­
ście powinni dbać o nastrój
towarzyskiego spotkania.

© Gość pamięta o upo­
minkach dla dzieci, nie za­
pomina o pani domu, ale
nie musi przynosić worki

pełnego drogich prezentów,
zmuszających do takiego sa­
mego rewanżu. Dobrym wyj­
ściem jest też jeden okazal­
szy prezent dla domu: wy-
rób z kolorowego szkła, ład­
ne serwetki itp.

• Stara się, by jego obec­
ność w domu nie zmuszała

gospodarzy do poświęceń.
Sam ściele sobie łóżko, w

idealnym porządku zostawia
łazienkę, oferuje pomoc
przy sprzątaniu i zmywaniu
naczyń. Ale proszę pamię­
tać, że są panie domu, któ­
re nie tolerują obcych osób
w kuchni — należy życze­
nia gospodyni bezwzględnie
respektować.

© Gość stara się wyrazić
wdzięczność gospodarzom,
nie poprzestając na zdawko­
wym „dziękuję”. Pani domu
z przyjemnością usłyszy, że

„ciasto było wyśmienite”,
albo „dawno nie spędziłem
świąt w tak miłej atmosfe­
rze”.

Po kilkudniowej wizycie
wskazane podziękowanie nie

tylko przy pożegnaniu, ale

wysłanie kartki o tej treści

po powrocie do domu.
• Wszystko, co miłe koń­

czy się, a więc także wizyta
idealnego gościa. Toteż nig­
dy nie przeciąga on jej po­
nad miarę 1 nie odkłada u-

stalonego wcześniej terminu

wyjazdu.
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4.

wana-
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żarna, 26. dochód, 28. oczaro­
wanie, 29. omam, 30. Mona­
ko, 31. Cyganka.|■

B

do gęsiego pió-
białym wierszu,
gdy o zapat-
śnlło, 18. biblij-

Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR. 48

POZIOMO: 1. polanka,
urobek, 11. brud, 12. regene­
racja, 13. kropka, 14. krata,
Id. centrala, 17. patałach, 20.

handicap, 22. Parnicki, 24.

i

• ROZRYWKA M ŚWĘTA

PIONOWO: 2. arenda, 3.
kwerenda, 5. rybak, 6. biuro­
kracja, 7. furtka, 8. pociecha,
9. kdrawan, 10. igła, 15.
Tutenchatmotn, 18. Chińczyk,
19. spodnie, 21. neutrony, 23.

kapela, 24. żywica, 25. rana,
27. domek.

g

POZIOMO: 2. tu w 1805
Austria skapitulowała przed
Napoleonem, 3. strzela w

Sylwestra, na toąst, 5. w

Polsce piastowskiej na czele
kasztelanii, 7. tu myśliwy
niedźwiedzia nie podszedł, 8.

lód-igła, 9. okazja jak dla

ślepej kury ziarno, 11. na o-

tarcie łez, 12. żywiciel Egip­
tu, 13. najważniejszy w Ju­
gosławii, 14.
ra, 16. nie w

17. drzewiej,
kach ani się
na uwodzicielka cnotliwych
mężczyzn, 19. trzeba cucić,
20, nie na taaaką rybę, 21.

śniegiem miecie, 23. bajko­
pisarz prawie nieznany dzi­
siejszym pokoleniom', 25.
wyprzedza, 27, jedna część
twarzy nieco Inna od dru­
giej, 30. strumień w sielance,
31. przeważnie w biurku,
zawsze w damskiej torebce,
34. bez ciężaru, 35. stolica

francuskiego jedwabiu, 37.

pies Rejenta, rywal Sokoła
Asesora, 38. na pstrym 'koniu,
39. wyspa słynnego więźnia,
40. cel wyprawy Argonautów
do Kolchidy, 41. uszkodzony
posąg staroż., bez głowy,
rąk, 42. sława na skroni, 43.
solidna kromka, 46. bez wy­
darzeń, wszystko idzie zwy­
kłym, 47. bezodpływowe je­
zioro w pn. -zach. Iranie, 43.
ma, kto sieje, 49. wyczuwal­
ny na przegubie, 50. rak na

bezrybiu, 51. grana na cześć.

PIONOWO: 1. karp ma się
w niej dobrze, 3. na ząb, 4.
od jego założenia zaczyna się
budo^tó-statku, 5. do tego łu-
ku trofea było mieć potężną
krzepę, 6. wysoko nad nami,
10. królewna etiopśka, córka
Kasjopei, którą od śmierci
uratował Perseusz, 11. w

spadku po igrzyskach na te­
renach świętego gaju w Eli­
dzie, 13. , światowej rangi

' twórca sztuki filmowej, 16.
molierowski hipokryta, 22.

przydomek Rodrigo Diaza,
hiszp. bohatera, pogromcy
Maurów; postać znana w

dramaturgii światowej, 24.

specjalnie wyczulony do ro­
bienia pieniędzy, 26. kraina
w zach. Francji, kolebka jed­
nej z jej dynastii, 28. zdrowe
lanie, 29. sieje ciszę, 32. do-

, staliśmy za nich Nobla, 33.
drzewo nie z naszego klima­
tu, o szerokiej koronie, kora

łuszczy Się dużymi płatami,
34. przeszedł do historii jako
całkowicie przegrany zwy­
cięzca, 36. najgodniejszy, z

racji wieku i dorobku, naj­
bardziej doświadczony w

gronie, 44. brat Mojżesza, 45.
zaraza Camusa.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 30.XII.1983 r.

(decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr. 50”.
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NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 48 z

10/11 XII 1983 r. książki
trzymują: J. Tyszczyk,
Dziewońską, D. Dymek,
Mąozyńska, J. Porosło

Kraków, E. Szczyrbak
Dobczyce, L. Książko — Gor­
lice, E. Piotrowicz — Rabka*
H. Drożdż — Jodłownik,
Wolski — Bochnia.

Do diagramu wpisać pionowo pary wyrazów o poda­
nych znaczeniach tak, żeby ostatnia litera wyrazu gór­
nego stanowiła początek wyrazu dolnego. Wspólne lite­
ry czytane w oznaczonym rzędzie utworzą imiona i na­
zwisko autora oraz tytuł wiersza, którego fragment pow­
stanie po uporządkowaniu liter według liczb od 1 do 174.

A. sławny zoolog i oceanograf, pionier biologii morskiej
w Polsce — — — ułatwia napełnienie butelki,

B. struś amerykański---------brązowawy pigment, od­
miana ochry,

C. w „syrenie” na przednie koła---------kierunek od­
rzucający bezpośrednie kierowanie światem przez boga,

D. korpus człowieka------- - jego odmianą jest Orzost
lub limak,

E. słynny rzeźbiarz peruwiański zwany: Capiscara
—--- -- bożyszcze,

F. angielski to altowa odmiana oboju--------- grecka
muza, opiekunka historii,

G. półwysep między zatokami Sueską i Akaba u———

festiwalowa komisja sędziowska,
H. żyto lub owies--------- mitologiczny ojcobójca od

kompleksu,
I. przodownik wyścigu--------- znak Zodiaku lub gwia­

zdozbiór,
J. staropolski amulet —- -- --- - mąż córki,,
K. pęta, okowy--------- rodzaj zamka do drzwi,

L. mniej ważne bóstwo panteonu-------- gnat,
M. imię Bajana, zaborczego polityka izraelskiego------

szkic literacki,
N. składacz--------- miastg nad Wołgą poniżej Kalini­

na,
O. pręt do piętrzenia mięsa nad ogniem —-

dowiec o l.a. 41
P. dyscyplina sportowa na korcie —--- -- pionowa ar­

teria w kopalni,
R. skórka na rękawiczki metalowe odpady do

wtórnego przetopu,
S. gąbczasta tkanka wypełniająca kości---------domo­

we zwierzę z brodą,
T. miasto nad Notecią---------zboże, koński przysmak,
U. sygnał z lokomotywy-------- - komediowa postać

stworzona przez Dymszę,
W. lalka, marionetka-------- gra na scenie.
Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 30 X11 1983 r. z do­

piskiem „Łamigłówka świąteczna”. Wśród nadawców pra­
widłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 29i „GK”

„Najgorsze są grzechy nie popełnione do końca”.

Nagrody otrzymują: T. Dubis — Nowy Targ, M. Bieszczad
— Tarnów, W. Gdula — Głogoczów, H. Mróz — Skawina,
M. Piątek — Wisowatki.
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